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"Nifdy nie uważałem, że roz­
mowy prowadzone z  R osją  na 
ctzebłu dowódców wojskowych 
nngąpfzynieść jakikolwiek efekt" 
• powiedział y tg d e n t  O a z e n i i  
Dax±arDsdqew.

Czeczeński p rz y w ó d c a  
ołwiadczył, źe je s t  go tów  d o  
rozmów z każdym, kio ma jaką- 
kołwiek władzę w Moskwie i m oże 
podejawB̂ d e q q e ."W p a e d w - 
■y* wypadku wojna w Czeczenii 
aóe potrwać jeszcze 50 lat" —  
stwierdził Dudajew.

. Straty wfród ludnośd cywil- 
Kj Oeczeoii gen. Dudajew oce- 
■* na 25 tyz. osób. D udajew  
poniormował, że jego  rodzina 
nujduje aię obecnie w górach.

^  Dudajewa, m in . 
‘-HcUu Awhir, o śmierci którego 

informowały w styczniu
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"Podobało mi się to, iż tym razem podczas rozmów 
z różnymi osobistościami nie wysuwano problemów 

polskiej mniejszości na Litwie"
Wywiad z prezydentem RL 

Alglrdasem BRAZAUSKASEM, którego udzielił 
on dziennikarzom na pokładzie samolotu 

przed lądowaniem w Wilnie

—  W izyta w P olsce dob ieg ła  
końca. Które z momentów, w prze­
k o n a n ia  P a n a  P re z y d e n ta , są  
n ą|wa in k j » ?

—  Pow iedziałbym , i e  ob ecn e 
władze Polski są do nas życzliwie usto­
sunkowane. Wynikało to  ze spotkań z 
osobami oficjalnymi różnego szczebla 
— prezydentem, ministrami, wicemini­
stram i Podobało mi się to, iż tym ra­
zem  po d czas  rozm ów  z  różnym i 
osobistościam i n ie wysuwano p ro ­
blemów polskiej mniejszości na Litwie. 
Wygląda na to, iż wszyscy się przekona­
li, że w ogóle taka kwestia nie istnieje.

.W ie le  m ów iliśm y n a  te m a ty  
międzypaństwowe, globalne, którymi 
są zainteresowane obie strony. Dotych­
czas mniej obcowaliśmy, nie mieliśmy 
Traktatu, nie znaliśmy jedni drugich.

Teraz wcześniej epizodyczne obcowa­
nie staje się bardziej systematyczne.

W iadomo, że międzypaństwowe 
więzi n ie ' mogą zaowocować bardzo 
szybko, bowiem do podjęcia kardynal­
nych decyzji niezbędne są konsultacje. 
P o ro z u m ie n ie  o  w olnym  handlu  
utkwiła Ponadto nie wiadomo, z  jakie­
go pow o d u  n ie  m ożem y u s ta lić  
międzypaństwowej granicy, chociaż już 
d aw no  m u sie liśm y  to  z ro b ić . 
U s ta li l iśm y  p rz ec ie ż  g ra n ic ę  z 
Białorusią, która dotychczas nie była 
nawet zaznaczona.

—  Czy teraz po powrocie z War­
szawy można oczekiwać konkretnych 
d zia łań  w kierunku załatw ienia  
spraw, związanych z granicą?

—  Z  naszej strony, oczywiście. 
Chociaż należy to do gestii rządu, s  nie

Prezydenta. Zaproponuję utworzyć 
w spólną s ta łą  grupę roboczą (co 
zaproponowałem Prezydentowi L. 
W ałęsie) do  spraw związanych z 
przejściem  granicznym. Chodzi o 
odprawę celną, służby ochrony granicy, 
weterynaryjne, sanitarne i działające na 
rzecz osób, przekraczających granicę.

— Pana wizyta w Polsce zbiegła 
slf s  pobytem ta premiera Roą)l — 
Czernomyrdina. Czy w związku i  tym 
Pan Prezydent nie odciawał dyskom-' 
fortu? W prasie żartowano, ie  z  okien 
swego apartamentu mógł oglądać, Jak 
Czernomyrdin składa kwiaty na Gro* 
bie Nieznanego Żołnierza^.

— Ten fakt zbieżności absolutnie 
mnie nie irytował Z  okien też niczego 
n ie m ogłem  widzieć, co najwyżej 
mogłem zauważyć przygotowania do 
te j cerem onii. W  tym momencie 
mówiłem bowiem o zagranicznej poli­
ty ce  L itw y w O śro d k u  S tudiów  
Wschodnich.

(Dokończenie na str. I)

Na marginesie wizyty A. Brazauskasa w Polsce

Niestabilność polityczna w Polsce 
nie wpłynęła na jakość wizyty 

Prezydenta Litwy
Jak już informowaliśmy, pobyt A. 

Brazauskasa w Polsce zbiegł się z wizytą 
premiera Rosji W. Czernomyrdina, co 
ironicznie nieraz interpretowali dzienni­
karze. Żartowali, iż z okien swego apar­
tamentu w hotelu ”Victoria" będzie mógł 
oglądać ceremonię składania kwiatów 
przy G robie Nieznanego Żołnierza 
przez gościa z  R osji. Jed n ak , jak  
zaznaczył podczas konferencji prasewej 
prezydent Litwy, nie czuł się on w deniu 
wizyty premiera rosyjskiego. Najpra­
wdopodobniej najwięcej kłopotów miały 
służby od udekorowania tras, jakimi 
przejeżdżali goście. Kilkakrotnie wciągu 
dnia w zależności od rozkładu ich poru­
szania się  musieli wymieniać flagi 
państwowe — rosyjskie i litewskie. W 
TVP wyznawali nawet, iż n ie potrafili 
każdorazowo wywiązać się z  tempa tych 
rmian oflagowania. Dziennikarze też 
mieli wiele roboty: n ie mogli wszak 
pominąć obu wydarzeń.

W iz y ta  p re z y d e n ta  Litwy 
odbywała się w zawikłanym dla Polski 
okresie, związanym z formowaniem no­
wego składu rządu.

Rozmowy się odbywały z osobami, 
które nie miały pewności co do tego, 
jakie stanowisko będą w najbliższych 
dniach piastowały. Jednak A. Brazau- 
skas wyznawał dziennikarzom, iż jakość 
rozmów z tego powodu nie ucierpiała. 
Jego zdaniem, te osoby zajmują dobre 
pozycje, więc jeśli nie jedno, to inne 
s tan o w isk o  na pew no zajm ą w 
przyszłości.

O dążeniach  do  NATO 
i  k łopo tach  granicznych 

Podczas spotkań prezydenta dele­
gacji litewskiej w Polsce najwięcej, jak 
zauważyłam, pytań dotyczyło postawy 
Litwy wobec NATO, jej postawy co do 
integracji ze strukturami europejskimi. 
Dało się również odczuć zaniepokoje-

nie sytuacją na przejściach granicz­
nych.

A  Brazauskas wysoko ocenił nie­
dawną decygę Kongresu USA, w której 
się mówi o poparciu kandydatów do 
NATO— państw Grupy Wyszehradz- 
kiej, a także bałtyckich. Jednak sądzi, iż 
ani w Warszawie, ani w W inie nikt obe­
cnie nie może dokładnie powiedzieć, 
kiedy przystąpią do NATO. Zapewniał 
też, że zarówno Polska, jak i Litwa 
obrały ten kierunek. Jednak nikt niko­
go w jego  przekonaniu, n ie może 
prowadzić tam za rękę. Bowiem droga 
do NATO, jak też do wszelkich innych 
organizacji międzynarodowych jest in­
dywidualną sprawą każdego państwa. 
O ile państwo będzie przygotowane, o 
tyle może się zbliżyć do Unii Europej­
skiej, do NATO. A  Brazauskas uważa

(Dokończenie na str. t )

Internacjonalizm w czam oborskim  wydaniu.
Czy się uwzględni opinię 150 rodziców?

Naczelnik rejonu wUeńakiego Jan Sinicld obiecał w połowie latego 
przeprowadzką jednał ze szk6ł do Wofczun, przeprowadzka s ą  nie uJbjHb i nie 
wiadomo ldedy to nastąpi Remont praktycznie Jest Jai zs końrrony, ale budynki 
ą«fciii— na razie mąją stać pustką Jak Jaś infonnowaliśmy, na prośbf 11 
rodziców znów połączyć obie szkoły (polską 1 ro*jj*ką) zarząd njonu podjął taką
decró*.

Wczoraj liczna grupa rodziców, uz­
brojona w całą teczkę z dokumentami 
(uchwały, p e t^ je , prośby, protesty, li­
sty z  podpisami rodziców) przyjechała 
do zarządu, chcąc nie tylko wręczyć pis­
mo naczelnikowi, lecz i porozmawiać z 
nim. Niestety, pan Sinicki widocznie 
bardzo się śpieszyć bo wsiadł w sa­
mochód i odjechał w siną daL Rodzice 
zarejestrowali pismo w kancelarii 1 zo> 
stawflL Żądają w nim: niezwłocznie 
odwołać zarządzenie o połączeniu 
dwóch szkół w Jedną, do 1 m arca br. 
rozstrzygnąć, gdzie s lf  dzieci będą 
uczyły. Kategorycznie iądąfą polskiej 
szkoły. Pismo to podpisało 150 ro- 

, dziców.

Takie samo pismo zostało zawie­
zione do Ministerstwa Oświaty i NaukL 
N ieste ty *  z m in is trem  ani jego  
zastępcami nie udało się spotkać. 
Delegację rodziców przyjął starszy in­
spektor, który ma pieczę nad regionem 
Południowo-Wschodnim ZigmasTrin- 
kauskas. Mimo że pan Trinkauskas 
rozmawiał z rodzicami bardzo uprzej­
mie, a  nawet życzliwie, odnosiło się 
wrażenie, że wszystko jest już postano­
wione — sprawa jest gorąca, więc naj­
lepiej odłożyć ją  do lata, żeby ostygła. 
Czas, jak wiadomo, wszystko łagodzi. A 
że dzieci siedzą w klasach w paltach i 
panie nauczycielki raczej rozwijają ich 

niż nawyki pisania, jako że w

zmarzniętych rękach nie mogą pióra 
utrzymać, to już inna sprawa.

Ponieważ zdania się podzieliły 
(przypomnijmy: w stosunku 11 do 150, 
a i z tych jedenastu nie wszyscywiedzie­
li, co podpisują), trzeba zaczynać wszy­
stko od nowa: zbierać dane o kontyn­
gencie uczniów (czyżby dotychczas ich 
nie było?), pismo z ministerstwa znowu 
przekazać do samorządu, niech decy­
duje po raz kolejny. Wygląda na to, że 
to  długa historia. Pan Trinkauskas 
przyrzekł udzielić odpowiedzi w ciągu 
miesiąca. Dodajmy — odpowiedzi na 
pismo, a nie rozstrzygnięcie sprawy. Bo 
kw estię , k tó ra  ze szkół ma się  
przeprowadzić do Wołczun, powinien 
rozstrzy g n ąć  sam orząd rejonu 
wileńskiego. Ministerstwo natomiast 
może zatwierdzić lub nie zatwierdzić 
uchwały o reorganizacji szkół.

Łucja  BRZOZOWSKA

Dziś
w numerze:

2 str. -----------
Fundusz Otwarte| Li­
twy w tym składzie, la­
ki Jest obecnie, dba 
chyba tylko o szkoły 
litewskie...

3 str. -----------
Minęło 25 lat, gdy po 
raz pierwszy w Litwie 
dokonano operacji 
przeszczepienia ne­
rek.

4 str. ---------
Opozycyjni oficero­
wie rosyjskich sił 
zbrojnych zażądali 
bezzwłocznego prze­
rwania bezmyślnego 
przelewu krwi w Cze­
czenii...

5 str. ---------
Polskie Stronnictwo 
Ludowe jest dziś partią 
nowoczesną, po- 
ważną, zdolną po- 
nosić odpowie­
dzialność za los kraju.

6 str. --------
W roku bieżącym 
rejonie święclańskim 
widocznie zwiększy 
się liczba bezrobot 
nych...

7 str. -----------
Policja ekologiczna 
to służba, której pra 
cownlcy troszczą się 
o przestrzegani 
czystości i ochronę 
środowiska.

8 str. --------
Czy Pan Prezydent 
odczuł w Polsce 
jakieś zaniepokojenie 
powziętą niedawno 
przez Sejm RL ustawą 
o języku urzędowym?

9 str. ---------
W Wilnie po wojnie 
'Moralność pani Dul- 
sklej* również nabrała 
nowych znaczeń...

10 str. -----------
Fanatyk widzi w In­
nych swe własne od­
bicie; prawdy nie roz­
pozna, choćby sama 
pchała się w oczy.

11 str. -----------
Ilu jeszcze ludzi, 
znęconych obietnica­
mi, przygotowuje się 
do podroży, na "za­
robki" do Grecji?

Sentencja dnia

D um s bez pokory — lo 
próżność, pokora bez dumy — to 
podłość.
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łv4ta Ś p ećk a u sk a ltó  —  najp ięk n ie jsza  w lln lanka 
W tobolę w Hali Koncert owo-Sport owej w Wilnie odbył się konkurs "Mis 

Vilnius-95". Ten tytuł w tym roku zdobyła 18-Ietnia Iveta Śpećkauskaitć. Pocho­
dzi z miasteczka Kartena w rejonie kretyngówśkim. Iveta już wcześniej 
uczestniczyła w kilku eliminacjach fotomodelek, a ubiegłe półrocze była fotomo- 
delką w Paryżu. Jest ona studentką Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego. 
Pierwszą wicemiss została 19-letnia Tatiana Konstantinowa, drugą — jej 
rówieśnica Juratę BaltrGnaite. Specjalną nagrodąjury wyróżniona została 15-lefr 
nia Milda Valavići Q te.

Z myślą o wiosennej rekrutacji do wojska
Rząd Republiki Litewskiej powziął uchwałę, na mocy której chłopcy urodze­

ni w 1977 r. mają stawić się w lutym br. w sztabie obrony terytorialnej swego 
rejonu na ewidencję. Muszą też sprawdzić stan zdrowia, czy się nadają do 
zasadniczej służby w ochronie kraju.

Kowno —  Unkóplng
W Kownie bawi oficjalna delegacja szwedzkiego miasta Linkóping z zastępcą 

przewodniczącego samorządu Svenem Lingrenem. W 1992 r. podpisana została 
umowa o przyjaźni i współpracy, którą wczoraj prolongowano na dwa kolejne, 
lata.

Do Japonii na naukę 
W niedzielę do Japonii na uniwersytet w Hiroszimie udały się kierowniczki 

Gzarnobyiskiego Centrum Medycznegd oraz Dziecięcego CZarnobylsldego Cen­
trum Medycznego Aułra Kesminiene i Dauguole Jusiene. Wspólnie z 4 kolegami 
po fachu z Estonii i Łotwy będą się uczyły leczenia osób, poszkodowanych 
wskutek napromieniowania.

Poczta uprzedza 
Od 1 marca pracownicy poczt litewskich nie będą wydawali przesyłek po­

cztowych "Posterestante”, ("Iki pareikalavimo") które będą nieprawidłowo zaad­
resowane. Poinformowało o tym przedsiębiorstwo państwowe "Lietuvos paitas". 
Przypomina się mieszkańcom, że wysyłając list lub paczkę na poste restante mają 
wskazać imię i nazwisko odbiorcy, miasto oraz nazwę poczty, w której ma być 
wydana Podanie samych tylko inicjałów, zmyślonych nazw bądź innych
umownych znaków nie jest dozwolone. Porządek ten przewidziany jest w 
światowej Konwencji Poczt.

Powrót błękitnych hełmów 
Dziś po zakończeniu misji w Chorwacji, powracają "błękitne hełmy", 

żołnierze pierwszej litewskiej misji pokojowej LTTPLA-1. Ich miejsce — 16 
lutego— zajęli żołnierze drugiej misji pokojowej LITPLA-2, którzy udali się do 
Chorwacji 4 lutego. Żołnierze misji LTIPLA-1 powita minister ochrony kraj u L. 
Linkevićius, dowódca naczelny wojska gen. J. AndriSkevićius, dowódcy poszcze­
gólnych rodzajów wojsk, żołnierze Garnizonu Kowieńskiego.

Zjazd Federacji Pracy 
Litewska Federacja Pracy tr sobotę w stolicy przeprowadziła drugi zjazd. 

Uczestniczyło w nim 96 delegatów, reprezentujących: Związek Zawodowy Na­
uczycieli, Komitet Ochrony Socjalnej i Obrony Praw Emerytów i Inwalidów oraz 
inne związki zawodowe. Przybyło 55 gości.

Przemawiał przedstawiciel Światowej Federacji Pracy Francuz Christopher 
Jursac. Litewska Federacja Pracy powstała we wrześniu 1919 r. Z  inicjatywy 
Litewskiej Katolickiej Akademii Nauk w grudniu 1991 r. odbyt się zjazd, na 
którym restytuowano Litewską Federację Pracy. Obecnie zrzesza ona 100 tysięcy 
członków. Od roku 1992 LFP jest stałą uczestniczką europejskich konfeźenqi 
współpracy związków zawodowych.

Święto ludowej sztuki I rzemiosła 
Litewski fundusz sztuki ludowej i rzemiosła, centrum handlowe "Aule" oraz 

starostwo wileńskiej dzielnicy Fabianiszki w dniach 2-5 marca w Fabianiszkach 
organizują Kaziukowy Kiermasz, który ma być republikańskim świętem 
twórczości ludowej, różnych dziedzin sztuki i rzemiosła.

Za tydzień —  aukcja obligacji 
Ministerstwo Finansów poinformowało, że aukcja nowej emisji rządowej 

papierów wartościowych w Banku Litewskim odbędzie się 27 lutego. Zaoferuje 
się obligacje wartości 45 min litów (cena nominalna jednej — 100 Lt). Są (o 
obligacje krótkoterminowe: ich termin ważności upłynie po 28 dniach, tj, od 
właścicieli po cenie nominalnej będą wykupywanie 30 marca.

Zakończy się termin zgłaszania udziału w  wyborach 
W wyborach do rad samorządów, przewidzianych 25 marca zarejestrowano 

Demokratyczną Partię Pracy, Związek Ojczyzny (konserwatyści litewscy), partie 
chadetów, Chłopską i Socjaldemokratyczną, związki Litewskich Narodowców 
oraz Więźniów Politycznych i Zesłańców, związki Centrum i Liberałów, partie 
Demokratyczną i Postępu Narodowego, Akcję Wyborczą Polaków na litwie, 
partie Republikańską, Niepodległości i Zielonych, a także litewską Partię Naro­
dową "Jaunoji Lietuva" i Litewski Związek Wolności.

We wszystkich 12 miastach i 44 rejonach listy kandydatów zgłoszą tylko 
DPPL, Związek Ojczyzny oraz Partia Chiześdjańsko-Demokratyczna. Wkrótce 
Główna Komisja Wyborcza rozlosuje numery wyborcze partii i organizacji poli­
tycznych. Oficjalna agitacja wyborcza rozpocznie się 23 lutego, a wybrani w tym 
roku członkowie rad samorządowych będą funkcjonowali przez dwa lata.

Międzynarodowa konferencja kolejarzy 'Bałt Raił 2000*
W hotelu "Draugyste" obradowała konferencja "Bałt Raił 2000". Uczestni­

czyli w niej kolejarze, przedstawiciele zakładów przemysłowych i firm turystycz-' 
nych z Litwy, Estonii, Łotwy, Austrii, Białorusi, Polski, Rosji, Finlandii, Szwecji, 
Niemiec, innych państw. Na konferencji omawiano przyszłość kolejnictwa 
krajów bałtyckich i ościennych, perspektywy jego rozwoju do 2025 roku.

Kiedy prawo będzie bronić chorego?
"Mimo pogrążenia zakładów leczniczych w nędzy i długach, mimo godnego ! 

litości uposażenia lekarzy i pielęgniarek, nie można całą winę za medycynę zwalać 
tylko na gospodarkę"— powiedział minister zdrowia Antanas Virikus na konfe­
rencji prasowej. Żadnymi czynnikami ekonomicznymi, mówił minister, nie da się 
usprawiedliwić niehumanitarnego traktowania pacjentów przez medyków. A 
takich faktów jest mnóstwo. Przez pewien czas ludzie trochę unikali rozmów na 
temat braku komfortu w obcowaniu z lekarzami w zakładzie leczniczym. Ubole­
wano, że nie ma żadnego dokumentu prawnego, na mocy którego byłoby można 
realnie ukarać lekarza za rażące błędy zawodowe. Ministerstwo przygotowuje 
dwa projekty ustaw: jeden mający reglamentować prawa i obowiązki lekarza, 
drugi — prawa pacjenta.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotowała Jadw iga PODM OSTKO

Vytautas Landsbergis 
o polityce zagranicznej U rn y

Niezdecydowanie I dw uznaczność 
budzą zaniepokojenie opozycji

Lider opozycji pwwlcowj w Sejmie V. Landsbergis 
uwaia, te nie należałoby odrzucać możliwości utworzenia 
sqj uszu wojskowego Icrąjów bałtyckich. Na konfcicnj! pra­
sowej wyraził on ubolewanie, te A. Brazauskas po spotka­
nia w Jurmale wyraził sif sceptycznie o takim przymierzu.■ 
V. Landsbergis skrytykował politykę zagraniczny Jaką pro­
wadzą prezydent 1 rząd, olcrtśląjąc Ją Jako niepewny a 
częstokroć również dwuznaczną.

Powiedział on, że między innymi wykazało to również 
stanow isko Litwy względem w stąpienia do NATO. 
Przypomniał on, że tylko pod naciskiem opozycji w styczniu 
roku' ubiegłego prezydent republiki zwrócił się do NATO 
Oficjalnie, wyrażając chęć Litwy wstąpienia do tej organiza­
cji. Jednakże, gdy Rosja wyraziła niezadowolenie z powodu 
rozszerzania się NATO na wschód, architekci polityki zagra­
nicznej Litwy, zaczęli lawirować. Powstały teorie dotyczące 
wstąpienia do NATO z innymi państwami, następnie 
wyrażono niezadowolenie, że wcześniej niż Litwa do NATO 
zostanie przyjęta Polska, zaczęto mówić, że aktywne kroki w 
kierunku NATO pogorszą stosunki Litwy z Rosją. W Wa­
szyngtonie i stolicach innych państw, zdaniem V. Landsber- 
gisa, zaczęto mieć duże zastrzeżenia co do szczerości za­
miarów i konsekwentnośd praktycznych posunięć Litwy. 
Powstało tam wrażenie, że wśród kierownictwa Litwy nie ma 
porozumienia i nawet prowadzi się podwójną grę. Rosja to 
widzi i korzysta z lego. Przede wszystkim zaczęła wywierać 
naciski w sprawie deportacji byłego lidera "Jedinstwa” W. 
Iwanowa, ostatnio podjęła próbę wciągnięds Litwy do 
wspólnego porozumienia krajów WNP w sprawie kontroli 
obszaru powietrznego. I chociaż nasze MSZ na razie 
odrzuciło tę propozycję, to ogólne niezdecydowanie i nawet 
dwuznaczność w polityce zagranicznej budzą duże zanie­
pokojenie opozycji, powiedział V. Landsbergis.

Nowy tryb wynajmu 
lokali niemieszkalnych

Państwowe budynki 1 lokale mogą 
być wynajmowane tylko drogą 
konkursu

Ministerstwa, departamenty, inne służby państwowe, 
samorządy, przedsiębiorstwa 1 organizacje, posiadające
n n le 4y *  rfn paA a tw n  HnHyrilrl I In tral*  m o g ą
Je wynąjmować wyłącznie drogą otwartego konkursu. Tak 
stanowi uchwała rządu w sprawie wynąfmn niemieszkal­
nych budynków 1 lokali. Dla przeprowadzenia konkursu 
w ynajm ujący pow inni uzyskać p isem ne zezwolenie 
założyciela. W uchwale zabrania się wynąjmowania lokali 
niemieszkalnych, które figun\|ą w programie prywatyzacji.

Postanowiono, że niemieszkalne budynki i lokale mogą 
być wynajmowane w trybie pozakonkurscńwym, jeżeli wynaj­
mujący wynajmuje je  na podstawie zezwolenia rządu lite­
wskiego, albo założonym przez siebie przedsiębiorstwom 
wspólnym z inwestorami zagranicznymi. W trybie pozakon- 
kursowym tak ie pom ieszczenia można wynajmować 
cz łonkom  zw iązków tw órczych  na o rgan izow an ie 
krótkotrwałych przedsięwzięć (wystaw, zawodów sporto­
wych, narad itp.), zakładanie biur notarialnych i w nie­
których innych przypadkach określonych w uchwale. Pomie­
szczenia instytucji dydaktycznych i naukowych w trybie 
poza konkursowym mogą być wynajmowane na działalność 
sportową, oświatową i naukową, jak też dla organizowania 
żywienia zbiorowego uczniów i studentów.

Czynsz miesięczny za wynajęte pomieszczenie nie powi­
nien być mniejszy od określonych przez rząd litewski na 
miesiąc procentów za korzystanie z kapitału państwowego, z

wyjątkiem czynszu za pracownie twórcze, który powi*- 
tożsamy z czynszem zs pomieszczenia anes!?n(fe 
określonym przez samorządy.

Rząd przewidział również przypadki, w których hu* 
i lokale niemieszkalne po uzyskaniu pisemnego 
założyciela, mogą być wynajmowane w ttybie 
zamkniętego, określił, jak powinny być podzielone i 11 
otrzymywane za taki wynajem.

Uchwała wchodzi w życie od 1 marca.

■ _________________________ Utwa  —  P o h ^

Dwustronne konsultacje delegacji
W poniedziałek w Ministerstwie Spraw Zagrsnio*,.., 

rozpoczęły się dwustronne konsultacje na temat f | | | | j i  
wolnym handlu między Republiką Litewską a Rzecz»r**!0 
litą Polską, zakomunikował dla agencji ELTA wydział!, 
m agii prasy MSZ. ni0r-

Negocjatorom litewskim przewodniczy p.o. dyre^ . 
Departamentu Ekonomiki MSZ Audrius Navikas dele*^ 
polskiej —  dyrektor Departamentu Wielostronnych^ 
sunków Gospodarczych Ministerstwa Łączności Gosnod 
czej z  Zagranicą Tomasz Jodko.

W  toku konsultacji dokona się wymiany poglądy 
stan makroekonomiki Litwy i Polski, politykę handlowi 
związaną z nią bazę ustawodawczą, stosunki handlom - 
Unią Europejską, EFTA oraz republikami b. ZSRR. u  1 
patrzy się również projekt układu o wolnym handlu. Konn 
tacje potrwają do 22 lutego.

Ośrodek
Narkologlczny informuj* 

Alkoholizm I narkomania w Wilnie
Jak poinformował Wileński Ośrodek Narko logiczny 

w ubiegłym roku zarejestrowano w stolicy 253 nowe pm! 
padld psychozy alkoholowej. Jest to pięciokrotnie wip ĵ 
niż w 1990 roku, kiedy zarejestrowano 45 takich pr». 
padków.

W Ośrodku tym pod obserwacją znajduje się86-96oi6b
z objawami alkoholizmu. Trafiają tu osoby, skierowane z 
policji po psychozach alkoholowych.

Aktualnie znajduje się pod obserwacją 246 osób — 
narkomanów (w tym 59 kobiet) i jeszcze 1S3 osoby 
używające narkotyków (25 kobiet). Najczęściej używanym 
narkotykiem jest wyciąg makowy, wstrzykiwany dożylnie W 
ro k u  ubiegłym  zan o to w an o  ten d e n cję  wzrostową 
oszołamiania się narkotykami, uzyskiwanymi z efedryny. 
Nieco rzadziej nadużywane są leki uspokajające i  nat^ty 
środki chemiczne. Według danych komisariatów pólicjj j 
ośrodka, w mieście jest 309 młodocianych, zatrzymanych za 
nadużywanie alkoholu, dwaj z nich oszołamiali się środkami 
chemicznymi.

W  1994 r. od przedawkowania narkotyków zmarły 4 
osoby, w 1993— 2.

W  roku ubiegłym w placówkach stacjonarnych leayto 
się 1737 osób (w 1993 r. — 1582), w tym 295 kobieL 70,1 
proc. z nich to  osoby w wieku między 15 i 44 lata, 28,9 proc 
—  45-64 lat. 18 proc. pacjentów, leczonych w oddziałach 
detoksykacji alkoholowej, ma wykształcenie wyższe.

W  roku ubiegłym w ośrodku leczono od alkoholizmu 
pierwszego nosiciela wirusa HIV. 39-59 osób zwróciło się 
anonimowo o  konsultację i pomoc. Od 1992 roku w ośrodku 
prowadzi się leczenie według stacjonarnego 28-dniowego 
programu M innesota, zwiększającego odporność piy- 
chiczną na alkohol. W 1994 r. tym sposobem leczyło śię 220 
osób, w tym 85 proc. ukończyło cały kurs leczenia.

W końcu roku otwarto oddział rehabilitacji narko­
manów, w którym obecnie przebywa 5 osób. Niemniej widu 
narkomanów unika możliwości skorzystania z tej pomocy 
medyczną.

EC H O  PUBLIKACJI

Dlaczego Polacy rzadko 
zwracają się do FOLu?

Szanowna redakcjo/'
14 stycznia 1995 r. "K urier" 

zamieścił doroczne sprawozdanie z 
działalności Funduszu Otwartej Li­
twy pt. "Najrzadziej do Funduszu 
zwracają się Polacy Litwy" autorstwa 
J .  M as ian . Być m oże P o la cy  
rzeczywiście rzadko zwracają się do 
tego Funduszu. Nasuwa się pytanie: 
dlaczego? Śmiem twierdzić: dlatego, 
że takie zabiegi z góry są skazane na 
n iepow odzenie. F undusz  w tym 
składzie, jaki jest obecnie, dba tylko i 
wyłącznie o szkoły litewskie. Jeżeli fi-

OD REDAKCJI: Koordynatorka Programu Inicjatywy 
Młodzieżowej Funduszu Otwartej Litwy pani Violetta 
Toleikiene, do której "Kurier" zwrócił się o udzielenie odpo­
wiedzi na powyższy list, uważa, że nie warto odpowiadać na 
łamach gazety i powiedziała, że sprawa w najbliższym czasie 
zostanie załatwiona w trybie roboczym. Po trzech dniach od 
naszej interwencji zespół redakcyjny gazetki szkolnej "Ser­
wus" otrzymał z FOL odpowiedź, która brzmi następująco:

"Pragniemy podatkować wam ba pismo od redakcji 
małonakładowej gazetki' szkolnej "Serwus". Pragniemy 
poinformować, ie  Komitet Narodowościowy Regionalnych

sow ny w niosek  do  Funduszu w 
językach litewskim i angielskim. 
Należy czekać. Czekamy. Żadnego po­
twierdzenia o  wpłynięciu wniosku do 
Funduszu nie otrzymujemy^Fundusz 
nie zażądał również przedstawienia eg­
zemplarzy szkolnej gazetki. Jak gdyty 
nigdy n ic

Wydaje się, że tak szacowna insty­
tucja (przynajmniej z  założenia) jak 
F undusz, m usiałaby potwierdzić 
w p łyn ięc ie  w niosku  i uzasadnić 
przyczynę jego odrzucenia. I  

Dzieje się w Funduszu tak a nic 
inaczej dlatego, że nikt go nie kontro­
luje. Zapewne sponsorzy (G. Soti&h 
nie są zorientowani jak dysponuje 
środkami.

M. DOWGIAŁŁ0. 
zasŁ dyrektora Mejszagolafcfci 

Szkoły średniej

Programów Młodzieżowych Funduszu Otwartej tM ff 
przedyskutował wasz wniosek, jednak z  powodu dużej floto 
otrzymywanych projektów nic możemy zadośćuczynił****2*! 
prośbie.

Jeszcze raz dziękujemy i  życzymy powodzenias^M

P S. Szkoda, że nie mogliśmy ani razu skontaktował| | |  
wami iporozmawiaćkonkretnie. Bardziej dokładnej aifoM** 
cji możemy udzielić pod Tir teL 22-69-51. |

Koordynatorka Programu Inicjatywy Młodzieżowe) 
letta TołeUdeni*. - .

n a n su je  o p ra c o w a n ia  2  lu b  3 
podręczników dla szkół polskich, to 
czyni to tylko i wyłącznie dla poprawie­
n ia tzw. statystyki: no, patrzcie, 
przecież finansujemy.

Żeby nie być gołosłownym: w na­
szej szkole wydaje się gazetkę "Serwus" 
(nakład 100 egz.). Redakcja zabiega o 
sprzęt powielający. "Kurier" publikuje 
ogłoszenie funduszu o warunkach 
otrzymania pomocy. Pasuje jak ulał: 
Fundusz finansuje kupńo sprzętu po­
wielającego dla wielonakładowych ga­
zetek szkolnych. Redakcja wysyła sto-
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nie stać na Monachium,
W U r t W I l n e m

•kich — 6  MS. Stypendia co roku przyznawać będzie 
minister oświaty I nauki. Od 1 września br. będą one 
płacona z puli aaygnowań budżetowych dla wyższych 
uczelni.

■ Wypadki 1 wpadki

I  w  Monachium (Nlam cy) m*
r«z24 raifdzyTl4fodow*

budowlanych 
I . J - T  1  o n a  muwzowt, d«*ll Hp.

m  konfcraneł pi— a w | w  loku 
*  irn ^uy Uarownk N tan M ito -

r Utaazyn Budowlanych p«n

f  w sw w  ■8w m e‘ w e lw u  46 w  ^
I M W4r,l Pf“ « rt'Jl« »*ł
I nli|*”  r* * w tv * "l«  "  budcwmtctwi*,

i^ ^ ^ u g je jy  sprzęt.
można rapołnaiS « t»  z  robotami, 

Tm m W "  wykonyatywanym w  budow- 
1 p o m a g a  podnW Ć  wydajność pracy,

[ Ik w !*1* 0' <«Ic z ł d n o ł4

I KMOn bardzo pozytywni* ocsnil zmiany
f J L a .  Min vm*1 na LHwto. Wkfai °n w  Utwie 

I iSniooP■ » * » * h*n d lu z Za“ ho d łm ' i * * ^  I|V
1 2 2 h e ł*  zagrankznago do na»zaj gospodarki.
[ JJjJliittjii Mteuia się WS projektów wartofci 1,1 

i  rfuai
I  « « * « »  organizatorzy wystawy aą pewni, iż iita- 
I  aU pony* l»<iM>lany dużo zyaka na udziale w  tych 
| bowiem powinian się modernizować, aby 
I  „aalwilWJ. nakreślona projekty na pozio m ie  
I  ł ^ m .  Tym ważnłsjaze Jest ło w  czaaia, kłady pod- 
I  puc im w łJ Unią Europejską o wolnym handlu.
I  Omam, mamy wiele fabryk i przedsiębiorstw o 
I  ttoiitm* budowlanym, i co tu owijać sprawę w  
I  _  nie wszyatldch atać na udział w  tak renomo- 
I  w jńfw ie , Jak •Bauma1... Ale organizatorzy zatrosz- 
I  av)il)lolo:w dniach 19-21 czerwca (co prawda, w  
I  a*joyrói|irMle) odbędzie aię podobna wystawa też 
ł  tWm. W loku Jej będ^ przeprowadzane techniczna 
I  ęitpaja da specjalistów od budownictwa Utwy, Łotwy

Zygmunt WIRPSZA

Tymczasowy tryb 
zatrudnienia obcokrajowców

I Zezwolenie na tymczasową 
pracę wyda Litewska Giełda 

I Pracy
Micokujowlec n o ż a  p rz y b y ć  na  L itw ę  d la  

I t y m c z a s o w e ]  pracy tylko mając wydana 
ĄBUtamkąOtaklę Pracy zezwolenie na zatrudnia- 

wUę, którą wydają przedstawicielstwa 
JW ^YOTe kib piacówkl konsularne Litwy za gra- 

| 1o czatowy tryb tymczasowego za-
I naLitwie,któ^f zstwIardzM

i ®®|y prawne uregulowanie tymczaso-
I •»6b obywateli państw obcych I
l n*® roofocych zezwolenia na

a w Rapubłice Litewskiej. Nie stosuje 
eychju^i^^dytowanych pracowników znajdują- 

I lihłom inb^ Pfz®̂ ***wlc*el8łw dyplomatycznych,
| m̂ <lzynarod owych, akredytowanych
I «ti^^ ” 0^ ^ >»a>owego przekazu państwob- 
I Pr*c^  w  ramac^  realizowania
I Pozw am i) programów rządo-
1 "̂ tófychtn  ̂no#z,lcych kwalifikacje na Litwie I w  
I U ^ ^ P f z y p a d k a c h .  

I . S f c * S ,J ^ 4biw tto ' anla licencji na za*
I warunki zawierania umowy o
I * * % e s * !^ łn ,ł obcokrajowców, jakteż waninkl 
I Pracodawcom nie aą wyda*
1 u / ^ ^ ^ n ie n is  obcokrajowców, 
i t ^ w f c i r u  ^  *«*njdnlone na Utwie przed 

ł^*»i6fc^®Uĉ Wa*y,2%du. muszą do 1 maja 1995 
""•ann dokumenty.

Imienne stypendia 
prezydentów U twy

I l'au?!!<ł#rrt̂ w dyplomacji,

b"£I?CZnych’prawa’
I . .W * 1 Medycyny
I s S H S S i S S S prazydentów Republiki 
l  S  l i S -  » < w 2 i ła p fo b o w - propozycją prezy- 
[ <Kvóchdof ocznychstypeo-

*5Ytł®m6w Republiki Utawakłej.
| \  • ''Wfjy V 0®** przyznaje się uzdolnionym stu- 
I  S k l S w  wyróżnili podczas stu*
I  ' O 1 i i**|2ljtein*cjl, nauk politycznych, prawa, 

oraz w  naukowej działalności 
I (ły -T r^ a n s a s  Smetony przyznaje się
| S u ^^8 tu u i'* c**' Prawo bądź nauki pofltyczne, 
I  — •tudiuj^yrrt nauki rolnicze,
I  y i ^ ^ s i ^ ^ ^ n t o m  medycyny.^̂ Lĵ ôkoś̂  im iennego s typendium : n a  

** — 4  MS, n a  stu d iach  m agister-

Dla tegorocznych 
abiturientów I nie tylko

Koleje litewskie: kto kształci 
lm specjalistów

W  ayatamle przedsiębiorstwa państwowego U s -  
tuvos geleiinkellar pracuje ponad 3,5 tya. apecja- 
llatów , apo śród  nich dyplom y w ytazago  
wykształcenia posiada nieco ponad 1000 osób.

Jak powiedział w rozmowie z  kor. ELTA  D. 
Rućinakasem dyrektor kadr I apraw aocjalnych 
przadalfbłoratwa Tautyydaa 8łnkavłćlua, w  porówna­
niu z  kolejami Finlandii w  naazym kraju mamy o 700 
specjattatów wifcej z  wyżazym wykształcaniem I Mł­
ako 1500 po azkołach zawodowych. Jednakże fakty 
mówią, ża Ich kwalifikacja mogłyby być znacznie la* 
paze, wlfc I zapotrzebowania na nich byłoby mnlej- 
aza.

Aż trzy wyższe uczelnie — Kowieński Uniwersytet 
Technologiczny, Wileński Uniwersytet Techniczny I Ry­
ski Instytut Transportu Kolejowego, z  którym zawarto 
oaobną umowę kształcą kadrę d la kolejnictwa. M.in. obe­
cnie Kowieńaki Uniwersytet Technologiczny przygoto­
wuje specjalistów d la Utwy zachodniej, Wileński Uniwer­
sytet Techniczny — dla wschodniej. Kowieńczycy już 
dawniej kształcili specjalistów z  zakresu automatyki, a 
wilnianie wypuścili też promocję drogowców. W Kownie 
szykowani s ą  również przyszli łącznościowcy, elektrycy, 
mechanicy, natom iast WUT przygotowuje specjalistów 
obsługi lokomotyw, wagonów, ekonomistów służb prze­
wozowych. O becnie wszędzie, jak też w kolejnictwie, 
a k tu a ln a  je s t  sp ra w a  łąc z e n ia  kilku spec ja lności. 
W ileńska Pomaturalna Szkoła Transportowa przygoto- 
wujetakich specjalistów, którzy m ogą pracować nie tylko 
w  kolejnictwie, ale również w przedsiębiorstwach samo* 
chodowych, lotnictwie.

Jeszcze  jednym  dużym problemem jest to, jak uczyć 
maszynistów lokomotyw, ich pomocników, lustratorów 
wagonów, ślusarzy, mechaników automatyki i łączności 
Chodzi o  to, że  dotychczasow a szkoła kolejnictwa w 
Wilnie nie jest w stanie przygotować specjalistów dla 
całej republiki. Dlatego zam ierza się reaktywować w Ra- 
dwiliszkach filię, tej szkoły. Podjęłaby ona kształcenie 
fa chow ców  n a  p o trze b y  n ie  tylko sw oje, ale  też  
Poniewieża, w ogóle regionu żmudzkiego. Poza tym 
kwalifikacje pomyślnie podnoszą kursy kształcenia za ­
wodowego, działające na kolei. Ponadto aktualna jest 
również spraw a nauki języka litewskiego i Języków ob­
cych.

Szansa dla ludzi twórczych

Ku uwadze organizacji 
pozarządowych

Ju ż  rozpoczął się nowy etap Programu PHARE/TA- 
CłS DEMOKRACJA finansow anego przez Wspólnotę Eu­
ropejską

Celem Programu jest promowanie i wspieranie roz­
woju epołeczeństw a demokratycznego w krajach post­
komunistycznych. Program finansuje wszelkie projekty, 
które służą tem u celowi a  są  podejmowane przez orga­
nizacje pozarządow e w tych krajach oraz w krajach 
Wspólnoty Europejskiej.

Zgłoszenia na finansowanie projektów są  przyjmo­
w ane do  końca kwietnia br. pod adresem :

E uropean  Hum ań R ights Foundation — PHARE 
ul. Nowowiejsk a  1/3 m . 12 
00-034 W arszaw a
Szczegółowa informacja pod numerem telefonu 42- 

94-65 w Wilnie.

Lecznictwo

Transplantacja nerek na 
Litwie

Minęło 25  la t od  p ierw szego przeszczepu nerld na 
Utwie. C iężko chorem u chłopcu z  Marlampola Vlnce- 
aow l B en lu llaow l, k tó re g o  n erk i w c a le  Już n ie  
funkcjonowały* w  szpitalu  klinicznym m iasta Wilna 
w szyto nerkę Innej oaoby. O peracją kierował kierow­
n ik  k a t e d r y  c h i r u r g i i  o g ó ln e j  U n lw a ra y ta tu  
W ileńskiego prof. Aiglmantae Marcinkevićlue.

Po utworzeniu w Wilnie samodzielnej jednostki — 
ośrodka przeszczepiania nerek, umocniło się jego zaple­
cze materialne, nowi lekarze uzupełnili grono pierwszych 
entuzjastów. Wielkie zaaługi w zakresie transplantacji 
nerek położyli były kierownik ośrodka docent Vytautas 
KJeiza, jak toż jego młodszy kolega profesor Balys Dał* 
nys, który jako pierwszy na Litwie obronił rozprawę do­
ktorską na tem at przeszczepiania nerek. Obecnie nauko­
w e i praktyczne probjem y p rzeszczep ian ia nerek 
rozstrzyga kierowana przez prof. B. Dairtysa uniwersyte­
cka Klinika Nekrourologii na Antokolu. Ogółem w Wilnie 
przeprowadzono Już blleko 800 operacji przeszczepu 
nerek. Najdłużej, bo już 21 lat po transplantacji żyje 
kowieńczyk 8 . Grigas. Przeszczepiono mu nerkę ojca.

Służba Informacyjna MSWRLpodą|e, ta w dniach 17-19 lutcfo w republice 
dokonano 419 przestępstw, w tym byty: 2 zabójstwa, 16 obrażeń fM«, 4 gwałty, 
43 wybryki chuligańskie, lg  rabankśw, 1 oazastwo, 312 kradzieży, w tym 41 — 
pojazdów. Znaleziono 12 wcześni^ skradzionych wozów.

Zarejestrowano 23 wypadki ruchu drogowego, 4 osoby poniosty śmierć. 
Zanotowano 9 pożarów, 1 osoba zginęła. Wydarzyło się 7 nieszczęśliwych wy­
padków. Znaleziono zwłoki lg  denatów. Poszokiąje się 11 zaginionych osób. 
Zatrzymano 76 osób podejrzanych o popełnienie przestępstw.

Samosąd 
nad własnymi dziećmi 

18 !u tegobr.ogodz. 10m in.30 
na wysypisicu śmieci między ulica­
m i G a n d n i i Ś iau ris  w  Wilnie zna­
leziono ukryte w  śmieciach zwłoki 
J . Siekierina (u r. 1989 r.)  z  pobitą 
głową. Zatrzym ano podejrzanych 
o  zabójstwo: m atkę dziecka i jej 
przyjaciela. W  "K.W." z  17 lutego 
br. pisaliśmy o  tym, że 14 lutego br. 
d o  W ileńskiego Szpitala w  Santary- 
szkach przywieziono chłopczyka 
Aleksieja Siekierina (ur. 1988 r.), 
k tó rego  pobiła m atka. Prowadzi 
się Ś ledztw a

Kradzieże ze spółek 
akcyjnych I mieszkań

* 17 lu tego  z  pomieszczenia 
"Urdźia" Z S A  w  Wilnie przy u l  
N augarduko 99  skradziono 57 tys. 
litów.

* 18 lu te g o  p o  w yłam aniu  
drzwi z lokalu "Eurovingis” Z SA  w 
W ilnie przy u l  Śilo 13 skradziono: 
dyktofoa "Olimpus", telefon "M o­
torola", telewizor "Tauras", mag­
netow id "Orion" i sejf, w  którym 
była pieczątka spółki i 3 tys. do­
larów.

* 19 lutego w  nocy dokonano 
kradzieży z  pom ieszczenia firmy 
"M arca Export Group" w  Landw a- 
ro w ie  ( r e j .  t ro c k i) .  Z ło d z ie je  
skradli kom p u ter, telefax i inne 
rzeczy. S traty w ynoszą49  tys. litów.

* 19 lutego w  nocy z mieszka­
nia przy u l  G irelćs 55 w  Koszeda- 
rach skradziono należące do  R . S. 
11 tys. dolarów, garderobę, obu­
wie. Poszkodowany poniósł straty 
n a  50 tys. litów.

Nieszczęśliwy wypadek 
17 lutego o  godz. 16 w  jeziorze 

Iźis w  Jewiu (rej. trocki) podczas 
łowienia ryb u tonął nauczyciel m u­
zyki Szkoły Muzycznej T y ra ” w 
W ilnie B . Migonls (ur. 1943 r.). 
Przyczyna tragedii —  załam ał się 
lód.

Zerwanie flagi państwowej 
16 lutego br. zanotow ano wy­

padki zrywania flagi państwowej w 
K ie jd a n a c h ,  S z a w la c h  i 
Łoździejach.

Tymczasowo zawieszono 
ekstradycję W. Sobola 
Władysław Sobol ścigany jest 

p rz e z  o rg a n y  ś le d c z e  P o lsk i i 
U krainy  za dokonanie napadów  
rabunkow ych . H e rsz t  gangu w 
grudniu ub. r. przybył do  Wilna, 
gdzie sam  stał się ofiarą napadu z 
użyc iem  b ro n i p a ln e j. C u d em  
uszedł z  życiem i wpadł w ręce fun­
kcjonariuszy. U stalono jego pra­
wdziwe nazwisko.

W edług starszego prokuratora 
ds. łączności Prokuratury General­
nej R L  z e  środkam i masowego 
p rz ek az u  K ęstu tisa  V agnerisa, 
p rokuratura tymczasowo zawiesiła 
ekstradycję W . Sobola z  Litwy do 
Polski, bowiem wszczęto przeciw­
k o  n ie m u  s p ra w ę  k a r n ą  za  
sfałszow anie i posługiw anie się 
fałszywymi dokumentami. W  spra­
wie tej prowadzi się śledztw a D o­
piero, jak  będą ujawnione wszy­
stkie dokonane przez W . Sobola na 
terenie Utwy przestępstwa, będzie 
on  wydany polskim organom. 

S a m o b ó js tw o  żo łn ierza  
16 lutego na posterunku grani­

cznym w Podbrodziu w nocy o  
godz. 3 min. 30 dowódca oddziału 
szybkiego reagowania D . Gruzdin- 
s k a s  ( u r .  19 7 2  r . )  o d e b r a ł

m łodszem u funkcjonariuszowi au­
to m a t Rozkazał oddać też maga­
zynek z  30  nabojami. Następnie 
przeskoczył przez płot i poszedł w 
s t r o n ę  m ia s ta .  O k o lic z n i 
mieszkańcy słyszeli strzelaninę w 
ciągu 1,5 godziny. O  godz. 4  min. 
30  D . O ruzdlnskas zapukał do 
mieszkania O . AleSkeviCienć przy 
u l  M alćno. Rozkazał, by go zawie­
ziono do  miejsca służby. Wystra­
szona kobieta powiedziała, że w 
dom u nie m a kierowcy. Rozjuszo­
ny fu n k c jo n ariu sz  wystrzelił w 
stojącą pośrodku podwórka "Okę", 
zranił psa. W racając pieszo na po­
s t e r u n e k  n a d a l  s t r z e l a ł .  
Przestraszył felczerkę, która szła 
d o  chorego. W ródł do  oddziału o 
godz. 5. Usiadł na ziemi i skierował 
lu fę  a u to m a tu  so b ie  w piersi. 
Wystrzelił. Dwie kule rozerwały 
m u serce. W ypadek ten bada kie­
rownictwo policji pogranicza i pro­
ku ra tu ra  rej. św iędańskiega Z e 
słów śledczego prokuratury R . Ba- 
r e ik i  w y n ik a , ż e  w c z e śn ie j 
próbow ał on odebrać sobie życie 
przez powieszenie się.

Ofiarami wypadku 
drogowego —  

funkcjonariuaze pogranicza 
14 lu te g o  o  g o d z . 19 .00  

wydarzyła się aw aria na drodze 
W ilno-M iedniki. M ikroautobus 
należący do  Departam entu Policji 
G r a n ic z n e j  w je c h a ł na 
pizęciwlegty pas ruchu drogowego 
1 p rz e w ró c ił  s ię . A u to b u se m  
jechało 10 funkcjonariuszy. Jeden 
zginął, d rugi doznał poważnych 
obrażeń i znajduje się w  szpitalu. 
K om isarz D epartam en tu  Policji 
Granicznej J . Lazutka oświadczył, 
ż e  wszczęta jest sprawa kam a. Nie 
odrzuca on wersji, że kierowca był 
w  stanie nietrzeźwym. Sprawę ba­
d a  p o l ic ja  d ro g o w a  re j .  
wileńskiego. Jej komisarz inspe­
k tor W . Juchniewicz odmówił ko­
m entarza zanim nie zakończy się 
dochodzenie wstępne.

S ku tk i ro d z in n e j kłótni 
ló iu teg o  b r.ogodz. 14 min. 30 

p a tro l  po licy jny  za  w ezw anie 
sąsiadów przybył do  mieszkania ro­
dziny Jenienków  w Visaginasie. 
Znaleziono tu  zranionych męża i 
ż o n ę .  W y ja śn io n o , że  
m ałżonkow ie się pokłócili. Mąż 
wystrzelił 2  razy z pistoletu gazo­
w ego żonie w  ucho. N astępnie 
wystrzelił sobie w głowę i próbował 
uszkodzić nożem  brzuch. Stan 
zdrowia żony jest ciężki, męża — 
zadowalający. Powiedział on, że 
chciał zabić żonę i siebie.

W  z e m śc ie  p o d p a lo n o  
m leszk sn ie  

19 lutego br. o  godz. 7.00 w 
Połądze zapaliło się mieszkanie w 
dom u n r  52  przy ul. Klaipćdos, 
gdzie mieszka policjant z  rodziną. 
Przyczyną pożaru było podpalenie, 
mieszkanie było oblane benzyną 1 
podpalone. Spłonął przedpokój. 
W stępne badanie wykazało, że 
podpalen ie nie je s t związane z 
pracą gospodarza mieszkania w 
policji. Bardziej wiarygodna jest In­
na wersja. Mieszkanie to  kiedyś 
należało do  R . Kule5evićiusa — 
d o w ó d c y  P o łą s k ie j  S traży  
Pożarnej, który w ub. roku zostawił 
je  swej córce, a  sam przeniósł się do 
bursy. T a  z  kolei miała być przy­
dzielona innej osobie. Czyżby pod­
palenie z zemsty?

Przygotowała
L eonarda  JURGIELEWICZ



■ K U R I E R  w i l  e ń s k t

n iM l Wschód

Rabin zapowiada autonomię 
palestyńską po zwalczeniu terroryzmu

^ f ^ ^ n T w u D i e t e  przez Arafata, że Izrael blokuje swymi 
proces pokojowy.

K c te a T p a r y s td n i  sympozjum po ^ jconym perspek tyw om  Bliskie- 
eo Wschodu po przywróceniu w tym regionie pokoju. . j.

a S w  r o w f f i a ł ,  że blokada strefy Gazy, rozbudow a kolon 
żydowskich na ziemiach okupowanych oraz odwlekanie wycofantaarmii 
S t ó j  z osiedli palestyńskich blokują i paraliżują rokowania pokojo-

K ^ t o n t r o t o ^  a * *  ziemi 
Izraela' —  powiedział Rabin nawiązując do obowiązującej^doktryny, w 
myśl której ziemią tzw. wielkiego Izraela jest cały obszar Palestyny Nte 
IttOTTiY anektować 2  min Palestyńczyków.... Ale nie m ogę pow,edzleć 
Izraetaykom , że przynoszę t a  w ten sposób pokój. W zrosła liczba 
zamachów, ginie więcej ludzi niż przedtem  .

J u a o s ł a w l a - R o s I ^ S ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ S

Kozyriew na temat rozmów 
z Mlloszeviciem

Po kilkudniowych rozmowach 2  prezydentem Serbii Slobodanem 
Miloszewdem minister spraw zagranicznych Rosji Andriej Kozyriew 
komentując ich przebieg powiedział, że "wszystkie wydarzenia w  ostat­
nim czasie jeszcze raz wskazały na centralną rolę prezydenta M iloszeń- 
d a , Serbii, (nowej) Jugosławii jako  czynnika procesu politycznego, skoro 
została podjęta decyzja w sprawie przyjęcia planu pokojowego grupy 
kontaktowej*.

■Niestety, powiedział Kozyriew, grupa kontaktowa reaguje nieade­
kwatnie — we wrześniu została przyjęta rezolutna w  sprawie symbolicz­
nego zdjęcia sankcji (z  nowej Jugosławii) —  i t o  wszystko".

"Przekonałem się, iżkierownicłwo jugosłowiańskie jest przywiązane 
dó pokoju i będzie nadal działać na jego  rzecz" —  stwierdził rosyjsld 
minister Tr.gn zdaniem "wysiłki Belgradu będą skuteczniejsze, gdy grupa 
kontaktowa wesprze działania prowadzące do zdjęcia em barga z  F ed e­
racyjnej Republiki Jugosławii*.

Miloszević 1 Kozyriew zgodnie uznali, że zniesienie sankcji jes t pier­
wszym nie do ominięcia krokiem na drodze-do definitywnego uregulo- } 
wania kryzysu jugosłowiańskiego.

Włochy

Ze świata }
21 lutego 1995 r.

ELTA, PAI P R E S S

i *

Obraduje komisja
Z  udziałem Siergieja Kowalo­

wa, rzecznika praw obywatelskich 
Rosji, w  poniedziałek w  Moskwie 
rozpoczęła pracę komisja parla­
m entarna ds. Czeczenii

W  posiedzeniu, któremu prze­
wodniczy filmowiec i deputowany 
centrowy Stanisław Goworuchin, 
uczestniczą przedstawiciele wszy­
stkich frakcji rosyjskiej Dumy. Nie 
pojawił się natom iast zaproszony 
przez przewodniczącego m inister -  
obrony Paweł Graczow, któcy miał 
udzielić komisji niezbędnych infor­
m a c j i .  W  inauguracyjnym spotkaniu
u c z e s tn ic z y li  n a to m ia s t  dw aj 
zaprzysiężeni przeciwnicy Borysa 
Jelcyna —  były wiceprezydent Rosji 
A leksander Ruckoj i byty przewod­
n ic z ą c y  p a r la m e n tu  R u s ła n  
C hasbułatow , a  także Salam bek 
C hadżijew , m ianow any w  lec ie

uw arunkow ania^ 
zys w  republice/zdanie-,^*  
wa, m ógł zostać zażeo **

parlamentarna w  sprawie C z e c ^ ,
ubiroku prem ierem  opozycyjnego roku  o ra z  społeczno^-- ' 
w obec D udajew a "rządu"-Czecze­
nii, wspieranego przez Moskwę.

K o m isja , k tó re j  o b ra d y  s ą  
o tw a r te ,  n ie  m a  ż a d n y c h  
uprawnień do  podejm owania de­
cyzji w  sprawie konfliktu w Czecze­
nii. B ędzie natom iast prowadzić 
p r z e s łu c h a n ia  n a o c z n y c h  
świadków, dowódców i przedstawi­
cieli adm in is trac ji państw ow ej.
W śród pierwszych znalazł się były 
szef KG B  Z S R R  W alerij Kriucz- 
kow , k tó ry  p rzedstaw ił sp raw ę 
Czeczenii w historycznym ujęciu.
Inny przesłuchiwany Walerij Tisz- 
k o w , b y ły  p r z e w o d n ic z ą c y  
p a ń s tw o w e j  k o m is j i  d s . 
narodowości, przedstawił korzenie 
k o n flik tu . W e d łu g  n iego , jeg o  
podłożem  była nie zagojona rana 
deportacji stalinowskich w  1944

podjęły próbę n a w i ^ b‘WlM 
z  D udajew em  i znalezieni %  
z sytuacji. Inny p rz e s łu c h a li  
Ju su f Sosłanbekowi— o m ")' 
zanego przezDudajewa Da? la' 
tu  Czeczenii, powied^YT3111 
że tak  jak  w Afganistanie nS""*. 
się proces rozpadu komunS?6* 
Z S R R ,ta k w C z e e z e nUUg » *  
m okracja rosyjska* ^  ̂  

W ojna wtargnęła do r 
rosy jsk iego  dom u i 
p rz ep ad ły  wszelkie n a f c i i ^  
n o r m a l n e  ży c ie  w kr 
powiedział Goworuchin. £  ~ 
syn, rów nież filmowiec 3  
znym stracił nogę. ©o-

Oficerowie chcą ożywić "duch dierżawnosti"

Powstaje "zjednoczone dowództwo" 
zbrodni zorganizowanej

O d czasu, gdy w  1992r na W ęgrzech odbyli spotkanie przedstawicie- 
wszystkich liczących się n a  świecie organizacji p rzestępcach^  trwa 

formowanie "zjednoczonego dowództwa" tych organizacji. T a teza o m a­
wiana była w  sobotę i niedzielę przez wlosldch prokuratorów  i sędziów 
oraz reprezentantów policji amerykańskiej i F B I. Odbyli oni wspólną 
konferencję w Katami na Sycylii.

. Włoski prokurator P ier Lu igi Vigna, który koordynuje walkę z  mafią 
prowadzoną przez włoski wymiar sprawiedliwości, stwierdził, iż po  upad­
ku M uru Berlińskiego mafie całego świata zaczęły się reorganizować, aby 
wykorzystać nowe perspektywy 1 możliwości działania, jakie się przed 
nimi otworzyły.

W edług tego wybitnego eksperta, największe zagrożenie dla gospo­
darki światowej stanowi mafia rosyjska składająca s ię z 5.400 organizacji, 
z  któtych wiele m a swe "przedłużenie" w krajach europejskich i w S ta­
nach Zjednoczonych. N a samym tylkp handlu narkotykami rosyjska 
mafia zarabia 100 miliardów dolarów rocznie, kontroluje ona w  R osji 35 
proc. banków handlowych, 40 proc. przemysłu państwowego, 35 proc. 
prywatnych przedsiębiorstw i 80 proc. spółek jo in t yentures z  zagranicą. 
tt ^ edtu? prokuratora Vigni, mafia rosyjska "jest świetnie osadzona w 
U SAYgdzie m a dobrze zorganizowaną strukturę i koncentruje się w 
sektorze finansowym, na praniu brudnych pieniędzy.

G herardo Colombo, członek mediolańskiego "poolu< p rokurator­
skiego prowadzącego słynną operację "Czyste Ręce" wskazał na szcze­
gólnie trudny problem, jakim jest wykrywanie brudnych pieniędzy przyj­
mowanych przez banki europejskie do czyszczenia. Trudność polega na 
tym powiedział Colom bo— że odmawiają one współpracy z organam i 
Ścigania,zbrodni zorganizowanej. Kiedy juź  informacja z  tych tanków  

M o m b a ’ —  ^  Spćźniona’ “  fraK yranie bezużyteczna —  twierdzi

R 0nald ^ k t o r  największej prywatnej
‘ ^ f  p o U c jita U n ito ^ N o ! 

^ “ ^ o w n ^ Jea iw a lk az m a fiąm ab y ć sk u tecz n a ,

na konaŝ :
s k a l S ^ i ^ l ^ ’W 8tosowa™  ostatnio na dużą
skalę p raktyka konfiskowania m ajątku  członków mafii poważnie

| do sukcesów osiągniętych w  ciągu ostatnich 3 lat w woj nie
Nostra 1 innymi organizacjami przestępczymi J

O koło 300 delegatów, w tym 
ok. s tu  czynnych oficerów rosyj­
skich siłzbrojnych, wzięło udzia ł w .
4. "Ogólnowojskowym Z ebran iu  
Oficerskim", zwołanym w d n ia c h  
18-19 lu teg o  w  M oskw ie przez 
opozycyjny Związek Oficerów.

O g ó ln o w o jsk o w e Z e b r a n ie  
Oficerskie je s t forum  skupiającym 
najbardziej radykalną część opozy­
cji wojskowej przeciwko obecnym  
władzom  R osji. Z  ok.300 oficerów, 
którzy przybyli na 4. Z ebranie, je d ­
na trzecia wciąż służy w  armii, je d ­
na  t rż e d a — to  oficerowie rezerwy 
w  wieku 40-45 lat, a  jed n a  trzecia 
-— w e te ran i sił zbrojnych. W śród 
uczestników moskiewskiego spot­
kan ia byli m .in . generałow ie —  
W alentin W ariennikow (były wice­
m inister obrony Z S R R , aktywny 
uczestnik puczu w  sierpniu 1991), - 
W ładisław  Aczałow (b.wicemini­
ster obrony Z S R R  i "m inister ob ­
rony” w  tzw. rządzie A leksandra 
R u c k ie g o } , A lb e r t  M a k a szo w  
(aktywny uczestnik w ydarzeń w e 
w rześniu-październ iku  1993 r.) ,

Peru-Ekwador

płk W iktor Ałksnis (b. szef grupy 
"Sojuz" w  radzieckim  parlam en­
cie), ppłk Stanisław Tieriechow — . 
p rz e w o d n ic z ą c y  Z w iąz k u  O fi­
cerów. Jednym  z  blisko 400 gości 
był członek R ady  F ederacji P iotr 
Rom anow , uważany za jednego z 
n a jb a rd z ie j  p ra w d o p o d o b n y ch  
kandydatów zjednoczonej opozycji 
nacjonalistycznej w  wyborach pre­
zydenckich w  1996 r. G ościem  był 
także W ładim ir Żyrinowski.

O g ó ln o w o jsk o w e  Z e b r a n ie  
O ficerskie w ybrało po  raz pierwszy 
stale działający organ  kierowniczy 
organizacji -^ - R a d ę  C en tra lną z 
gen.W ładisławem Aczałowem  ja ­
k o  przewodniczącym.

W  "Apelu d o  ̂ narodu i. zbroj­
n y c h  o b r o ń c ó w . o jc z y z n y " , 
przyjętym  przez uczestników  fo­
ru m , stw ierdza się, że  "rządzący 
obecnie w  R osji reż im  kłam stwem  
i p rzem ocą stara  się cofnąć narody 
naszego społeczeństw a do  epoki 
b a rbarzyńsk iego , prym ityw nego 
k a p i t a l i z m u " . 'J ę d y n ą  d r o g ą  
zapobieżenia katastrofie państw a i

arm ii je s t —  zdaniem autorów 
odsunięcie od  władzy antynat'  
wego reżimu i wybór nowy* J l?  
cieszących się zaufaniem g i i  
wolnych od presji z  zagranicy T 1 
m ia udzieli poparcia każdeimi u  
dydatowi, któiy czynem p o t w  
sw oją w ierność ideałnm s w ,,
państwa"— czytamy w Apeiu

N o w y  l id e r  Zebrania W 
A czało w  wezwał do lwom™ 
Z eb rań  Oficerskich w jednostkadi 
i garnizonach oraz do p rz y g n a j 
d o  w yborów  parlamentarnych i 
prezydenckich. Zebrania, mraj, 
Aczałow, powinny odrodzić najle. 
psze tradycje oficerskiej służby* 
rosyjskiej armii i  wypełnić p rito  
ideologiczną, jaka powsiała 
kwidacji K P Z R  i Komsomolu.

Opozycyjni oficerowie zażądali 
" b e z z w ło c z n e g o  przerwania 
bezmyślnego przelewu krwiwCzc- 
czenii"łzwrócili się do Rady Fede­
racji i T rybunału Konstytucyjnego 
R osji z  wnioskiem o prawną i km- 

■ stytucyjną ocenę zasadności ożycia 
siłzbrojnych w tej republice.

l\/|imo rozejmu potyczki zbrojne na granicy

Podczas m inionego w eeken­
d u  doszło  d o  kilku s ta rć  zb ro j­
nych n a  granicy m iędzy Ekw ado­
re m  i P e ru ,  w  sp o rn e j  s tre f ie  
K ordyliery K o n d o ra , m im o  za ­
w artego  w e w to rek  po rozum ie­
n ia  ro z e jm o w e g o  m ięd zy  ó b u  
k ra jam i —  pisze agencja A F P , 
p ow ołu jąc  się  n a  peruw iańskie 
źród ło  wojskowe.

W edług dziennikarzy, przeby­
wających w  s tref ie  konfliktu, w

sobotę i niedzielę w am azońskiej 
dżungli słychać było detonacje po ­
cisków moździerzowych i strzały z 
broni autom atycznej. D wóch ran ­
nych ew akuowano ze strefy Tiwin- 
za — jednej z  pozycji, k tó rą  miały 
zdobyć wojska peruwiańskie pod­
czas walk, jakie toczyły się 20 dni.

W ed ług  ź ró d e ł wojskowych, 
do  starć zbrojnych w strefie Tiwin- 
zy i B ase S ur doszło w ciągu 48 
m in io n y c h  g o d z in  m ię d z y

oddziałam i peruwiańskimi | 1 
proszonymi żołnierzami ekwa 
skimi. Prezydent Peru Albert®• 
j i m o r  i k i lk a  d n i węz«  
p o w ie d z ia ł , z e  na teryt0*^^ 
peruwiańskim  znajdują się * 
strzelcy ekwadorscy.' 4M

NA ZDJĘCIU: 
peruw iańskich podczas o&p03 
ku w s tre f ie  s ta rć  zbrojoyo** .

F o le 1* *
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E e l i t y k i

Wałęsa: Państwo musi być 
rządzone i kierowane

te JcflI "ta kpattcta. ten n ad  I m n a lfc k  Oleksy nie 
to prezydent będzie "musiał podjąć męskie decyle I 

**** IZm ***"9**** do załatwienia problemów".

nlem — możliwe porozumienie w ta­
kim stopniu, łtb jim y np. na początku 
marca mieli nowy rząd ?

— Tak dalej być nie może, państwo 
musi być rządzone, kierowane i jeśli 
b ęd z ie  ta k a  zabaw a w "w ańkę - 
wstańkę", to  znów będę musiał podjąć 
męskie decyzje. Podejmę, bo chcę do­
brze służyć narodowi, a naród musi być
kierowany i rządzony. Jeśli ta koalicja, 
ten iząd, marszałek Oleksy nie są w 
stanie nic zrobić, to  ja  jeszcze raz 
poderwę się do załatwienia tych pro­
blemów.

— Czy jest prawdy że Andrzej 
Olechowski Jest Pana "cichym" kan­
dydatem na szefa MSZ?

—  Opinie różnych partii politycz­
nych i środowisk świadczyły, że wszyscy 
byli zadowoleni z  m inistra Olecho­
w skiego. D la tego , gdy mówimy o 
różnego typu problemach w różnych 
innych resortach, to przynajmniej tam, 
gdzie ich n ie było, starajmy się nie 
potęgować kłopotów. Widząc, że tyle 
jest problemów, że trudno nawet się 
porozum ieć, chciałbym , żeby tam, 
gdzie generalnie było zadowolenie z re­
sortów i ministrów, by oni pozostali. 
Taka powinna być u nas praktyka. I tym 
się kieruję.

, ,  . —d odlotem *> AmeiyH

' * ^ T . Wtek*oboU,1,ł<«»P<>*- 
,w b b Wm > » ■ * ■ *  0 k - 
ad.lo »lt

f i l  <<“*>. »
ijdtic  nic *

dodał
aioMoces,w którymaatanawiamy

iaiw ro.tojal™  bUŹ<5 d0 Psw,a- 
h i*Ti£*ii»"nu *llBelido 0 ,e b e *0 
i asa*) ooitŁ OdpowiadMi za to, by 
Bflbsjktęcflsię.Wdateym ciągu me 
„tooBKtania policji, * j a l  on bar­
to porastaj. W (tatapn ciągu me n u  

połowy imbasadorów. W  dal- 
sjn tuju nie tą podejmowane doy- 
*  W iwiyta z tym zmiany są konie- 
ax, *  robi; to z wielkim bólem, 
frttajony, jeszae nie wiemy, jak się 
KtonjątafeiezPSL, nie wiemy wie- 
ta oazy i wobec tego przymierzamy 
^ibppnyełym  rządzie byty podej- 
idowdc decyge. I stąd takie trudność, 
dyl mówimy dużo, ale jednocześnie 
niswzyitko.

— Czj jednak jest — Pana zda-

Stronnictwo wstało 
z klęczek

"Chłopi organizowali się po to, by 
dla ojczyzny. 100 lat ruchu 

^•■ego—to 100 lat pracy dla Polski” 
-  iktmował na Kongresie PSL jego 
P̂ zei Waldemar Pawlak. Jego wy- 

zarówno w sobotniej, robo-
^  Q̂ a  Kongresu, jak i  niedzielnej
~~ unxzyiiqi były owacyjnie przyj rco- 

whoaa gdy mówił, że Stron- 
•^"•Riłozklęaek, a jak przyjdzie 
£ , . 8  ru»*y dalej" o ra z , i i  

teraz trzeba, budować 
silną Polskę".

Sukcesy a nie

Poparcie Kongresu 
dla programu i działań PSL

Oka tysięcy ludowców z przeszło 500sztandarami przedwojennymi i  powo­
łanymi przybyło w niedzielę do Warszawy na IV Kongres PSL, demonstrując 
M ian ie  do 100-letnich tradycji ruchu ludowego oraz poparcie dla progra- 
ailMeiącjch działań Stronnictwa.

że na PSL była prowadzona nagonka i 
ja k  w każdej w ojnie, trze b a  było 
"wycofać z pierwszej Unii zmęczone 
oddziały i zastąpić je  innymi”.

Koalicja P S L - S L D  
nie ma obecnie 

alternatywy
W  stanowisku Kongresu czytamy, że 

V  nadrzędnym interesie państwa i roz­
woju społecznego le ^  dalsze istnienie i 
funkcjonowanie koalicji PSL-SLD, 
ktćra niema obecnie korzystnej dla kra­
ju  alternatywy". Kongres potwierdził 
zasadność nowej umowy koalicyjnej. 
Delegaci oklaskami wyrazili aprobatę 
d la  m isji tw orzen ia  rządu  p rzez 
marszałka Józefa Oleksego, który z try­
buny kongresowej zapewniał, że czuje się 
bardzo dobize wśród ludowców.

Stronnictwo urosło 
do najliczniejszej 

i najsilniejszej partii 
politycznej

"Zwierając szeregi", czego po­
twierdzeniem był przebieg Kongresu 
(głosy krytyczne byty nieliczne), ludow­
cy ufają w swą siłę. Stronnictwo liczy 
ifriA blisko200tys. członków i jak mówił 
Zych— "urosło do najliczniejszej i naj­
silniejszej partii politycznej w kraju". 
Zych wyraził opinię, iż PSL jest dziś 
partią "nowoczesną, poważną, zdolną 
ponosić odpowiedzialność za los kraju 
w trudnych warunkach".

Kongres nie rekomendował, jak 
wcześniej spekulowano, kandydata 
PSL w w yborach prezydenckich. 
Uczynić to  ma Krajowa Konwencja 
Wyborcza tej partii. Dokor&ł nato­
miast zmian w podstawowych doku­
mentach ideowych i programowych. 
"Sytuują one PSL dokładnie w centrum 
sceny politycznej" — ocenił marszałek 
S e n a tu  A dam  S tru z ik . K ongres 
opowiedział się za potwierdzeniem w 
Konstytucji zapisu, iż podstawą ustroju 
rolnego w Polsce są i będą gospodar­
stwa rodzinne, które powinny być ota­
czane szczególną troską państwa.

"■uosci staty się 
j®Włem kłopotów

Hi * 2 ?  ̂  “ “ “ cm oceniT reail- 
„ ^ / '‘^IWpoclarncj koalicyjnego 

u ; wzrostem Produ-

w * * * 0 o5proc-w1994Hiboiri ze te sukcesy, a nie
fepotiy. "żądłem naszych 

Pl2cwodniczący 
J<kcf Zych uznał, 

Pafrtwic ma "charakter jed- 
m § i |  ji nie wynika z
*£jNlo*podarczych, CZY też 

Dziś toczy się 
Prawdziwa wojna

• który wyraził
•UW* t v *auc2I11e wywołanym 

S ® .  kryzysem poU-

! ? ^ r ^ ™ y<2,lieWybra- , *ciS h  . 1 ustanowionym
!?JPo»lete2[ * ro*azerzanym 
2j>cyjnvch przez większość 

I Pfzekaa,?*0 ** Politycznych i

Polską,
^Q°nej •Poteoedstwa w

^  Powiedział on,

Zapytano prezydenta o sprawę 
M ieczysław o  W ach ow sk iego  w 
świetle przygotowywanego listu do 
p rez y d e n ta  od Jego b . współ*  
pracowników. — Czy Wachowski po­
winien zostać przy prezydencie, czy 
pow inien  odejść, Jak tyczą tego 
"iyczłiwiPanu"?

—  Mój błąd, Wachowskiego błąd 
polega na tym, że my nie robimy, ot tak, 
bo nam się nie podoba i kogoś zwalnia­
my, ale dlatego, że są naprawdę przy­
czyny. W każdym przypadku przyczyny 
były tak ewidentne, że aż nawet wstyd 
było o  n ich  m ów ić. D la tego  nie 
ch c ie liśm y  pokazyw ać naszych 
wewnętrznych brudów, bo problemów 
mamy dość wszyscy.

Oczywiście nie dotyczyło to wszy­
stkich, ale większości tak. Jeśli ktoś 
rozb ił trzy sam ochody, jeśli ktoś 
narobił wielkiego bałaganu i żeruje na 
tym, że nie powiemy, bo mamy honor 
i nie chcemy Polsce robić kłopotów, a 
potem próbuje, żeby była zmiana de­
cyzji, to zmian decyzji w tych przypad­
kach nie będzie. Możemy w ide rzeczy 
nie potrafić, ale się staramy. Chcemy 
czyste j gry  i ją  s to su je m y . ( .. .)  
Zwalnialiśmy za coś, nie mówiliśmy o 
tym , a le  m o że t rz e b a  będz ić  
powiedzieć, no i wtedy... no i wtedy 
właśnie będzie nieładnie i chyba nie 
powinniśmy tego robić.

Do Sejmu wpłynął 
wniosek 

o konstruktywne 
wotum nieufności

D o Sejmu wpłynął wniosek o kon­
struktywne wotum nieufności dla rządu 
Waldemara Pawlaka. Nad odwołaniem 
rządu i powołaniem nowego Sejm 
będzie głosował prawdopodobnie na 
najbliższym posiedzeniu, rozpoczy­
nającym się 1 marca.

Kandydat na szefa rządu Józef 
Oleksy zastrzegł jednak w rozmowie z 
dziennikarzami, że głosowania nad 
zmianą rządu nie będzie, jeśli do tego 
czasu nie będzie miał gabinetu, jaki by 
mu odpowiadał.

Zgodnie z konstytucją, wniosek o 
wotum nieufności może być poddany 
pod głosowanie nie wcześniej niż po 
upływie 7 dni od daty jego zgłoszenia. 
D o  uchwalenia przez Sejm wotum 
nieufności konieczna jest bezwzględna 
większość głosów. Konstruktywne wo­
tum nieufności polega na tym, że 
u c h w ala jąc  je  Sejm  d o k o n u je  
jednocześnie wyboru nowego prezesa 
Rady Ministrów i powierza mu misję 
tworzenia rządu. Sejm wybiera premie­
ra  i zaproponowany przez niego skład 
R ad y  M in is tró w  bezw zględną 
większością głosów.

Oleksy: mam 
60 proc. szans 

na sformowanie 
rządu

Marszałek Sejmu i kandydat na 
premiera Józef Oleksy uważa, że ma 60 
proc. szans na sformowanie rządu. 
Jeżeli jednak dojdzie do impasu w two­
rzeniu gabinetu, wyjściem będzie 
samorozwiązanie Sejmu i poddanie się 
weryfikacji wyborczej —  powiedział 
Oleksy w poniedziałek.

Oleksy stwierdził, że koalicja SLD- 
PSL jest skonsolidowana, a  tworzenie 
rządu— w toku. Najważniejsze— jego 
zdaniem  — jest teraz podpisanie 
budżetu. "Ze strony prezydenta nara­
s ta  z ro zu m ien ie  te j sprawy" —• 
oświadczył Oleksy.

Gazociąg będzie budowany
Plonem dwudniowej wizyty oficjalnej premiera Ro^ji Wiktora Czerno­

myrdina w Polsc* było podpisanie 7 międzyrządowych (międzyresortowych 
dokumentów regultąjących współpracę dwustronną, w tym przede wszy­
stkim  protokołu w sprawie budowy polskiego odcinka gazociągu tranzyto­
wego z rosyjskiego półwyspu Jam ał do Europy Zachodniej

Delegacje rządowe Polski 1 Rosji — pod przewodnictwem premierów 
Waldemara Pawlaka i Wiktora Czernomyrdina — omawiały w Warszawie 
dwustronną współpracę gospodarczą i finansową. Po zakończeniu obrad pod­
pisano min. protokół w sprawie gazociągu oraz porozumienia: o współpracy 
celnej, o  współpracy w dziedzinie łączności i telekomunikacji, w dziedzinie 
ochrony zdrowia oraz o wczesnym powiadamianiu o awariach i stanie urządzeń 
jądrowych. Nie doszłp do podpisania umewy o stosunkach i współpracy w 
dziedzinie rybołówstwa morskiego, nad którą trwają negocjacje.

Premierzy złożyli podpisy pod wspólną deklaracją o rozwoju współpracy 
gospodarczej między Polską a Rosją. Wyrazili przy tym zadowolenie z prze­
biegu wizyty, znaczenia podpisanych umów oraz z dobrych perspektyw polsko - 
rosyjskich kontaktów ekonomicznych.

Przeciw wizycie Czernomyrdina "w czasie, kiedy w f> m enii trwa lu­
dobójstwo" protestowało w Warszawie przed ambasadą rosyjską oraz przed 
URM  200 osób uczestniczących w manifestacji zorganizowanej przez Komi­
tet Polska - Czeczenia. Dwaj młodzi dziennikarze z Krakowa, członkowie 
"Akademickiego Stowarzyszenia na rzecz Wolnej Czeczenii", okrzykami: 
"Wolna Czeczenia" i "Precz z rosyjskim imperializmem", przerwali na minutę 
oświadczenie, wygłaszane w URM przez premiera RP Pawlaka po obradach 
delegacji rządowych. Zostali oni siłą wyprowadzeni z sali konferencyjnej.

Sr P 9 M 9  Kffffimka
50-lecie UMK w Toruniu

Uniwersytet Mikołąja Kopernika w Toruniu 19 bm , w 522 rocznicę 
urodzin patrona, obchodził 50-lecie swego powstania. W uroczystościach 
uczestniczył marszałek Sejmu RP Józef Oleksy, rektorzy wszystkich poi 
sldch uniwersytetów, liczni absolwenci i  studenci.

Święto uniwersytetu, zgodnie z  wieloletnią tradycją, rozpoczęło się od 
złożenia przez senat uczelni kwiatów przed pomnikiem Mikołaja Kopernika 
na Rynku Staromiejskim.

W czasie okolicznościowej akademii odczytano list od papieża Jana 
Pawła II z  błogosławieństwem dla naukowców i studentów UMK oraz 
życzeniami sukcesów w przyszłości.

Uniwersytet Mikołaja Kopernika w Toruniu stworzyli naukowcy z Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie, skierowani po wojnie na Pomorze. Była 
wśród nich profesor astronomii Wilhelmina Iwanowska, która wystąpiła w 
roli honorowego gościa niedzielnych uroczystości. Oficjalnie uczelnia 
powołana została dekretem rządu z 24 sierpnia 1945r. i miała wówczas dwa 
wydziały — humanistyczny i matematyczno-przyrodniczy. Trzy miesiące 
później odbywały się już pierwsze wykłady.

Obecnie UMK ma 9 wydziałów, wśród nich—jako jedyny polski uniwer­
sytet —  Wydział Sztuk Pięknych, a na nim także studia zabytkoznawcze i 
konserwatorskie. Jest najsilniejszą kadrowo uczelnią w Polsce północnej, 
dysponując 119 profesorami i ponad 200 doktorami habilitowanymi. Wszy­
stkie wydziały mają prawo do prowadzenia trójstopniowych studiów— licen­
cjackich, magisterskich i doktoranckich.

Na studiach dziennych i zaocznych studiuje w UMK przeszło 17*5 tys. 
młodych ludzi. W pierwszym roku akademickim było ich 1,6 tys., a w ciągu 
50. lat uczelnię ukończyło 45 tys, osób. W jubileuszowych uroczystościach 
uczestniczyło troje posiadaczy indeksu z numerem i  (każdy z 4 wydziałów 
prowadził w latach 40. odrębną numerację dokumentów) — dr Barbara 
Wysocka, Jan Adamczak i prof.Marian Kryszewski.

P r a s a

Balcerowicz: Jestem 
gotów objąć przywództwo 

Unii Wolności
Na pytanie, czy byłby gotów objąć przywództwo Unii Wolności, Leszek 

Balcerowicz odpowiedział: T ak , jeśli mogłoby się to dokonać w sposób 
wzmacniający partię". Wywiad z Balcerowiczem publikuje poniedziałkowa 
"Rzeczpospolita".

"Coraz bardziej oczywiste staje się, że kluczem do tego, czy wykorzystamy 
szansę, jaką dał nam 19S9 rok, jest system polityczny, a w tym zwłaszcza układ 
partii. Czy się komuś partie podobają, czy nie to bez nich nie ma nowoczesnej 
demokracji (...) Wśród partii w Polsce sity nośne reform i rozwoju są niestety 
stosunkowo słabe. A  w bloku reformatorskim za główne ogniwo zawsze 
uważałem Unię Wolności" —-powiedział Balcerowicz.

Na pytanie Małgorzaty Subotić, która przeprowadziła wywiad: "Dlaczego, 
po długich zresztą namowach, zdecydował się pan wstąpić do Unii Wolności?" 
Balcerowicz odpowiedział: "Uznałem, że pomyślność gospodarcza oraz 
bezpieczeństwo Polski zależy od wzmocnienia członu reformatorskiego naszego j 
systemu partyjnego, a jego główną częścią jest Unia Wolności".

Na wschodnich przejęciach 
—  kolejki w normie

‘ 15 godzin w samochodach osobowych oczekiwano rano 19 bm. na wjazd 
do Polski przez' białorusko-polskie przejście graniczne Bruzgi-Kuinica 
Białostocka. Na wyjazd autokary oczekiwały 4 godziny — poinformował 
oficer operacyjny Podlaskiego Oddziału Straży Granicznej w Białymstoku.

Na towarowym przejściu z Białorusią w Bobrownikach-Bieraslawicy na 
wyjazd z kraju TTR-y oczekiwały 8 godzin, na wjazd 10 godzin. Również 10 
godzin trzeba było czekać w kolejce na wjazd do Polski samochodem osobo­
wym z Litwy, przez przejście Lazdijai -Ogrodniki.
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MÓWIĄ UCZESTNICY KONFERENCJI 
"JAK WYJŚĆ Z  KRYZYSU GOSPODARCZEGO?'

Ślepy zaułek?
W konfarancjl udział MdfO prazydant Związku Robotników Aldona 

I BaJaienA, prazydant Inatytutu Utwa-Europa prof. d r hab . Kazimiera 
I PrunaJdan*. dyrektor Departamentu Statystyki Kfatutia Zaborakaa, prze- 
I wodniczący jed n o c zen ia  Związków Zawodowych Algimantaa Syaaa, kil­

ku przedsiębiorców I In. Pośród zabranych wyrainla zabrakło dygnitarzy 
rządowych, poałów-akonomłatów, Innych wiodących specjalistów  od 
apraw gospodarczych.

I Utworzyć wolne strefy 
! handlowe

Aldona Baialanó— prazydant 
Związku Robotników 

M arzanlam  k aż d ag o
przeciętnego obywatela Litwy jest,

' by mleć dobrą pracą  I dobrze 
! zarabiać. Jakie drogi do tego wiodą 

I co stoi na przeszkodzie?
Przede wszystkim wiąkszoić z 

• pragnie pracować, ale nie ma 
własnego kapitału. Niestety, jeili nie 
mamy żadnych nieruchomości w za- 

1 staw, nie możemy otrzymać ulgo*
I wy oh dhjgoterminowyoh kredytów.
! Z k aż d eg o  p rz e d s ifb io re y  

bezlitośnie wy dekują ostatnie aołd 
podatki. W tej chwłU mamy a ż  17 
rodzajów różnych podatków. Para­
doks polega na tym, że im więcej 
podatków, tym mniej porządku. Tak 
np., z  wprowadzeniem podatków 

i  drogowych, nasza drogi z miesiąca 
na miesiąc stają się coraz gorsze, 

j *Sodraa również pobiera od nas bar­
dzo solidne podatki, tymczasem 
usługi lekarskie już niemal wszystkie 

j  s ą  p ła tn e . Krócej m ów iąc, im 
większe płacimy podatki, tym niższa 
staje się stopa życiowa. Nasuwa się 

i więc logiczny wniosek, że wprost 
niezbędna jest reforma całokształtu 
polityki podatkowej.

Inną przyczyną, która hamuje 
naszą przedsiębiorczość są  niepo­
miernie duża odsetki na kredyty, a  

i  także brak analizy zapotrzebowa­
nia na s i ę  roboczą. Praktycznie nie 

| wiemy, iie i jakich specjalistów po­
trzeba naszej gospodarce, przynaj­
mniej na kilka najbliższych lat. Aby 
coś ruszyło w dziedzinie ekonomiki, 
niezbędna jes t zm iana system u 
podatkowego, stworzenia dogod­
nych warunków otrzymania kre­
dytów z  banków, a  także dokona­
n ia  n au k o w o -e k o n o m ie z n e l 

| analizy, Jakich I Uu specjalistów 
nam będzie potrzeba w ciągu 10- 

[ 20 la t

Każdy chce być 
biznesmenem, 
ale nie wie, jak

Prezydent Instytutu 
Lłtwa-Europa, prof. d r hab.

Kazimiera Prunskłenó 
Największy potencjał w dziedzi­

nie uzdrowienia ekonomiki tkwi, mo­
im zdaniem, w przedsiębiorczości, 

i Jeśli nasi politycy pracują od wy­
borów do wyborów, to w gospodar- 

, ce powinna być jedyna ciągłość. 
Najbardziej nam utrudniają pracę 
n ie o d p o w ie d n ia  a te a u n k l  
własnościowe. Konstytucja twierdzi

jedno, natomiast ustawa o własności 
inne. W ślepym zaułku znalazła się 
prywatyzacja. Nabycie nierucho­
m ości to  je szc ze  nie p rzedsię­
b io rcz o ść . W iele o só b  kupiło  
nieruchomości (np. jeklś zakład, czy 
oddział -produkcyjny), a  pieniędzy, 
pomysłów i umiejętności na rozwój 
przedeiębiorezoścł zabrakło. Nie­
których biznes właśnie się na tym i 
skończył. Wszystko to świadczy o 
niedojrzałości i całkowitej niekompe­
tencji osób, które pragną zająć eię 
przedsiębiorczością. I jeszcze jed­
no, naaze społeczeństwo opanowała 
ogólna I ciężko uleczalna choroba— 
każdy chce być blzneem enem  1 
mleć własny Interee. Nie ma nic 
gorszego niż takie rozumowanie. 
Tymczasem równie dobrze można 
być po prostu wykwalifikowanym, 
powszechnie szanowanym epecja- 
listą najemnikiem.

Ogromnym błędem był również 
fe k t, ż e  tu ż  p o  o d zy e k an iu  
niepodległości zaczęliśm y nader 
aktywnie odżegnywać a lf  od  ryn­
ku w R osji

M ówiąc o g ó ln ie  o  rozw oju 
przedsiębiorczości, potrzebny jest 
najpierw realny projekt, a  dopiero 
potem  pieniądze.

Potrzebna jest reforma 
systemu podatkowego

K^stutl* Zaborakaa— dyrektor 
Departam entu Statystyki 

Największy spadek  produkcji 1 
mieliśmy w 1992 roku. O becnie 
można chyba już mówić o  pewnej 
stabilizacji. Np. handel detaliczny 
ub. roku w porównaniu z listopadem 
93 r. wzrósł o  113 proc. Gorzej mają 
się sprawy z  inflacją. Wyniosła ona w 
roku ubiegłym 45 procent Rośnie 
również bezrobocie. Tylko w ciągu 
m iesiąoa w zrosło o  12 tysięcy. 
Ogółem nie s ą  to pocieszające dane, 
aie niektóre gałęzie przemysłu, np. 
przemysł lekki całkiem nieźle pro­
speruje i wychodzi na rynki zachod­
nie. Myślę, że zarówno polityków, jak 
i ekonomistów powinien niepokoić 
obecny system podatkowy, szcze­
gólnie podatek od w artości doda­
ne). Nie łudźmy się, to  nie biznesme­
ni i p rzedsiębiorcy go  płacą, a 
szeregowy obywatel. Często lubimy 
mówić, że za  granicą podatki są  
większe. Racja, aie większe s ą  także 
za ro b k i. W su m ie  n ie  d a  s ię  
porównać zdolności nabywczej sze­
regowego obywatele u nas i za gra­
nicą. Dlatego uważam, że Istnieje 
pilna potrzeba reformy całego sy ­
stem u podatkowego.

Julttta TRYK

BEZROBOCIA

Jak temu zaradzić?
.Jedną z  największych bied naaze) rzeczywistości jest bezro­

bocie. Wielu w  rejonie święclartakim Już poznało w  praktyce zna­
czenie tego słowa. C o  o bezrobociu sądzą specjaliści? Jakie są 
Jego tendencje? O  tym  rozmawiamy z  dyrektorem rejonowe) 
giełdy pracy GUennadlJem TR USO W EM .

ty m . D z ię k i g ie łd z ie  p raęy 
ubiegłym roku 180 osób a fcw j 
nowe zawody, w  zaprzcszJw Jlj? 
osób.

—  Jak obecnie wygląda sytu­
acja na giełdzie pracy?
. —  N a  p o c z ą tk u  ro k u  n a  

g ie łd z ie  z a re je s tro w a n o  1063 
osoby poszukujące pracy i bez ro ­
b o tn e . O b e c n ie  b ez ro b o tn y ch  
m am y 523. Jeżeli porów nam y z 
odpow iednim  okresem  ubiegłego 
roku , to  cyfry te  wyniosły 995 i 
310 osób . U w ażam , że  w zrost za 
ró k  je s t  s to su n k o w o  niew ielki. 
N ajw ięcej bezrobotnych i poszu­
kujących pracy stanow ią byli p ra ­
c o w n ic y  z a k ła d u  " M o d u i is ”, . 
K om binatu  M ateriałów  B udow ­
lanych, żeliwni.

—-Przyczyny?
—  G ospodarcze. "M oduiis", 

jak  wszyscy wiedzą, faktycznie się 
rozpadł. Zakłady KM B i odlewni­
czy, chociaż przeszły reorganizację, 
borykają się z  trudnościam i P ro ­
dukcja tych p rzedsięb iorstw  n ie 
j e s t  k o n k u r e n c y jn a .  K r ó c e j  
mówiąc, rynek podyktował swoje 
w a ru n k i .  T r z e b a  s ię  d o  n ic h  
stosować. J a to  że  zmniejsza się za­
kres lub  w  ogóle ustaje  wytwarza­
nie produkcji to , oczywiście, redu­
kuje się m iejsca pracy. Taka jest 
rzeczywistość.

— A  Ja k  Je s t w rolnictw ie?

—  W  tym roku chyba zwiększy 
się liczba bezrobotnych i na wsi. 
N ie chcę byćizłym prorokiem , lecz 
m oże się stac tak /że  blisko trzecia 
część spółek rołnych się rozpadnie. 
W ielu wtedy straci pracę. N o, ale w 
rolnictwie sytuacja jes t nieco inna. 
Dzięki ziemi chłop łatwiej przysto­
sowuje się d o  nowych warunków. 
T rzeba się pogodzić z  myślą, że 
najbardziej należy pom óc sam em u 
sobie. Przykładowo, n a  wsi, prócz 
tra d y c y jn e j  p ro d u k c ji  m o ż n a  
hodow ać zio ła lecznicze. Gdyby 
j e d n a k  k to ś  s a m  n ie  p o t r a f i ł  
z n a le ź ć  sw eg o  m ie jsc a , w ted y  
będzie zm uszony zw rócić się na 
giełdę pracy ~

— W  ja k i sposób  giełda pracy 
m oże pom óc tym  nieszczęsnym?

—  P o  pierwsze, zatrudnić. W  
u b ieg ły m  ro k u  d zię k i g ie łd z ie  
znalazło pracę 276 osób. T o  pra­
w da, że  cyfra niewielka, lecz w arto  
spojrzeć n a  to  z  innej strony. Każde 
za trudn ien ie— to  los konkretnego 
człowieka. O ę s to  nie jednego, a  
całej rodziny. Ludzie ju ż  zaczynają 
myśleć, realistyczniej pa trzą  n a  swą 
przyszłość, b ez  iluzji, większych 
am bicji. S ta ra ją  s ię  zdobyć p o ­
trzebne zawody. Pom agam y im  w

— X  wszyscy znaleźli a 
nianie?

—  Oczywiście, że nie. Zdofo
d e  zawodu jeszcze nie gwaramot
zatrudnienia, ale szansa zdobyć 
pracy wzrasta. Dobrze, że l u ^  
zaczy n ają  to  rozum ieć 1 mo 
skorzystać z  możliwości

—  Słyszałem , że niektórzy m-
za ła m a li s ię  po  u trac ie P^cy.
Założyli w łasny interes. Obcc*L 
sam i są  pracodawcami.

— Owszem, s ą  takie przykłady 
Niestety, tylko nieliczne; Ge&yco 
innego. Ludzie potrafili w trudnej
sytuacji pozbierać się, nie z a ł a ^
się. Giełda pracy pomaga nic tylko
zn a leźć  m iejsce  pracy, w y p ^  
zasiłki, ale umożliwia otrzym aj 
nieoprocentow anego kredytu do 2 
tys. litów. Poza tym jest już umowa 
o  możliwości otrzymania pożycz^ 
w  banku  "Litimpez". ŚwiędaHski 
oddział banku rozumie wagę tej 
p o m o c y . D z ie s ię ć  o sób  jut 
s k o r z y s ta ło  z  m ożliw ości i 
zaciągnęło pożyczki od 5  do 15 tyj. 
l i tó w .  C o  p ra w d a , należało 
p rz e d s ta w ić  b izn e s-p lao  swej

n e  n ieruchom ości
—  Dziękuję za rozmowę.

Zenon SAMULEWICZ

SYTUACJA GOSPODARCZA KRAJÓW BAŁTYCKICH
W OCENIE MIĘDZYNARODOWEGO FUNDUSZU WALUTOWEGO

Na Łotwie zarabia się więcej, ale inflację 
szybciej okiełznali Litwini i Estończycy

Zdaniem Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego z 
krajów bałtyckich, Estonii i Litwie 
najlepiej udało się zahamować 
inflację. Cel osiągnięto, choć 
drogi byty różne. Estonia w 1992 

wprowadziła własną walutę i 
od razu utworzyła radę walu­
tową. Litwa tymczasem wybrała 
jako system zarządzania Cen­
tralny Bank i wprowadziła stabil­
ny kurs lita. Wiosną ub. roku 
również Utwa utworzyła radę wa­
lutową co pozwoliło do mini­
mum zmniejszyć wtrącanie się 
polityków do polityki monetar­
nej. Estończycy powiązali swoją 
koronę z niemiecką marką, Litwi­
ni —  z amerykańskim dolarem, i 
w Jednym i w drugim przypadku 
system monetarny został upo- 
rządkowany. Oba państwa nie

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Utewaki od 21 lutego 1996 r. usiał* następującą ratacjf tta do walut obcych

*mliliM» fwwty a wl Bjl 
: 100 eraMMdoh M m  
| AiNtrOMd* dolary

100 0.0024
0.3810
ais is
0.1470
0.0080
10010

HoUuJotMb ju ld u y 
FranwUt IranU 
100 raM roatfaldoli 
SOU

7.4340
1.0448
0.0103
0.0188
2.4188
0.7738
0.0622
&8780

1000 btalonMfck* robi 
Bełgłafcfetrwłd 
CawMplwfoay 
DMUakoranf 
ECU
EdoMdtkoraoy   _ _ _
100 MnpaMdok poMt *.1032 10000*Ml6ekk*k«tow**oów 0l2*18
100 Br*w włoełdołi 0.2400 USb— — y 0.1000
100 JapeAakWi )«Aów 4.1220 100 forintów 201100
Karndyfokto Ootaty 2.0430 N lM M d tM rid  5L70M

Walutą podstawową )aat USO. Uty na wahjfef podatawową  i walut* podstawową na Uty banki
wymieniają wwd*jg zaiwiarózonago cflcjalnago kurau — 0,25 USO za 1 LI, pobierając nl® większa od 
utfaionago przaz Bank Utawsid wynagradzania za  opatac^a wymiany. Pozoitato waluty ba nkJ skupują 
i sprzadalą wadhjg r tn  ustalonych pa sz  same banki.

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

skup sprzedaż

100 banków 
francuskich 46.18 48.06

100 marek 
niemieckich 160.58 167.14

100 dolarów 
amety kańskich 238.37 248.09

100 funtów 
brytyjskich 376.09 391.45

100 franków 
szwajcarskich 190.12 197.88

udzielały pożyczek ani rządom, 
ani zakładom. Wyjątek stanowiły 
tylko banki komercyjne.

Zdaniem doradcy MFW Al­
berta Knobia i Utwa, i Estonia 
przeprowadziły reformę mone­
tarną bez większych zakłóceń, 
zwiększył się kapitał wpływowy. 
W  momencie, gdy rozpoczął się 
spadek produkcji, zmniejszano 
sybsydia, przeprowadzano 
liberalizację cen I wprowadzano 
podatek od wartości dodanej. 
Wszystko to, zdaniem A. Knobia, 
pozwoliło zmniejszyć inflację,. 
zwiększyć realne zarobki. I choć 
zarówno w Estonii, jak i na Utwie 
inflacja jeszcze jest duża, MFW 
uważa, że osiągnięto sporo i po­
ziom gospodarki (w porównaniu 
z innymi republikami byłego 
Związku Radzieckiego) poważ­
nie wzrósł.

Nieco gorzej mają się sprawy 
z prywatyzacją szczególnie, Jeśli 
chodzi o większe przedsię­
biorstwa Do przodu ruszyły

również reformy finansowa. 
Utworzono, kruchy wprawdzia 
Jeszcze bardzo, system bankta 
komercyjnych.

Łotw a, jeśli chodzi o 
makroekonomikę obrała Inną 
drogę. Po pierwsze, przepro­
wadziła inną politykę monetarną. 
W  1992 roku na Łotwie powstał 
duży deficyt pieniędzy i dlatego 
musiano wprowadzić pieniądza 
tymczasowe —  łotewskie ruble. 
Gdy po roku rubel zaczął się 
stabilizować, wymieniano go na 
łaty. Dziś minimalne zarobki na 
Łotwie (licząc w dolarach) są 
wyższe niż w jakimkolwiek kraju 
b. ZSRR. Niepokoi jednak duża 
bezrobocie na Łotwie, bo aż 6,5 
procent, a także żółwim tempem 
posuwająca się prywatyzacja 
Polityka protekcjonalizmu nie 
pozwoliła także do końca 
zliberalizować sferę handlu Czy* 
li, na drodze reform, czekaŁot#? 
Jeszcze wiele pracy.

'  3juDttaTfWK

Ceny wynajmu mieszkań w Wilnie
1-pokojowa —  50-70 USD
2-pokojow* — 80-100 USO
3-pokoJowa— 120-150 USO, Starówka— 380-400 USD
4-pokojowe — 160-200 USD, Starówka— 550600 USD

Ceny sprzedaży mieszkań w Wilnie
1-pokojowa—  6500-7800 USO, Starówka— 11800USD
2-DOkojowa — 8500-9500 USO. Starówka— 15000 USD
3-pokojowa — 9000-13000 USO, Starówka—  . 26000 USD
4-pokojowa— 15000-20000 USD. Starówka— 32 0 0 0USD



  Śmietniska to
gtiny z opóźnionym zapłonem

Litwie j o t  fc" Uh>hfc wielca g ro źnych d la  otorTfnfai. z  
liU lMIlt l l t ir  f *"i r K «»>>lł<* " <,łl «n w h- S a fafc n d i ł i

I H*łcłłłfll,e ^ B o n y m  saplonem. C o  r o k *  wyw ozi i l f o t i i k  pona d  5  m i -

Pierwsze kroldDroga przyjemność 
! oUj ̂ imiccumi tyłowymi wy- 
I ^ rfinc Bkodlń* tafle, p n j

Mtoe jen um, g m e  V ® - 
“Z ^ t a i o  mileriikSw lobytz- 
* T «  strefach im ic ln fik  — 
S t ó i o  w M ictam ach,
widikiegó. w H e b o m .z k .ch ,

ołidbego i mnydi. M.in. 
" J ju B i nnigSMw praechowuje 
luafścaich nktaiwycŁ NleMe- 
,,*iB!<iiMąodgmainiep^qrla 
|  ich Bi|.iy iiow .n i» . T tk ic k  
u[lfflri nic unitowi też puowazow- 
,1,  wileńska, p u *  t»k»ówelc,
OTjSiti (ibiyka meblowa.

Wyniki pMfl Litewskiemu Mini- 
juntwn Ochron)’ Środowiska przed- 
mwili eksperci duńskiego Kruger 
CoandL Obiiczooo, że uporządkowa­
ne t\iko jednego większego śmietniska 
będzie kodowało od 100 do 150 tys. 
dóbfdff USA. Na Litwie już się coś 
ifeof robi w tym kierunku. Dość 
ponyflnie niektóre niebezpieczne .od- 
ptóy lcumlizuje Palemoński Zakład 
OaWZBj. Na lrifjHnlfalrim J kOSZC- 
dintim fenirtnttkacfa rtosuje sięnieza- 
*odne wbitancje hydroizolacyjne.

Speqaliłć Bałtyckiej Grupy Kon- 
■**yjnq pracują nad zespołowym sy- 
*£®cn) uporządkowania niebezpiecz- 

i tych odpadów; W tej d z ie d z in ie  
•k"*™ ekologom pomagają koledzy 
«»cy Szczególnie warlo wspomnieć 
o poedrafta* Bnny Chemkontrol, 
nfcy waz z litewską "Ratą" i innymi 
Mśębiontwami oraz instytutami 
j"*0")™ Kykują zespołowy projekt
^'fflieszkodliw ienia niebezpie- 
2«odpadów. Rząd duński na fi- 

projektu badań wyznaczył łwopenięby. J J

Według przewidzianego programu 
już rozpoczęto wypocaianie placów i ma­
gazynów przechowywania niebezpiea- 
nych odpadów, początkowo przy wid- 
kich miaatach republiki —, Wilnie, 
Kownie, S zawiać h, Poniewicżu. Także w 
ju ż  w apom nianym  Palem ońakim  
7«HadM» Ceramicznym przewiduje się 
wdrożenie technologu przeróbki i unie­
szkodliwienia takich materiałów. W 
pobliżu Szawii w Aukśtrakiai zamierza 
się założyć przedsiębiorstwo grzebania, 
przetwórstwa szkodliwych odpadów 
Toksika”. Prócz samorządu terenowe­
go, jego założycielem są  największe 
przedsiębiorstwa przemyałcwe republiki 
— fabryka telewizorów Tauras", fabryki 
skór i obuwia "Stumbras" i "Elnias", fa­
bryka rowerów"Vairas". Z  usług specjal­
nego śmietniska będą one korzystały za 
minimalną opłatą. Z  innej strony, dla 
zakładów, które nie przyczynią się do 
urządzenia śmietniska, opłaty będą 
wyższe, ale już nie będą musiały swych 
szkodliwych odpadów wozić aż pod 
Kowna Planuje się co roku przywozić do 
AukStrakiai około 4 tys. ton odpadów.

W ie le  p ro b lem ó w  pow o d u ją  
wcześniej nabyte przez spółki rolne 
środki ochrony roślin. Wielką ilość nie 
wykorzystanych i już przeterminowa­
nych ' chemikaliów toksycznych z  po­
szczególnych pododdziałów produ­
kcyjnych i od gospodarzy zwozi się do 
prowizorycznych budynków — szop, 
dołów, do byłych wojskowych maga­
zynów amunicji. W  republice obecnie 
jest ich około 250. Jako że obiektów 
tych przeważnie nikt nie strzeże, często 
w budynkach wybuchają pożary, szkod­
liwe substancje przedostają się do 
środowiska, zanieczyszczają nie tylko 
ziemię, lecz i zbiorniki wodne. Odnoto­
wane takie fakty w gospodarstwach re­
jonów rakiskiego, szawdskiego i in­
nych. Trujące substancje, trafiając do

mniejszych rzek, docierają do Wilii, 
Niemna, Zatoki Kurońskiej.

Sąsiedzi też szkodzą
Woda Niemna, chociaż oczyszczo­

n a , n iew ie le  pom o że Z a to c e  
K u ro ń sk ie j, a  ta k ż e  M orzu  
Bałtyckiemu, jeżeli nie zaprzestanie się 
zanieczyszczania wód przez fabryki 
przemysłu celulozowo-papierniczego . 
w Sowiecku (Tyiża). Pamiętny jest wy­
padek, gdy z terenu oddziału produ­
kcyjnego przeróbki drewna WMostach 
(obw ód g ro d z ień sk i) do  N iem na 
spłynęło około 1S ton mazutu. Litwie w 
sensie ekologicznym i materialnym wy­
rządzono olbrzymie szkody. W iele 
starali dołożono, by oczyścić rzekę i jej 
brzegi. Substancje zanieczyszczające 
udało się szybko zneutralizować dzięki 
materiałom biologicznym stworzonym 
przez spółkę akcyjną "Błocentraa".

W  rozwiązywaniu tych problemów 
niezbędne jest obustronne zrozumie­
nie. Przyroda nie zna granic, niebezpie- 
czne sy tu a c je  trz e b a  s ta ra ć  s ię  
uregulować przy pomocy różnych orga- 
n iz a c ji  o c h ro n y  p rz y ro d y , 
społeczeństwa państw.

Pragną żyć 
czysto i zdrowo

Między innymi, do Ministerstwa 
Ochrony Środowiska zwracają się różne 
zachodnie firmy, przedsiębiorcy o po­
zwolenie wwiezienia do republiki od­
padów przemysłowych i bytowych, wy­
korzystanych produktów naftowych. 
Niedawno wielka szwajcarska firma 
ECO Energy prosiła o  pozwolenie za­
warcia transakcji z widiami energetycz­
nymi przedsiębiorstwami Litwy, by 
wwieźć i spalić około 100 tys. wykorzy­
stanych w ciągu roku smarów, zawierają­
cych różne dodatki chemiczne. Za to 
proponowała opłatę w walucie. Takie 
smary —• to niekontrolowane odpady, 
które spalając się zanieczyściłyby atmo­
sferę chemikaliami szczególnie szkodli­
wymi dla ludzi. Odmówiono firmie nie­
mieckiej "Kom pro", która ubiegała się o 
wwiezienie wykopanego gruntu i zma­
gazynowania go w żwirowni StoniSkiai, 
jak biznesmenom holenderskim i belgij­
skim, którzy chcieli przywozić odpady 
bytowe do  re jonu  kłajpedzkiego i 
produkować gaz biologiczny.

Do działalności w krąju przystąpiła 
polkja ekologiczna. To służba, któręj 
pracownicy troszczy się o przestrzega­
nie pracz zakłady pracy i  mieszkańców 
elementarnych wymogów ochrony 
środowiska. Do nich należy także kon­
trola niedbałych właścicieli domów, a 
także ostrzeganie kierowców, których 
sam ochody zanleczyszcząją  
środowisko. A swoją drogą wszyscy po­
winni być wrażliwi na zanieczyszczenia 
naszego środowiska.

D łln lus RUĆINSKAS 
(B .TA),

iu napiwki złotówkam i.

W kierunku przedwojennego złotego
» . l?1 w polskich złotych chętnie były brane w  paryskich 

r ł t r io  złoto, b y ije d n ą z n ą fm o c n m s iy c h  w alot" ““ 'l UjrmjWMMą* U^UWUU^NJUI "«<w
, n*k*y do przeszłości, czy też za kilka lat będziemy 

^  ł> ł  plikiem polskich banknotów 1 książeczką czekową

< 1*0 rofa|j i ^ pj^  ^robiony wy), a lokaty kapitału za granicą podda-
^  ne zostały restrykcjom. Ograniczenia

dotyczą również napływającego z 
zewnątrz kapitału; cudzoziemcy mają 
prawo posiadać rachunki dewizowe w 
upoważnionych polskich bankach i 
swobodnie transferować zdeponowane 
tam środki jedynie do  wysokości

r°kttTi S ! ^ . zrobłony
'? S S S ypoUkie banki

płatności
S to r o m  nozn

p ^^ ^ b ro n io D o  pol-
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Przed.1 z'* łów w szeniu szlabanów, które przeszkadzają 
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granice Polski. Problem polega na tym, 
że usuwając te bariery, tynkujem y 
starcie naszego zawodnika z champio­

nom pozo 
ludności

^  ddJ a . “a z ,s łó

nami wagi ciężkiej. Na w pełni wolnym 
ringu walutowym walka ta mogłaby się 
skończyć gwałtownym załamaniem 
kursu złotego i/fozrostem cen, s  gdyby 
NBP chciał interweniować na rzecz ro­
dzimej waluty, musiałby skupować 
złote, a więc przetrzebić swoje skąpe 
rezerwy walutowe.

Wobec tego pełna wymienialność 
musi być wprowadzana etapami. Kolej­
nego etapu można spodziewać się przy 
końcu operacji denominacyjnej. W 
1996 roku obecnie pełzający (w stosun­
ku do walut zachodnich) kurs może 
zostać upłynniony, to jest poddany 
swobodnej grze popytu i podaży. NBP 
nie będzie więc określał administracyj­
nie "tempa pełzania złotego". Skoro 
tak, rynek bankowy poddany zostanie 
tej samej regule co kantorowy i zniknie 
dwoistość notowań — w bankach i kan­
torach.

Jak stoją sprywatyzowane firmy?

Duży może więcej
Wśród byłych pndslębioratw państwowych nąjleplej radzą sobie spry­

watyzowane drogą kapitałowy czyli na zasadzie akcji dużym inwestorom 
krąjowym lob zagranicznym. NąJgorz^J stoją spółki pracownicze. Trochę 
lepiej powodzi się firmom zlikwidowanym ze względu na złą sytuację finan­
sową— piszą w swoim ostatnim raporcie naukowcy z Instytutu Badań «wd 
Gospodarką Rynkową.

' Kapitałow o prywatyzowano 
sporą część przedsiębiorstw notowa­
nych dzisiaj na warszawskiej giełdzie 
papierów wartościowych, m.in.; We­
del, Bank śląski, Okocim. Firmy, 
które stały się prywatne właśnie w 
ten sposób, są na ogół w dobrej sytu­
acji finansowej, którą zawdzięczają 
publicznym emisjom akcji lub trans­
ferowi pieniędzy od inwestora zagra­
nicznego- W ięcej pieniędzy to 
wyższe inwestycje, których wielkość 
jest nieporównywalna z żadną inną 
grupą firm państwowych i prywat­
nych. "W ydaje się, iż spółki z 
udziałem inwestora zagranicznego 
są w fazie gromadzenia potencjału 
rozwojowego, który powinien dać 
pełne efekty w ciągu najbliższych kil­
ku lat" — piszą autorzy raportu.

Spółki te próbują wprowadzać 
na rynek nowe produkty, niestety, 
nie przejawiają wysokiej sprawności 
m arketingow ej. N astaw iają się 
głównie na rynek krajowy lub państw 
byłego ZSRR. Niewiele ze swojej 
produkcji eksportują na Zachód. 
Poprawiło się w tych firmach za­
rządzanie.

Tak doskonałą kondycją nie

mogą się pochwalić spółki sprywaty­
zowane leasingowo, czyli po prostu 
p rzejęte przez pracowników w 
dzierżawę, lyiko 20 proc. z nich jest 
w sytuacji, którą można by określić 
jako satysfakcjonującą w dłuższej 
perspektywie. Reszta wymaga zmian 
technologii, zarządzania, dostoso­
wania sie do zasad rynku. Większość 
spółek, zdaniem autorów badań, 
przejada swój majątek, wykazując 
niski stopień aktywności inwestycyj­
nej, Z  kłopotów można by wyjść 
dzięki prywatyzacji, polegającej z 
jednej strony na doprowadzeniu do 
nich nowych kapitałów! konsolidacji 
własności.

Likwidacja przedsiębiorstw 
państwowych jako metoda prywaty­
zacji została uznana przez IBnGRza 
słuszną Ponad 2/3 likwidowanych 
zakładów trafia do rąk prywatnych. 
Najczęściej działają one nieźle, choć 
naukowcy widzą wiele barier pra­
wnych dla tego typu prywatyzacji 
(m.in. nie uregulowany stan prawny 
nieruchomości). .

Jarosław PAŁYSKA
m

Rozmaitości 
Być premierem 

Singapuru...
M iasto-państwo Singapur na 

k rańcu  Półwyspu M alajskiego; 
ludność — niespełna 3  miliony; 
rozwinięty przemysł, handel zagrani­
czny, bankowość — stwarza rzadko 
gdzie indziej spotykane warunki 
p łacow e swoim wysokim 
urzędnikom . D la przykładu — 
uposażenie brutto premiera rządu 
(jest nim aktualnie Goh Chok Tong) 
w ynosi 32 ty sią ce  /dolarów  
miesięcznie, przy czym podatek od 
uposażeń jest tu raczej umiarkowa­
ny. Pensja Chok Tonga okazuje się 
być wyższa m in. od tej, jaką dostaje 
prezydent USA Bill Clinton (nieco 
ponad 16 tys. doi. miesięcznie, nie 
licząc dodatków), a także kanclerz 
N iem iec , H e lm u t K ohl (rów ­
nowartość ponad 24 tys. dolarów 
brutto na miesiąc, prawdopodobnie 
również bez dodatków. Budżet Sin­
gapuru — państewka, które ekspo­
rtuje na rynek światowy towary na 
sumę olc. 70 miliardów dolarów ro­
cznie — może sobie na takie pensje 
pozwolić...

Europa stawia na gaz
Z  największego algierskiego 

zagłębia gazonośnego leżącego na 
o b sza rze  S ahary , S25 km na 
południe od Algieru i wybrzeża Mo- 
rza Śródziemnego — przeciągnięty

zostanie gazociąg do Hiszpanii i 
Francji. Budowę już rozpoczęto 
(koszt inwestycji szacuje się na 1250 
min dolarów), a  pierwsze dostawy 
gazu do Hiszpanii rozpoczną się już 
w roku 1996 w ilości 9 miliardów 
metrów sześciennych. rocznie. W 
cztery lata później gazociąg dotrze 
do Francji, przekraczając Pirenejeta 
stąd będzie mógł mieć odgałęzienia 
również do innych krajów Unii Eu­
ro p e jsk ie j. Jeg o  zdolność 
przesyłowa wzrośnie wówczas do 20 
miel m sześć, rocznie. Będzie to więc 
jedna z największych tras energety­
cznych w Europie.

Do Grecji — nie tylko 
pod Akropol

Od szeregu lat turystów zagrani­
cznych przyjeżdżających do Grecji 
nie tylko nie przybywa, ale w nie­
których sezonach jest ich nawet co­
raz mniej. Toteż wyłoniony z partii 
socjalistycznej rząd tego kraju, dla 
przyciągnięcia zasobnych w pienią­
dze gości, zaczyna popierać m. in. 
o tw ieran ie  kasyn gry. Są już, 
względnie mają powstać one na wy­
spach Rodos, Korfu i Syros, na Kre­
dę, w Salonikach, Patrasie i innych 
miastach. Licencje przyznawane są 
tu  bez trudności. D b budżetu 
państwa zaczyna już płynąć z tego 
tytułu coraz więcej podatkowych 
pieniędzy.

(PAI)

Następnie będzie trzeba uczynić 
krok  w kierunku wymienialności 
zewnętrznej. Chodzi o  to, aby można 
było płacić zagranicznym eksporterom 
w złotych. Ponieważ i oni muszą tego 
chcieć, operacja ma szanse powodzenia 
najpierw w stosunkach z krajami przy­
granicznymi jak Ukraina, Białoruś, 
Cżechy i Słowacja. Równocześnie ban­
k i p o lsk ie  będą w łączsć s ię  do 
międzynarodowego srbitrażu waluto­
wego, zatem stopniowo będzie liberali­
zowany napływ i odpływ pieniądza 
krótkoterminowego. Wreszcie — pra­
wdopodobnie koło roku 1999 — przyj­
dzie, czas ns odblokowsnie lokat 

. długoterminowych. Osoby krajowe 
będą mogły trzymać pieniądze w ob­
cych bankach, inwestować za granicą 
czy udzielać tam kredytów.

Przy końcu stulecia Europa Za­
chodnia będzie prawdopodobnie 
posiadać wspólną walutę W takiej sy­
tuacji trzeba będzie jednostronnie 
określić kura złotego w stosunku do tej 
jednostki, jednakże niezbyt rygorysty­
cznie, aby n ie zaszkodzić 
konkurencyjności cenowej naszego 
eksportu. Jeżeli równocześnie uda nam

się trzymać inflację w ryzach i zbić jej 
wskaźnik do jednocyfrowego poziomu, 
a gospodarka utrzyma kura wzrostowy, 
zagraniczni eksporterzy będą bardziej 
skłonni do pobierania należności w 
złotych. Porozumienie z MFW powin­
no usankcjonować ten proces znosze­
nia restrykcji w obrocie pieniężnym i 
narastania zaufania do polskiej gospo­
darki.

Trzeba zdać sobie sprawę, że 
przejście wspomnianych etapów silnie 
uwarunkowane jest powodzeniem w 
stabilizacji cen i wzrostem eksportu, 
który wypracowuje rezerwę NBP, 
niezbędną do podtrzymywania złotego, 
kiedy puści się go na wolny rynek walu­
towy. Cała operacja podobna jest do 
popisu na cyrkowej linie. Wymaga 
doskonałego wyczucia równowagi i zi­
mnych nerwów — a także właściwego 
zachowania widzów. Wtedy będziemy 
mogli płacić złotymi napiwki w Paryżu.

Tadousz ŁAMACZ (PAI)

Zestaw przygotował 
dział ekonomiczny "K.W.".
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"Podobało mi się to, iż tym razem podczas rozmów 
z różnymi osobistościami nie wysuwano problemów 

polskiej mniejszości na Litwie"
(Dokończenie ze itr. 1) ■
— Jak przedstawia się mołłłwoAĆ 

w spółpracy państw  bałtyckich z 
Grepą Wyseehredłką?

— Prezydent Wałęsa jest przygo­
towany do takiej współpracy. Jednak 
wspólnie ubolewaliśmy, iż państwa 
Grupy Wyszehradzkiej, jak  i trzy 
bałtyckie są pochłonięte rozwiązywa­
niem własnych problemów gospodar­
czych, finansowych i in. Chociaż stru­
kturalne, organizacyjne podstawy do

wzajemnej współpracy już są. We 
współpracy musi być wzajemny interes. 
W sztuczny sposób  zachęcić do 
współpracy nie można. To by była tylko 
współpraca dla współpracy... Na te te­
maty, niestety, nieraz więcej mówimy, 
niż robimy.

— Czy Pan Prezydent odczuł w 
Polsce jakieś zaniepokojenie powziętą 
niedawno pnez S«Jm RL ustawą o 
języku urzędowym?

— Nie, nie odczułem. Chociaż je­

den z ministrów pytał mnie o to. Jednak 
miałem ze sobą naszą ustawę, więc 
przetłumaczono mu poszczególne jej 
a rtyku ły . W ów czas w szelkie
wątpliwości zniknęły. W ogóle nie do­
strzegam  tu  żadnego problem u. 
Chociaż nie jest to łatwa ustawa. Jej 
re a lizac ja  w poszczególnych 
m iejscow ościach Litwy napotka 
tru d n o śc i. T rz eb a  będzie
przezwyciężyć je, bo język urzędowy 
powinien być stosowany na terytorium

całego państwa. Ustawa nie jest wymie­
rzona przeciwko mniejszościom naro­
dowym, nie zagraża ich obcowaniu, 
życiu kulturalnemu.

— P an  P rezyden t odw iedził 
pięknie uporządkowaną Starówkę 
Gdańska, po czym dało się odczuć 
pewne rozgoryczenie, a  nawet mole 
gniew™

— Może nie byłem aż tak rozgnie­
wany, co rozgoryczony'. Dlatego, że my, 
L itw in i, n ie  po trafim y  (chociaż 
możemy) zachować swej historycznej 
przeszłości państwa, jak to uczynili Po­
lacy. Mogą zresztą być wzorem dla Li­
twy. Sprzeciwu pewnej części inteligen­
cji mojej idei odbudowania Zamku 
Dolnego nie mogę określić inaczej, niż 
całkowitym niezrozumieniem historii 
swego państwa, brakiem patriotyzmu.

Zachwycałem się zresztą nie
Warszawą, ale też pięknie odbudJ?!^
architekturą Gdańska. My nai°*łr̂  
dużo mówimy, powołaliim!/01̂  
różnych inspekcji, które nfc W tv*.iel« 
kresie nie robią. Władze Wili* ZJ.**- 
nie dbają o Starówkę. Za£rai«TT^
na...

rewaloryzację? JtJ| — Pobcewyuirtzyfapj*!,.. 
te 'c e le . Czyż Polacy byli b a 0* 
zamożni w lalach 
teraz jesteśmy bogatsi niż oni 
Polacy tyle miast odnowili, zaś mu 
stety, nie potrafimy;

Dziękujemy za rozmoWę f  
W imieniu 'Kuriera Wil«ń»wu_ 

Jadwiga B I E U <

Podczas zwiedzani* Starówki Warszawskiej. Składania wieńca przed Pomnikiem Poległych Stoczniowców.

Niestabilność polityczna w Polsce nie wpłynęła 
na jakość wizyty Prezydenta Litwy(Dokończenie ze str. 1)

bowiem, że do tych struktur hurtem się 
nie przystępuje.

Zarówno strona polska, jak lite­
wska zdają sprawę z tego, iż naprawdę 
jest istotnym problemem fatalna sytu­
acja na przejściach granicznych. A. 
Brazauskas zaproponował utworzyć 
roboczą grupę z oficjalnych osób Polski 
i Litwy, które systematycznie będą się 
zajmowały tym problemem i kierowały 
propozycje celem usprawnienia sytu­
ac ji. S trona  polska p o p ie ra  tę 
propozycję. Oczywiście, iż kwestia ta 
należy do kompetencji obu rządów. 
Zaś prezydenci nie mogą wykonywać 
pracy, którą powinny wykonywać 
rządy. Dlatego A. Brazauskas i L. 
Wałęsa uradzili, iż tę kwestię będą 
osobiście kontrolować i stawiać tę 
kwestię przed swoimi rządami.

A. Brazauskas nie proponował, by 
całkowicie zlikwidować przejścia grani­
czne, bowiem, jego zdaniem, ruch bez 
kontro li n ie  m oże s ię  odbywać. 
Zwłaszcza, iż znanesą liczne fakty prze­
mytu, nielegalnej migracji Np. w ub. 
roku około 2 tysięcy nielegalnych mi­
grantów wysłano poza granice Litwy. 
Chodzi jednak o to, by odprawa celna 
była skomputeryzowana, unowo­
cześniona.
W  roku ubiegłym w stosunkach 

litewsko-polskich nastąp ił 
zasadniczy przełom.

W drugim dniu póbytuw Warsza­
wie A. Brazauskas wygłosił odczyt w 
Ośrodku Studiów Wschodnich. Prezy­
dent Litwy zapoznał zebranych z poli­
tyczno-gospodarczą sy tuacją w 
państw ie. A. B razauskas m .in. 
powiedział:

"Głównym priorytetem polityki za­
granicznej Litwy w regionie Europy 
Środkowej jest rozwijanie stosunków z 
sąsiednią Polską.

W roku ubiegłym w stosunkach li­
tewsko-polskich nastąpił zasadniczy 
przełom. W dniu 26 kwietnia 1994 r. w 
trakcie wizyty oficjalnej na Litwie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej Pa­

na Lecha Wałęsy podpisany został Tra­
ktat między Litwą a Polską o przyja­
znych stosunkach i współpracy dobro­
sąsiedzkiej. Jest to pierwsza takiego 
rodzaju umowa w historii stosunków 
litewsko-polskich. Świadczy to . o 
dojrzałości polityków i społeczeństw 
Litwy i Polski oraz ich gotowości do 
poszerzania stosunków dobrosąsiedz­
kich. W chwili obecnej Litwa i Polska 
zawarły już ponad 40 różnych umów. 
Polska jest ważna dla Litwy jako jedno 
z  najw iększych i na jb a rd z ie j 
wpływowych państw europejskich.

Owocnie poszerzają się więzi obu 
krajów w dziedzinach obrony narodo­
wej, transportu, łączności, rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczego. We 
wrześniu 1994 r. oddział Wojska Lite­
wskiego wziął udział w odbywających 
się  w Polsce m iędzynarodow ych 
ćwiczeniach wojskowych w ramach 
programu "Partnerstwo dla Pokoju".

Litwa i Polska gotowe są do  
współpracy w dziedzinie wcielenia w 
życie projektu trasy samochodowej 
"Via Baltica" z Helsinek do Warszawy 
oraz inicjowania umowy wielostronnej 
o poszerzeniu tego projektu o linię ko­
lejową.

Wiele uwagi poświęca się obecnie 
polepszeniu przepustowości przejść 
g ran icznych , w sp ó ln ej w a lce z 
przestępczością, współpracy w dziedzi­
nach ekologii i energetyki

Ważne też jest, by oba państwa 
potrafiły zapewnić takie warunki praw­
ne i ekonomiczne, ażeby Litwini zamie­
szkali w Polsce oraz Polacy zamieszkali 
na L itw ie m ogli zachow ać swą 
odrębność narodową i miały szerokie 
możliwości rozwoju swej kultury.

. Do problemu przejść granicznych 
powrócono również podczas pobytu A. 
Brazauskasa w Gdańsku, gdzie ślę on 
spotkał z przedstawicielami biznesu. 
Podczas rozmów zr gdańskim i 
przedsięb io rcam i prezyden t 
opowiedział się za rozszerzeniem 
współpracy gospodarczej z Polską.

"Mamy główny trak ta t polityczny 
międzypaństwowy i ponad 40 umów i 
porozumień międzyresortowych, ale 
w idzim y, że w sp ó łp ra cę  m ożna 
zaktywizować i uczynić bardziej efe­
ktywną" — powiedział. D odał, że 
przyczyniłoby się do tego zawarcie np. 
umowy o wolnym handlu oraz umowy 
o współpracy celnej. Potrzebne też są 
zmiany na polsko-litewskiej granicy, 
która nadal przypomina mur berliński, 
oddzielający "dwa światy”.

Gość z Litwy zwiedził Gdańsk — 
miasto, skąd wystartował do polityki L. 
W ałęsa. P rezydent A. Brazauskas 
złożył w ieniec p rz ed  Pom nikiem  
Poległych Stoczniowców, zwiedził 
stocznię, zabytki miasta, spotkał się z 
wojewodą gdańskim M. Płażyńskim i 
in. osobistościami regionu.

O co p rosili polscy Litwin!
prezydenta A. B razauskasa?
Po spotkaniu z prezydentem L. 

Wałęsą, A. Brazauskas powiedział, iż w 
ro z m o w ie  p o ru sz o n o  p rob lem y  
mniejszości narodowych. Jakie właśnie 
kwestie z tego zakresu poruszyli prezy­
denci Litwy i Polski? A. Brazauskas 
odpowiedział na to pytanie "Kuriera 
Wileńskiego" podczas konferencji pra­
sowej w hotelu "Vlctoria".

Prezydenci rozmawiali więć o 
zw rocie ziemi na W ileńszczyźnie, 
również o sprawie, która w tych dniach 
w zbudziła  pew ne obaw y, czy 
wątpliwości, mianowicie o przyjętej 
p rzez  Sejm  u staw ie  o języku 
państwowym. A. Brazauskas stwierdził, 
że polska strona, zarówno ja k delegacja 
litewska doszła do wniosku, że nie ma 
jakichś większych problemów, dotyczą­
cych mniejszości narodowych.— Tych 
artykułów Traktatu, w których się 
mówi o życiu mniejszości narodowych 
w Polsce i na Litwie, należy skrupulat- 
nie przestrzegać z  obu stron — uważa 
A. Brazauskas.

Prezydent Litwy mówił dziennika­
rzom polskich i litewskich środków ma­
sowego przekazu, iż Klubu Armii

Krajowej, klubu właśnie pod taką 
nazwą litewskie władze nie zamierzają 
rejestrować. Mimo to prezydent uważa, 
o  czym poinformował stronę polską, że 
kw estia  j e s t  ro z s trz y g n ię ta . W 
najbliższych dniach, jak poinformował, 
zostanie zarejestrowany klub polskich 
kombatantów.

Ambasada R L w Warszawie, gdzie 
na spotkanie z  prezydentem Litwy 
przyszli przedstawiciele społeczności 
litewskiej, była tym miejscem, gdzie Li­
tw in i, m ieszk a ją cy  w P o lsce , 
w yłuszczyli sw e p ro b lem y . 
Sformułował je  E. Petruśkevićius. 
Narzekał on, iż nowożeńcy nie mogą 
otrzymać ślubu w języku ojczystym, iż 
w Polsce działa przestarzały dekret o 
języku urzędowym.z roku 1945, iż pra­
wdopodobnie w Sejnach z powodu 
nieprzychylności władz nie powstanie 
pom n ik  A . B ara n au sk aso w i. E. 
PetruSkevićius pozytywnie ocenił 
działalność na rzecz Litwinów konsula 
w Sejnach V. Povilionisa. Litwini pro­
sili wstawić się A. Brazauskasa przed 
prezydentem L. Wałęsą w sprawie 
uchwalenia ustawy o mniejszościach 
narodowych. Przedstawiciel tamtejszej 
wspólnoty litewskiej mówił, że w TVP 
nie ma audycji litewskich, że radio lite­
wskie z Wilna nie dociera nie tylko do 
W arszawy, a le  naw er do  Suwałk. 
Poruszył on  prob lem  wydawania 
podręczników litewskich. Litwini, jak 
twierdził, nie mają żadnych prawnych 
gwarancji do reprezentacji w samo­
rządach, nie mówiąc już o  Sejmie. - 

Co z Polski przywieźli
towarzyszący prezydentowi 

m inistrow ie?
Minister oświaty i nauki R L Vla- 

dislovas Domarkas po spotkaniu z A. 
Łuczakiem, ministrem Edukacji Naro­
dowej R P, pow iedział "K.W".-, iż 
osiągnięto częściowo porozumienie w 
sprawie wydawania podręczników dla 
Litwinów w Polsce.

M in is te r K u ltury  R L  Juozas 
N ekróSius pow racał do  W ilna z -

protokołem o  współpracy między Mini­
sterstwem Kultury RL i Ministerstwem 
Kultury i Sztuki RP na rok biężąty i 
przyszły, który ze strony polskiej 
podpisał minister K. Dejmek.

Za zadanie szczególnej wagi obie 
strony, jak głosi jeden z artykułów‘uz­
nają zapewnienie warunków dla rozwo­
ju  kulturalnego mniejszości narodo­
wych, litewskiej w Rzeczypospolitą 
Polskiej i polskiej na terenie Republiki 
Litewskiej", w tym okazywanie --  w 
m ia rę  m ożliw ości — wsparcia 
działalności związków,-towarzystw 
społeczno-kulturalnych, wspierania 
periodyków i czasopism w językach na­
rodowych, okazywania pomocy meto­
dycznej kadrom instruktorskim Towa­
rzystw kulturalnych Litwinów w Pobce 

• i związków Stowarzyszeń,Polaków na 
Litwie.

Przy planowaniu tras występów 
zespołów i artystów, a także miejsc eks­
pozycji wystaw będą brane pod uwagę 
obszary zamieszkałe przez Litwinów w 
R P i Polaków w Republice Litewskie).

P rotokół przewiduje wymianę 
zespołów artystycznych, delegacji spe­
cjalistów! ekspertów, działaczy knlimy 
i sztuki, współpracę w dziedzinie kine­
matografii, w zakresie ochrony f*3* 
autorskich, zapobieżenia nielegalnego 
obrotu wartościami kultu row ym i.Obie 
strony zapowiadają wzajemną, 0**^ 
obecność kultury litewskiejwRPi*^' 
tury polskiej w RL. Zobowiązują jp 
również wspierać działania w zakresie 
upowszechniania literatury drugiej
strony, a  także rozpowszechniani* P**' 
sy i książek.

M inister J . NekróSius oircy®* 
bezcenny, jak mówił dar — kronik? 
Krakowa, którą, przyznam’się. * 
dem mogłam udźwignąć, ;bo *ś ty|c 
waży. Minister teraz się zastanawia, <"* 
której z bibliotek ten dar p tz auga

W sobotę wieczorem litewska ̂  
legacja powróciła do Wilna. "JMJ

Jadw iga BIELAWSKA 
Fot. W. Gulewicz (ELTA)
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Ochrona dńhr kultury

Pogłoski i rzeczywistość
P°^oS^  b  rzekomo po rozwiązania Inspekcji Dziedzictwa 

^  ńie będą mieli żadnych możliwości wywieźć za granicę dziełsztuki
Uttycb dóbr kultury. Dotąd bowiem zezwolenia na wywóz takich dóbr

O *  D*prawdę tylko bezpodstawne pogłoski — powiedział sekretarz 
Kultury Litwy, dyrektor Departamentu Ochrony Dóbr Kultury 

p* . ***■ Od 6 lutego w Departamencie Ochrony .Dóbr Kultury został
*y*d*ł ruchomych dóbr kultury. Właśnie w tym wydziale m oina 

4i  ^Wolenie na wywóz z Litwy dzieł sztuki i Innych dóbr. Jeżeli m a się 
lOjał-i ** Uczególnyml dobrami, to pracąfący w wydz&ile spe<Jailści 

P°mocy ekspertów — historyków sztuki, rzeczoznawców przed* 
frjj ̂  i^^w ycznych. Wydział ruchomych dóbr kultury mieści się w Wilnie 

PWdą 3 (dawniej uL Up£s), godziny pracy od 9.00 do 18.00, przerwa 
Od todz. 13.00 do 14.00.

K*Jitt_^eJl®r'*la*nt Ochrony Dóbr Budownictwa i Urbanistyki oraz Inspc-
Jotu ~  Posiedział jego dyrektor kqi Dziedzictwa Kultury połączono w
rtł*c* c j i p o w s t a ł  w ramach jedną placówkę, czyli Departament

^TZa u ,ta '  Ochrony Dóbr Kultury Ministerstwa
&%ie . ^ Ueruchonjych dóbr kultury. Kultury Litwy. Nowy departam ent

— D epartam ent będzie posiadał trzy służby: ochrony,
Ubytków przy Ministerstwie ekspertyzy i kontroli dóbr kultury. Ta

o s ta tn ia  s łu ż b a  b ęd z ie  w łaśn ie  
spełniała funkcje byłej Inspekcji Dzie­
dzictwa Kultury.

Departament Ochrony Dóbr Kul­
tury, zdaniem J. Glemży, powinien 
zatrudniać około 200 osób. Poza ewi­
dencją dóbr kultury, uzgadniania pro­
gramów badań naukowych, restauro­
wania i konserwowania' dziedzictwa 
kulturćwego oraz nadzoru dóbr kultu­
ry, departament będzie też atestował 
specjalistów tej dziedziny, wydawał li­
cencje, tj. rozstrzygał, czy firmy pra­
gnące zajmować się konserwacją za­
bytków, naprawdę potrafią fachowo 
wykonywać niezbędne prace.

Jonas Olemża już od wielu lat pra­
cuje w dziedzinie ochrony zabytków, jest 
członkiem międzynarodowej organizacji 
ICOMOS i uważa, że może całkowicie 
autorytatywnie oświadczyć,że nigdzie na 
świede nadzór zabytków, porządkowa­
nie ich nie są oddzielone od kontroli Na 
Litwie dokonano eksperymentu, który 
trzeba przyznać otwarcie, nie sprawdził 
się. Poza tym połączenie dwóch służb w 
jednej da również korzyść o wymiarze 
gospodarczym. (ELTA)

Tym razem —
urodzinowy wieczór literacki
Kolejna impreza literacka w C di 

Konrada (Ostrobramska 7) będzie 
miała niecodzienny charakter'— jej 
program poświęcony będzie jubileu­
szom dwóch poetów wileńskich: 60- 
ledu prezesa Sekcji Literatów Pol­
skich przy Związku Pisarzy Litwy, 
członka Zarządu Pisarzy Litewskich i 
Związku Literatów Polskich Aleksan­
dra Sokołowskiego oraz 50-leciu se­
kretarza sekcji, poety, autora tekstów 
popularnych piosenek patriotycznych 
i humorystycznych, śpiewanych przez 
"K apelę W ileńską", A leksandra 
Śnieżki.

Na program wieczoru złożą się 
wystąpienia jubilatów, recytacja ich 
wierszy po polsku i w przekładzie na 
język litewski w wykonaniu aktorów

Ireny Litwinowicz i Gintarasa Mika- 
lauskasa.

O poezji jubilatów będą mówili 
krytycy literaccy: profesor Kęstutis Ns- 
stopka i dr Emil Węgrzyn z Polski. 
Nastrój muzyczno-poetycki w Celi 
Konrada stworzy znana i łubiana "Ka­
pela Wileńska* (kierownik Zbigniew 
Lewicki).

Organizatorem wieczoru literac­
kiego jest Związek Pisarzy Litwy. Pro­
gram poprowadzi redaktor polskiej au­
dycji w Telewizji Litewskiej Wojciech 
Karku t.

Serdecznie zapraszamy sympa­
tyków poezji i piosenki 22 lutego do 
Celi Konrada. Początek o godz. 17. 
Wstęp wolny.

Organizatorzy I Jubilaci

m ńknrii W -le c jg  Polskiego Teatru w Wilnie

Od komedii "Tatuś pozwolił11 do "Zagłoby swatem"

B  Hfrj S i j g  Anm Ragircka, siu- 
danii polcnitfyfc Wfldkbego Unńwr- 
•fetu Zagrab °bokwe-
ujjjm zespołu — Dsnuly Sididriej,

óc wtj pracy icenicznej 3 Jerzego

jolo ju a n a  w 1990 r. zostali 
—fr^"i«t7nłta|'Z«tnżonvdla kultu- 
ęjDttKf.WśnSdpaitneriwdebiulanlki

Odegraniem krotochwili T atu ś pozwolił" A- 
-dolfa Walewskiego Polski Teatr w Wilnie (przy b. 
Pałacu Kultury Kolejarzy) rozpoczął retrospe­
ktywny pokaz swego 30-ietniego dorobku scenicz­
nego.

W Domu Kultury "Auśra", gdzie się odbył spe­
ktakl przy komplecie widzów, było dużo dzieci i 
młodzieży, nadarzyła się okazja do bliższego pozna- 

cdonków zespołu, ich losów z perspektywy czasu, zmian, 
BOh.W w M ra  « tJm  — r«nebi«. wspomnienia.

S S S fflS S P o ra łp ie n w y w  1987 r. pow ierzy ła  je j  p ierw szą
poważną rolę H denki w komedii "Pan 
D amazy" Jó z e fa  B lizińskiego. W 
przedstawieniu tym brał udział również 
jej przyszły mąż.

20 kwietnia 1991 r.JurekiRenatka 
zagrali w Nowej Wilęjce w "Tatusiu", 
który pozwolił, a  27 kwietnia, pobrali 
się. Na cześć baba  —  byłej aktorki PT 
swemu synkowi Lucjankowi dali drugie 
imię —  Alfred. 3-letni Lucjan Szymar 
n d , który wychowuje się pod okiem 
swojq mamy —  absolwentki Szkoły 
Pedagogicznej w Nowej Wilęjce, razem 
z rodzicami przychodzi na rcpetyge i  
gotów jest "zagrać" za każdego, które­
mu coś tam nie wychodzi. Chętnie 
także pojechałby 2  marca do  Poznania 
na "Kaziuka". T eatr został tam zapro­
szony przez obecnego na spektaklu 
"Tatusia..." pana Ryszarda Liminowi- 
cza, przedstaw icie la Towarzystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej 
(Oddział w Poznaniu).

T atu ś  pozwolił" na inaugurację re­
trospektywnej prezentacji spektakli wy­
stawionych przez P T  zaprosił także 
byłych zespołowoów — N d ę  Mongin, 
Tadeusza Borkowskiego, Helenę Jaku­
towi cz... N ie obeszło się bez wspo­
minków..

... Wybitny tłumacz i krytyk Tade­
usz Boy Żeleński przewidywał, że 
"Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej 
będzie w przyszłośd "urastać i nabierać 
nowych znaczeń"... Nie omylił się ani 
trochę. Komedia ta osiągnęła nadzwy­
czajny sukces. Została przetłumaczona 
na 19 języków i grano ją  tn. in. w. tak 
egzotycznych krajach, jak Argentyna 
czy Chiny. Doczekała się też adaptacji 
filmowych: dwóch w  Polsce (w 1930 i 
1974 r.) oraz ukraińskiej i czeskiej. W 
1972 r. wystawiono ją  nawet w prze­
róbce na musical.

W Wilnie po wojnie "Moralność 
pan i Dulskiej" również nabrała "no-, 
swych znaczeń". Wystawiona została w 
Litewskim oraz Rosyjskim Teatrze 
Dramatycznym. D o dnia dzisiejszego 
utrzym uje pierwszą pozycję wśród 
najczęśdej granych spektakli Polskie­
go  T e a tru . O b jeź d ził z n ią  ca łą  
Wileńszczyznę. Poszczególni odtwórcy 
postaci tej sztuki swą grą zdobyli wiel-

DQgjj jjoorów; Elżbieta Monkiewicz i 
Miezysfaw Dwflcwicz. którzy ukończyli 
ftwfcms Kultury Połsfari (zorganizowane 
i  Wilnie przez Podlaski O ddział 
•Wipótooty Polskiej" w Białymstoku). 
Fł3»*i7ffJaoBahwzcspolc dypłomo- 
wy spektakl—komedią Cario Goldonie­
go 'Mandolina*, zaś debiut reżyserski 
Mmpbwa jest w toku rcalizacjL 

Wszystkim wykonawcom jak zwy­
kłe sekundowała mkxla para boha­
terów Karol i Mania— Jerzy i  Renata 
Szytnandowie, którym to właśnie ko­
mediowy Tatul pozwolił stanąć na 
flubnym kobiercu — na scenie, a 
następnie stał się "winowajcą" tego sa­
mego wydarzenia w ich ŻJfriu osobi­
stym. Jerzyi Renata (z d. Chaleckaite) 
są jedynym systematycznie grającym 
małżeństwem skojarzonym w zespole. 
Szymand przyszedł tutaj w 1981 r. jako 
uczeń klasy 10- Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr 11 (obecnie im. A. Mickie- 
wóa); Po kilku latach było wojsko. W 
1585 r. wrócił do zespołu. Zagrał m.in.
* Dziewiątym sprawiedliwym", "Dzi- 
bdt łabędziach", "Zasobie swatem", 
"Pinu J owiała kim".

Renata Chaleckaite - Szymand: 
*Wl986r. przyprowadziła mnie tu ma­
na, hón w ciągu dziesięciu lat grała na 
^  Kenie. Zawsze dużo opowiadała mi 
o zespole, o jego kierowniczce, pani 
k*®*c Rymowicz. Kiedy przyszłam do 
tatru po raz pierwszy, poczułam, że 
|eae® Uj jakby "swoja wśród swoich". 
Byłam wówczas uczennicą klasy 8 

średniej w Niemieżu".
Zpocząiku Rena ta wystąpiła wroli 

*  bajce Andersena "Dzikie 
brała udział w scenach zbio- 
sztuce Wołodina "Jaszczur- 

■ WUh 16 lal, gdy p. Rymowicz w

kie powodzenie, które zadecydowało 
nawet o  ich dalszej drodze życiowej.

H dena Jakutowicz zrobiła furorę 
wykonaniem roli Meli. D o zespołu 
przyszła w 1968 r. jako uczennica klasy 
10 Wileńskiej Szkoły średniej n r 19 
(obecnie im. W. Syrokomli) za namową 
swojej koleżanki z  ławy szkolnej Danuty 
Błażewicz. W przyszłośd zamierzała 
studiować prawo. Aż tu nagle w 1970 n, 
po dwóch latach grania w zespole, swoją 
Melązpoczątkuzachwyciła obecnego na 
w idow ni gościa  z P o lsk i, k tó ry  
zaproponował studia aktorskie w Krako­
wie, a  potem znanego, aktora i reżysera 
Aleksandra Su ma rokowa z Kijowa. N ie- 
stety z racji granicy, która w tym pny-

padku raczej nie łączyła a dzieliła, 
Kraków był daleko, zaś Kijów— bliżej.

Po rozmowie Sumarokowa z rodzi­
cami Helenki zapadła decyzja— poje- 
dzie składać egzaminy wstępne na 
wydział filmowy Instytutu Teatralnego 
im. Karpenki - Karogi w Kijowie. Na 
egzamin z mistrzostwa aktorskiego Ja­
ku towicz wybrała popisowy numer 
właśnie z  "Moralnośd pani Dulskiej"— 
dialog Meli i Zbyszka przy kominku. 
W ileń sk ieg o  Zbyszka z a s tą p iło  
krzesło, a le -to  n ie przeszkodziło.' 
Zagrała po polsku. Chyba dobrze, bo 
trafiła do następnej eliminacji Upize- 
dzono ją, że większe szanse dostania się 
na studia będą midi d ,  którzy zapre­
zentują swoje rolepo ukraińsku. H de­

na nie znała tego języka. W dągu doby 
tekst Meli przełożyła na rosyjski, zaś 
jedna z wykładowczyń instytutu — na 
ukraiński. Na egzaminie dokonała rze­
czy najw ażniejszej — po trafiła  
przekazać myśli swojej bohaterki A 
nauczyła się tego w Wilnie, u Ireny Ry­
mowicz.

Hdena Jakutowicz znalazła się w 
grupie 12 najlepszych i została studentką 
wydziału filmowego. Po studiach zagrała 
w dwóch film ach, pracowała w 
ukraińskich i rosyjskich teatrach zawo­
dowych. Rola Meli, od której rozpoczęła 
swoją karierę aktorską, żyje już tyłkowe 
wspomnieniach.

Jerzy SURWŁO

26 lutego br., w niedzielę, o godz. 16, w Domu Kultury "Auśra" (uL 
Szewczenki 19a) PT zaprezentuje komedię "Zagłoba swatem" Henryka 
Sienkiewicza, z którą w bm. baw tłjul w Rudnikach w rejonie solecznlc- 
kim. Zagra w nięj obsada aktorska sprzed la l  Będzie więc to okazja do 
wspólnego przypomnienia chwil przeżytych podczas premiery tej sztu­
ki 13 m arca 1977 r. i następnych jej przedstawień.

Bilety do nabycia w Domu Kultury "Auśra" (dojazd trolejbusami 
nr 10, 13,4.7, autobusami n r 2 i  9), w księgarni "Przyjaźń" oraz w 
księgami Sł. Korczyńskiego przy Ostrobramskiej 9 .'

NA ZDJĘCIACH: zespołowa pamiątka rodzinna po odegraniu ko­
medii TatuśpozwolłT — pośrodku od prawej Irena Rymowicz, wielo­
letnia kierowniczka artystyczna i reżyserka Polskiego Teatru w Wilnie 
oraz jej następczyni Irena Litwinowicz, od lewęj: Jeny  1 Renata Szyma- 
nelowle, Jerzy Łąjkowsld, Elżbieta Monkiewicz, Anna Ragucka, 
Mieczysław Dwilewicz, Danuta Sielicka; "Zagłoba swatem" zaprasza na 
kolejne przedstawienie.

Fot. Zbigniew Markowicz 1 archiwum PT
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N astępny moment* Jaszcza 
groźnie jszy  

O tóż po Chmielewskim  gub ern ia  
kowliA ika m la li J « u o z «  dwóoh 
powstańczych wojewodów i drugi z nich, 
DzierZkowski, zaczyna sypać. Zeznaje dużo I 
chętnie, ala czyni to wybiórczo. Ma bowiem na 
•umieniu jeden duły grzech: to na Jego 
vriaśnle rozkaz, w okolicach Ibań powstańcy 
powiesili kilku prawosławnych starowierców. 
Gdyby dowiedział alf o tym wielce religijny 
gubernator Murawiew, los Ozlerikowakiego 
byłby przypieczętowany. Jakkolwiek by nie 
współpracował z komisją śledczą, za Ibanle 
odpowiedziałby na szubienicy. Zdążył już 
zresztą Murawiew zemścić e lf za  staro­
wierców; wojaka roeyjakie wyrzuciły z Iba/i 
całą ludność, wieś zaś podpalono, poczem 
zaorano , by ś lad  naw et n ie pozoatał. 
Mieszkańców zesłano do guberni samarskiej. 
W drodze dzJoci marty, niejodno b*z pogrze­
bu zostało porzucone* (J. Gieysztor).

Dzierikowski chętnie by przed komisją 
śledczą zasypał wszystkich powstańców, 
gdyby nie ten jeden grzech łbańakl. W strachu
przed Murawiewem, opóźnia awe zeznania, 
próbuje kluczyć, na razie mówi tylko o swoich 
własnych podwładnych. Gdy pytają go wręcz 

struktury poprzednie — a  Dzierżkowski wie 
wszystkich — targuje się, udaje, że nie 

pamięta. Jak dhjgo jednak wytrzyma? Pytania 
komisji stają aię coraz wnikliwsze...

O rozterce Dzierżkowsklego dowiaduje 
aię Stanisław hrabia Puałowaki, sztabskapitan 
wojak roayjakich w dymiaji I do niedawna 
rządow y p o śre d n ik  w lościańakl *z 
najwyższego mianowania”. Jako przedstawi­
ciel rodziny, której zamożność I znaczenie 
jednoznacznie zbiegły aię z  nadejściem roeyj- 
akiego zaboru na Litwę, Puałowaki wciąż cle- - 
azy aię sporym zaufaniem Rosjan i nikt go nie 
podejrzewa o udział w Powstaniu. I w tym 
w ypadku pozory  jed n a k  a ą  m ylne: w 
środkowym składzie władz powatańczych 
Puałowaki był komisarzem wojewódzkim w 
Kownie! Dzierżkowaki świetnie o tym wiedział. 
Puałowaki decyduje aię na krok dramatyczny: 

iaze grypa do Dzierżk owakiego, że jeśli tan 
'cokoMek jeszcze pawie o czasach dawniej­
szych przed objęciem województwa, to choć on 
(Pusiowski), jako byty komisarz, zginie, Jecz i 
Dzierżkowski pójdzie na szubienicę* (J. Giey­
sztor). Słowem: Puałowaki grozi, że powiąże 
Dzierżkowskiego z powieszaniem ibańskich 
starowierców. To wystarcza. Dzierżk owakiego 
ogarnia przerażenia: atanowczo oświadcza ko­
misji śledczej, że słdadu poprzednich władz 
powatańczych nie znał, nie zna i nie ma azana 
poznać. Pualowsld, Plaudaki i szereg innych 
osób aą na jakiś czas uratowani.

Kom łaja śledcza ma jednak przecież ów 
nieezczęeny list pieany przez Chmleiewskie- 

— to przecież dowód rzeczowy, więcej 
nawet niż przyznanie aię! i oto nowy przypa­
dek: z Petersburga rozchodzi aię płotka, że 
niedhjgo Murawiew będzie z Litwy odwołany, 
namiestnikiem zaś zoatanie wielki kaiążę Kon­
stanty, przekonany zwolennik polityki ugody 

Polakami. Komisji śledczej — niektórzy z 
członków sami zamieszani byli w pomoc po­
wstaniu — jakby podcięto akrzydła. Wykrycie 
dalszych przywódców powstania przestaje 
nagle apędzać een z ich utrudzonych powiek. 
Wbrew nagromadzonym dowodom, kierow­
nictw o n ie u jaw nionych  d o tą d  w ładz 
powatańczych pozwala komiaja zrzucić na lu­
dzi znanych wprawdzie z nazwiska, ale takich, 

stracili życie lub zdołali już uciec za 
granicę. Czym prędzej zamykają śledztwo i 
piszą raport d la  Murswiewa, że  władze 
powstańcze rozpracowano już do końca! 
Dotychczasowy podwładny Murawiewa, gen. 
Potapow, uchodzi za człowieka wielkiego 
kaięcia i wedle plotki ma być następnym 
generał-gubematorem, przefarbowana nagle 

liberałów komiaja śledcza chroni aię pod 
jego akrzydła przed apodziewanym gniewem 
Murawiewa.

Plotka o Konstantym wkrótce okazuje się 
nieprawdy czy raczej prawdą niespełnioną. W 
wyniku inbyg dworałdch w Peterburgu Konatan- 

przegrywa, zaś Potapow — który opuszczał 
już pałac z nominacją na wileńskiego generał- 
gubematora w kieszeni — zostaje w bramie 
niemal zawróoony, nominację mu ot&ierają i 

Wilna więcej nie wraca. Po paru dniach 
niedoszły namiestnik Utwy wypływa nad Do­
nem, jako... ataman tamtejszych Kozaków. 
Triumfujący Murawiew pozostaje na stanowł- 
aku i znowu od jego tylko decyzji zależy daleze 
śledztwo nad władzami Powstania. A Murawiew 
wiadomo — Wiesz abol! Taki oo wiesza, gdy 
tyfco może, a  nie kiedy musi... 

tu znowu przypadek] Murawiew —  
nie wie Jeszcze tego,

ale stoi już nad grobem, okazji do wiesza­

nia zostało mu bardzo niewiele — popełnia 
wobeo siebie setnego niewybaczalny błąd. 
Zapiera się najgłębszej toni wrfaenej duszy! 
Zamiast raport komiaji podrzeć, członków 
wcielić w roty ereeztanokie i nakazać ponow­
ne śledztwo, ten wytrawny kat-matematyk, 
umyai ścisły I dociekliwy, zawaze skory do 
nowych okrucieństw, nie umie przeniknąć 
jawnej hoohsztaplerki nazwiskami zabitych i 
zbiegłych powstańców. Murawiew z uzna­
niem przyjmuje raport I zamyka śledztwo! 
Właściwie przypadkiem nie jeet decyzja Mura­
wiewa, oo fakt, iż wśród nieżyjących już 
powstańoów wymienianych przez kohtłeję 
ś le d c z ą  jak o  w ład z e  K ow leńezczyzny 
znajdowało aię kilku keięży katolickich, 
zwłaszcza słynny partyzant— ksiądz Mackie­
wicz. To zadecydowało. Był bowiem Mura­
wiew człowiekiem całkowicie zaślepionym na 
punkcie wpływów Kościoła katolickiego, a 
Jeśli znał w życiu pasję większą ponad wiesza­
nie, to było nią namiętne obcełowywanie ikon 
ś* . Michała, jakimi w okresie dyktatury na 
Utwie zasypywali go włetkoruecy szowiniści. 
Krótko mówiąc: był Murawiew fanatykiem 
prawosławia.

Kat wypuści miecz wymierzony już do

eklm; dwa— gdy Chmislswekl zaparł elę swe- 
go listu; trzy — gdy Dzlerżkowakl przeetraazył 
elę gróźb Puełowekiego; cztery — gdy komł- 
aja śledcza uwierzyła płotkom; pięć — gdy 
Murawiew doetał zaćmienia umysłu. Pięć razy 
w ciągu paru lat ujść śmierci to  sporo, jak na 
jedno życie. Może więc opiaane tu przypadki 
woale nie były takie przypadkowe?

W okresie międzywojennym, gdy endecja 
zaprzeczała Marszałkowi laurów zwycięzcy w 
wojnie boiezewiokiej, dobrano mu się też przy 
okazji do ojca. Twierdzono więc, że w 1863 
roku ojciec Marszałka *zdziałał niewiele, ot 
tyle, że przystał do Powstańia’l A oo niby miał 
z d z ia ła ć ? ' Z drow e z a a a d y  k o n ep lra c jl ■ 
wymagały, aby jako członek spalonego (po 
aresztowaniu Chmielewskiego) składu władz 
powstańczych unikał wszelkiego kontaktu z 
nową siecią rządu (pod przyszłym zdrajcą' 
Dzierżkowskim). Po areeztowaniu zaś matki i 
ogłoszeniu jego własnej śmierci, miał co? — 
pojechać do Kowna i w magistracie prostować 
ewój akt zgonu?

W powetanki do funkcji komisarza powia­
towego nikt aię apecjalnie nie pchał, była to 
bowiem placówka nieiimai samobójcza, w całej 
strukturze władzy narodow ej najbardziej

azkami i Tryazkami, uciekł na emigrację, 
to tu przypomnieć, skąd Kownatów zn ^ J j 
w rękach Staniewicza: ostatni z  Kowr 
wskich, bezdzietny Eligiusz, merłza£skj*J®" 
ohty szawelekiej, chciał zapisać swój 
Ezechielowi Staniewiczowi, przywódcy p 
wstania Listopadowego na Żmudzi Odyfe^

W szechwidne 
oko boga wojny

(Pocz. w nr 33 z  dn. 17 lutego)

ostatecznego ciosu— zakłamany raport komi­
sji śledczej trafia bowiem w najczulsze miej­
sce Murawiewa, w przekonanie, że  Powstanie 
wywołane było i kierowane przez Kościół ka­
tolicki. Z tym przekonaniem przyjechał robić 
porządki na Utwie. Raport śledczy po prostu 
potwierdził najgłębsze uprzedzenia krwawe­
go  nam iestnika. P aranoi antykatolickiej 
pozoetal wiemy do końca. W pisanych tuż 
przed śmiercią (1866 r.) pamiętnikach, Mura­
wiew chełpi aię, że na Kowieńazczyźnie odwa­
lono kawał dobrej roboty. Jużw aierpniu 1863 
roku — powiada Murawiew — V  Kownie I 
Qrodnie ujawnienie organizacji rewolucyjnej 
postępowało z  dobrym skutkiem; wszystkie 
więzienia zapełnione były aresztantami... 
Uważając za konieczna jaszcza bardziej 
osłabić działania buntownicza w  guberni 
kowieńskiej, zaludnionej przez fanatycznych 
katolików będących p o d  bezpośrednim  
wpływem biskupa Wołonczewsidego, zmu­
szony byłem przedsięwziąć środki do zmusze­
nia go, aby namową skłonił lud do złożenia 
broni... Pozostaw ał tylko Jeden g łó w n y  
działacz, kaiądz Mackiewicz, człowiek nad­
zwyczaj zręczny, energiczny, mądry l  fanatyk'. 
Nawiązując do powstania 1831 r. powiada 
Murawiew, że wówczaa na całej Utwie był 
■wszędzie spokój (z  wyjątkiem  gu be rn i 
kowieńskiej, zawsze fanatycznie katolickiej 
W trzydzieści dwa lata później znowu wazy- 
stkiemu winien był Kościół: pomimo wielkich 
strat zadanych powstańcom, jeszcze w sierp­
niu i wrześniu 1663 r. kaiądz Mackiewicz 
'włóczył się p o  guberni kowieńskiej 1 wszędzie 
nawoływał do buntu\  Pochwycony przez Ro- 
ajan, powieszony został w Kownie 16 grudnia 
1863 r. 'Wraz ze śmiercią księdza Mackiewi­
cza prawie wszędzie wygasł bunt w  guberni 
kowieńskief  — stwierdza z  zadowoleniem 
Murawiew.

Fanatyk widzi w innych awe właane odbi­
cie; prawdy nie rozpozna, choćby aam a 
pchała aię w oczy. Wbrew przekonaniu Mura­
wiewa na czele organizacji pow stańczej 
Kowieńszczyzny stali nie kaięża i zaślepieni 
p rz e z  K ośc ió ł cz ło n k o w ie  b ra c tw  
różańcow ych, lecz światli in teligenci — 
Piłsudski, Witkiewicz, Chlewińeki; lekarze — 
Dłuaki, C hm lelew skl-syn , M ickiew icz i 
Kościałkowaki; najwyżsi obieralni urzędnicy 
— prezes aądu guberniainego Chmielowski i 
gubernialny marazałek szlachty Żyliński 
(Puałowaki też aię uratował i w latach 80. był 
marszałkiem kowieńskim z 'najwyższego mia­
nowania*!). *Kowieńska cała organizacja daw­
niejsza ocalała— stwierdza zgodnie z prawdą 
Gieysztor— I  pomimo to, że w  żadnej guberni 
obywatelstwo czynniej się nie przyłożyło do 
powstania, tu najmniej było konfiskat. Tylko 
właane zaślepienie religijne odebrało Mura- 
wiewowi te najbardziej przez niego upragnio­
ne szubienice — kowieńskie, zaś tamtejszy 
powstańczy komisarz, którego gardło tylekroć i 
zaciskała pętlica, przeżył, by posiać nowe 
ziarno, które po latach obróci wniwecz cały 
t ru d  n ik o ze m n e g o  ż y c ia  M ichała 
Mikolajewicza Murawiewa. Wiesz atiela. 

Ognista strzała
Ile więc razy uciekł PHeudeki śmierci? J a  

Uczę pięć: raz — gdy pomylono go  z Mikul-

narażona na dekonapirację, utratę majątku, 
rodziny i życia. Partyzanci leśni narażali tylko 
właane życie, władze krajowe w Wilnie i woje­
wódzkie w Kownie chroniło eamo tem po i 
zgiełk wielkiego miasta — nie mogły władze 
obetawić azpiegami każdej bramy i każdego 
mieszkania. Dwór zaś powiatowego komisa­
rza zazwyczaj otoczony tradycyjnym bezru­
chem wal, silą rzeczy odznaczał aię nową, 
wzmożoną aktywnością. Tętent koni podzie­
mnych kurierów, gorączkowe rozayłanie roz­
kazów do oddziałów — całe to niezwykłe za- 
mieezanie przyciągało uwagę wroga. Mimo 
więc, że Rosjanie nigdy aię o prawdziwej roli 
Piłaudakiego w Powstaniu nie dowiedzieli, 
dwór w Poszuszwiu szybko namierzono. Nie­
przypadkowo go poszukiwano, nieprzypad­
kowo wtrącono do więzienia jego matkę — 
nawet w tych przeraźliwych czaaach, areszt 
kobiety, starszej pani i wdowy, był wydarze­
niem dotąd nie praktykowanym

Teodora z Butlerów Piłsudska i jej syn, 
Józef Wincenty spełnili, jak umieli, zadanie 
w y z n acz o n e im p rz ez  R ząd N arodow y. 
Niechże już endecy i ich dzisiejei epigoni 
jakoś Im wybaczą, że nie położyli w Powstaniu 
głowy. Kuzyni Józefa, jsik i on prawnukowie 
W aleriana Billewicza, także wynieśli całe 
głowy, cfioó z laau: Aleksander Piłsudski z ran 
odniesionych w bitwie nabawił się choroby, 
która go w parę lat później dobSa, zaś Leon 
B illew icz, d o w ó d c a  b a ta lio n u  w partii 
Kołyszki, zmarł na syberyjskim wygnaniu. Ka­
zimierz PHeudeki po  konfiskacie majątku 
wrócił z  Czembaru najpierw do Rygi, pod 
dozór policji, potem dopiero na żm udź w 
połowie lat aiedem dzieaiątych. Podobnie 
wyglądał powrót jego aiostry Kunegundy, 
która wraz z mężem Franciszkiem Billewiczem 
wróciła najpierw do Mitawy i stamtąd dopiero 
w awe rodzinne etrony. Ich córka jedynaczka, 
w ychow anka Deotymy, wyezła z a  Leona 
Kontry ma.

Dobra Jan a  Staniewicza — Kownatów, 
uległy konfiakacie. Ich właściciel stworzył w 
powstaniu zbrojną partię, której przewodził 
pod nazwiskiem Pisarski. Rozbity pod Bilinł-

W n a  emigraoji, jego svn i
 lz  FrancP. za grzechy

odsłużyć oclem lat w rekrutach na Ksuk^u 
Potem objął Kownatów i zaczął powoli nui 
tek zagospodarowywać, gdy przyszło 
powstanie, nowa ucieczka i nowa emlgr«fiu

Jan  Staniewicz, Józef PHeudeki to
tomkowie Billewicżów, •chociaż po k&frul 
W powstaniu prowadzili dalej prace hSoSyL* 
ne swoich żmudzkich przodków. Ich 
była przegrana. Dopiero w synu Józefa î u S  
— Marszałku Józefie PBeudeklm zbiegły sls 
jedno wszystkie rodzinne talenty 1 t r a j lu  
walki z  azjatyckim zaborcą. Z nowej przymu 
szki krwi billewiczowekiej narodzi się mścicfcj

O d  opisanych tutaj zdarzeń minęło 
niemal dwadzieścia lat,

gdy pewnej listopadowej nocy 1883 roku
młody panicz zulowaki wybrał się w odwiedzi.
ny do babci Teodory. Niedowidząca już bab- 
ola mieszkała z  przyjaciółką w wileńskim Ida- 
aztorze. Chcąc może gościa czegoś o życiu 
nauczyć — nakarmiły go staruszki wspomiits- 
niemi z  powstania: popłynęły opowieści o 
więzieniu, o śmierci Mikulskiego, o łapówce 
o  nagłym ślubie Marii i Józefa... 'Ina tyła rrmh 
znudziły —  zap isa ł w dzienniku 17-istnl 
Bronisław Piłsudski — że zacząłem drzemać 
w Ich oczach \

Jak  to  człowiek nigdy nie wie, co mu 
w życiu przyda. Trzy lata później Bronie* 
b ę d z ie  e iedział w celi peteraburakiago 
w ięz ien ia  z w yrokiem  śm ierci w ręku 
próbując eobłe przypomnieć babcina nauki! 
Zrozpaczony zaś ojciec znowu, jak przed 
la ty , a m a ro w a ć  b ę d z ie  łap y  carakim 
urzędnikom. Oj, niejedna roayjska fortuna 
wyroała na łapówkach branych od panów 
Piłsudskich!

B ro n is ła w  był n a js ta rsz y m  synem 
Piłsudskich, Józef — przyszły Marszałek — 
drugim  z  kolei apośród  aześciu synów. 
H ietorię cu d o w n e g o  o ca len ia  ich ojca 
wywiodłem— z  wielkim rozumu mazaniem— 
z azeregu późnych latopiaów: Sieroszewskie- 
go , G iedgow da, Poboga-Malinowekiegi 
Gieysztora i tfu, za  przeproazeniem — Mura­
wiewa. Sam  PBsudeki-ojciec nigdy zapewne 
do końca aię nie dowiedział, jak długo, 
uporczywie krążyła przed laty wokół niego 
śm ie rć . Um arł w 40  lat po  powataniu. 
Pamiętniki Jakóba Gieysztora, gdzie po 
pierw szy ujaw niono prawdziwą strukturę 
władz powstańczych i zakulisowe rozgrywki 
komisji śledczej, ukazały się dopiero dekadę 
później. Zapew ne więc do końca wierzył 
PBsudaiki, że wykupił się śmierci jeszczs przed 
końcem Powstania, za  owe 5 tysięcy rubli 
rzeczywistości, jak wiemy, gra toczyła aię 
lej, a  stawka była o wiele wyższa.

Mogę się, rzecz jasna, mylić — może 
zagrały tu zupełnie inne czynniki? Nie wiem, 
jak dzisiaj, ale jeszcze przed kilkudziesięciu 
laty krążyła po Żułowszczyźnie klechda o 
gu wojny — Napoleonie Bonaparte, który 
czasie odwrotu spod Moskwy zatrzymał aię 
odpoczynek w pobliskim miasteczku. Kilkuo­
sobowa asysta rozbiegła aię w poszukiwaniu 
wiktu, zostawiając Napoleona w samotnej 
dumie na powiewiórskim wzgórku. Przygasły 
w zrok o p a r te g o  o  d ą b  ce aa rzs  błądził 
obojętnie po  okolicy. Nagle zatrzymał aię na 
odległych zabudowaniach zułowskiego dwo­
ru, rozgorzał nieziemską światłością I ognistą 
strzałą pomknął w stronę Zułowa. Gdy wrócia 
świta, Napoleon wydawał się jakby czymś po­
ruszony i stanowczym głosem kazał ruszać 
dalej. Tyle powiada klechda. Sam już nie 
wiem, m oże?... Może to  wcale nie kocia 
szczęście i nie negromadzenie niebywslych 
przypadków  z czasów  powstania ocaliły 
Piłaudakiego? Może najzwyczajniej czuwała 
nad nim opatrzność wazechwidnego oka bo­
g a  wojny —  wyczekując spodziewanego plo­
nu? N iejeden  p io ru n  dziejów Przd* ^ j ł 
później nad Zułowem; pożary nękały dwór, 
wojny wycięły ludzi i lasy. Gdy się tam przad 
paroma laty wybrałem, z  dworu nie pozostało 
ju ż  an i ś la d u ; w śro d k u  koszmsrnago
błotniska stał kołchoz, jakieś obory, jskiai 
świniarnie. I tylko dąb, zasadzony pi**® 
wojną w miojecu, gdzie kiedyś atałą kołyska 
M arszałka, wyrastał mocny I durnnyt n> 
przekór otaczającemu go zewsząd gnojowi-

A więc nie wiem... Może?

Witold KOWALSKI

NA ZDJĘCIU Z. Markowicza: P°n,<( 
pięćdziesięcioletni dąb  w Zułowłe.
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f y l a s
•Dziedzictwo Staśaltlsa: za 

—  nowe sprawy".
w to h  tp ó łak  ubazp leczen lew y ch  

• y S t a l '  -SylM U olW  1 'M Q.m . .n o l l . i - )  
r8***'  pnKhHWofcy A ivyd«*  StaSaltlsa, xn»|- 

obecnlo na w llań tk ieh  Łukiazkach 
dlł il'iS«rwizv*n kowla^aka policja ekonom iczna już 

mraw*. Zdaniem funkcjonariuszy policji 
* £ * £ £ 2  M kotoH apfaw , czekają też Akademia 
f ^ T r t o ż o n y  pfzaz A- Stałaltiaa Klub K apta- 
S " * - *  dziedzictwo Stałaltiaa przejdzie pizez r*ce 
J 3 J ,  porządki -  powiedział jeden ze  zwiefzch-
?S^dzle<hW w <> Stałaltiaa przejdzie przez ręce 

porządki -  powiedział jeden ze  zwierzch- 
M m doI® ekonomicznej.

PozTdłuflaml te g o  p r z e d s ię b io r c y  o re z  
Tikl nych przezeń firm dla państw a I o sób  prawnych 

zsdhiżsnia wobec mieszkańców kraju ma 
" * r s Vf|lc-uolis| ,1 w której sw o je p ie n ią d z e  
jokowdo8000 obywstsłi, którzy zaufali idei ubezpie­
c z a  zdrowia. Łączna sum a pieniędzy zebranych 
mziz spółki ubezpisczsniowe, która nie wiadom o 
gijaznflfc, słęg* ponad 3 min L t S tu d sn d  Akademii 
Bjznsau, którzy zs naukę oddali w zestaw  mieszkania 
rodziców bądź znajomych, również nic nie wiedzą o 
Iow ptooiędzy. NsHększą forsą obreceł Klub Kapite­
l i  — jut tama o piata wstępna liczona byłe na 
(fajiityjd tysięcy dolarów. A propos w śród członków 
idubu byfl też dzisiejsi liberałowie, wielcy biznesmeni 
tawMtoy.

Tylko dzisiaj bardzo dziwnym się wydaje to, że 
osoby, oddające SteiaNsowi pieniądze, nie żądały 
iadnaj gwarancji — kilka łat temu on sam  uchodz i za  
największą gwarancję nawet w  najwyższych kręgach 
władzy*—powiedział redakcji ‘Uetuyos rytas* jeden  z 
wpółpracownikówA. Staiartisa jeszcze z czasów  *0e- 
ttry* Liudaa Bumbulis.

Typowym przy Wadem ‘gwarancji S ta ła łtisa'  jest je­
go udział w działalności spółki ubezpieczeniowej *Tu- 
kana1, której za łożycielem ! by li p ro m in e n o i 
wczaśniajszych rządów oraz obecnego. W ed u g  d a­
nych Uetwoa rytas' A Staśaitis, który do  w rześnia ub. 
raku był członkiem zarządu spółki ubezpieczeniowej 
'odpowiedzialnym zs inwestycje* zagarnął 2  min 200 
V* Ll wolnych pisniędzy na różne inwestycje. Pienią­
ca mtał zwrócić do 15 lipce ub. roku.

Obtcny przewodniczący za rządu  Tukany* A. 
waatR.* powiedział, że ta  sum a jest mniejsza. "Wie- 
tjjbjĄ było zs Słsftsitisem. Trzeba widzieć różnicę 

tym, co on robi, a  co miał na myśU*. A  Śtaras 
™®rt,żs ksżdy nowy klient spółki, z  którym rozmawia 

pneds wszystkim pyta, czy A  Staśaitis jest 
zarządu Tukany*. Pieniądze A  StaśaWsowi 

W  dawana bez żadnej gwarancji, a  niektóre pisma 
g*>™Qfc*g>«lugująna specjalną uwagę. 
imT ̂ rVfn z ptem gwarancyjnych za  otrzymane w 

M gA-Stałaltiaa pieniądze (e propos sklecone 
niż były otrzymano te  pieniądze —  na 

data jego napiaanie— 25 kwietnia 1994 r.)
■ *f» ża*Bhłos kapitał as* ZSA udziela gwarancji 

*ro , U***™ niow ej Tukane* ne środki pieniężne 
pożyczone od niej przez wspólne 

UjT m , ? ^ 0 ®®Wsko-amerykańskie *Balticam*, 
Pożyoa n  częściami lub ponownie
*naiY kJL u^ w*P^ne przedsiębiorstwo Iłtewsko- 

"j6 r°zBczyło się ze  spółką ubezpiecze- 
^#zwarunkowo zobowiązujemy się 

'"‘flftltciLW lo d k ó w  oraz poaiedanym
Unia łoAfc y 1* H ^yw iązania aię z  togo zobowią­
zań**, . u“#2Pleczeniowa Tukana* w trybie bez* 
banitu *U*toy2? ^°dki pieniężno z naszego konta w

^  chwi«ł fundament nie tylko 
^ iln o ^ . J y -  ^ ż  banku *Uetukie*. w którego 

u°z®etniczył A  Staśaitis. Część 
P*zez ‘Birźos kaprtalaa* już oddano 

P**1, ^  cerrtnJm handlowe 'Girstu-

^  L ^*łaitis , dziś chodzi policja* —
JJęzy * Z0 " - Jogo zdaniem, coraz mniej oeób 
u ,*HIHeyZfcLWe ® słów opłacanych przez A  

W*m by u *  dziennikarzy, d a  przyszłość. «Jego 
n *#  P o tre fił sw o je j te o rii 

twu /**iW k  zrozumiały dla normalnych 
r^^ośłaląe. * '  n**ta6rzy byli współpracownicy, 

^  z przedsiębiorcami — to
«uL3*»bufcT  ~  *° dru» ł*-^ ^sa rn  nu u®#rowall żo nic wspólnego z A  

•*» Przyznaj, ż« pomógł apólce 
JT ^ Iu d ju l!”? ^  z wierzycielami: 'Pracuję I 

w postaci towarów*. A pom aga 
Wro*u zdyskredytowanej idei ubezpie- 

Kaołeulj®0 zdaniom, według dzisiejszego 
wszystkich jogo pomocników

kraty.

« Ł ^ łS e r^ 2 S .ł  L  Bumbulleem, i  
r l ł ' ^ ~ ! Wtkl •«v»ik-uoila|- V.

aktywnvm

z L  Bumbuiisom, jak twierdzi on 
P akaln lik lr

•ktywnym członkiem programu

biznesu A  Staiałtiaa. Był zeełańcem, obrońcą parla­
mentu, człowiekiem z otoczenia A  Butkeyićiusa, a  obe­
cnie, jek twierdzi, zamiast troski o własny interes *tylko 
tyle i robi, co odwiedze prokuraturę i śledczych*, nie 
ukrywe, że  nie tylko A  Staśaitis, ale i on sam  zmuszony 
był oezukłweć oficjalne władze i znaleźć wspólny język 
z*rodzinemT.

Ne pytanie, jek widzi mu się udziel A  Sta&ełtisa w 
otwarciu aławetnej restauracji *Vilija*, co zostało sfilmo­
wane, I gdzie sferę biznesu reprezentoweli I 'Mongoł*, i 
'Doktorzy*, 'Kukas* oraz inne kowieńskie osobistości, L  
Bumbulis powiedzisł: 'Zaprosili, więc oo miał robić*. I 
zapewnił, że  mógłby pokazeć takie zdjęcie, ne których 
zejmujące wysokie stanowiska w kraju osoby siedzą 
obok przedstawicieli 'rodzin*.

Pirmaclienis
"Oszukane sirtaki". z Litwy za

granicę — pieze Vida Butkutś — już aię przewozi nie 
tylko metal, drewno czy entyki, ale też ludzi. To również 
towar. Co prawda^ udają aię tam  z własnej woli, w 
nedziei na większe zarobki. A pracę w obcych krsjech 
każdy znajduje ne swój sposób  — sam  lub z pomocą 
pośredników. A tym ostatnim za  wszystko neleży płacić 
zawczasu I nieważne jak się tam  powiedzie. Interesuje 
ioh tylko zysk...

Niedawno do  Orecji ne zarobki z Wilna udała się 
20-osobowa grupę ludzi. Pięciu z nich, widząc, co  tam 
ich czeka, z trudem  powróciło n e  Utwę.

Historię, którą opowiedzieli wilnienie Jurij Iwanow i 
Czesław A  (na jego  prośbę nezwiske nie podeję) może 
być tylko jedną z wielu. Czesław m. in. już był na 
zarobkach w Niemczech. Pracował tam dużo, ale i 
płacono nieźle. Ne w iadom ość o dobrych zarobkech w 
O recji, w ie le  s ię  n ie  ze sta n aw ie ł. D laczego  nie 
spróbow eć? Podróż zorganizowały dwie penie— Jeka- 
tierina i Irina. Oprócz nich, chętnych do pracy znalazło 
się jeszcze 18 osób . Aż trzykrotnie zbierali się w holu 
b a s e n u  w  L ez d y n e l, g d z ie  o b ie  o rg e n iz e to rk i 
opowiadały o przyszłej precy i wspaniałych zarobkech. 
B ędą zbiereć pomarańcze, mieszkać w  willach nad 
morzem, raz dziennie otrzymają nieodpłatny posiłek. W 
ciągu m iesiące zerobią po  tysiącu dolerów. I jakże tu 
n ie  w ie rzy ć , m ów ili m łodzi lu d z ie , n ie je d e n  z 
wyjeżdżających znał osobiście orgenizetorki. Każdy z 
nich zepłecB za  wizę i podróż po 500 USD. A propos 
Jeketierine zbierała o całą setkę więcej. Początkowo 
wszystko ukłedeło się niezgorzej. Nawet podróż pocią­
giem została zem ieniona n a  sam olot A więc przekra- 
czejąc granice państw nie trzeba było nawet płacić za 
wizy. Do Aten towarzyszyła sam a Irina. Wkrótoe się 
okezało, że  płecić trzebe z a  wszystko. Ne spotkenie nikt 
nie wyszedł. Irinę gdzieś biegałe, a  oni niespokojnie 
wyczskiweli ne dworcu.

Przywieziono wszystkich do jekichś baraków, po- 
proezono z  góry zepłecić ze  pięć dni. Wewnątrz ujrzeli 
trzypiętrowe nery, z e  cienką przegródką używali żyda 
wstawieni i odurzeni narkotykami Albańczycy i Rumuni. 
O nizin, który wpadł do  środka, zawołał, że  on ich zebie- 
rze. Z trudem  wpakowali się wszyscy do  wozu żiguli. I 
znów w drogę krętymi wiejskimi drogemi. Wreszcie 
znaleźli się w jakiejś chacie nie opodal cmentarza. 
Gruzin grozi, że  stać go  ne wszystko, że  już pięć razy 
był sądzony i ledwo udało mu się wyrweć z  Sojuza. 
Mówił, ż e  w e zy scy  p rz y b y sz e  pow inni mu s ię  
podporządkoweć. Powrzeszczst i odjechał. A wtedy 
niejeden z  nich zrozumiał, że najzwyklej w świecić 
z o s te ł  o sz u k e n y . C z te re c h  m ęż czy z n  z g ru p y  
postanowiło nie czekeć do ranę i w nocy ruszyło w 
kierunku drogi.

Ich podróż z Orecji trwała 7  dni. Za wizy podczas 
przekroczenia pociągiem grenie państw należało płacić 
po 10-50 USD. Skończyła się żywność. Po powrocie do 
ojczyzny byli zaskoczeni wiadomością o ponownym 
werbowaniu ludzi do  pracy w Orecji. Irinę i Jekatierina 
znów opowiadały, jak się opłaca tam precować. Czy 
wiedzą one, co czeke ludzi, pozostawionych pod gołym 
niebom, gdy w kieszeni wiatr hula? Po wygaśnięciu 
terminu wiz turystycznych, takich przybyszy zgarnia 
policje. Nie meaz pieniędzy — to już twój problem.

Nie berdzo  chciałam uwierzyć, że  tek ezybko 
możne zebrać grupę łatwowiernych. Chłopcy podeli 
num ef telefonu Iriny. ZedzwonRam I usłyszałam, ż s  jeśli 
ch c ę , to  m ogę przygotow yw eć s ię  d o  podróży. 
Dokłsdniej opow ie o wszystkim  w holu b e s e n u j 
powiedziała, kiedy neleży przyjść. Tego wieczore 
bytem jedyną, która chciałe czegoś więcej dowiedzieć 
się o  pracy w tym kraju. Dlaczego nikt więcej nie przy­
chodzi? Pani Jekatierina powiedziała, że wczoraj matka 
syna, który powrócił, przy wszystkich zebrenych 
nazwała js  aferzystkami. Ale w ioh pracy nic się nie 
zmieni. Nie ponoszą odpowiedzialności za  mamin­
synków i nadal pom agać będą  chętnym zarobku. 
Muszę jak najszybciej zdecydować się, ozy pojadę. W 
Grecji pracy dla kobletnie brak. Już tylko za  sprzątanie 
domu płacą 500 dolarów. Ponadto mężczyźni są  tam 

»bardzo hojni, za  wszystkie prace dają prezenty... Można 
taż zbierać pomarańcze, tylko roześcielesz płótno pod 
drzewom, potrzęaieśz... i już masz forsę. Teki hojny kraj!

Na tym historia się skończyła. Tylko, czy się 
skończyła? Co czeka pozostających w tym kraju? łOedy 
powrócą do Litwy mając puste kieszenie?’Jak zarobią 
na podróż? ilu jeszcze ludzi, znęcony oh obietnicami, 
przygotowuje się do podróży? Możs odpowiedzą neto  
Jekatierina i Irina?

TELEW IZJA
WTOREK 21 LUTEGO  

LTV
7 .30 — Dzień dobry. 8.30 —  Tde- 

anona. 8.35 — Wkaf, Francjo. 17.08 — 
Zielone drzewo lycła  17.30 — Magazyn 
Inf. 17 .45  k -  Pllcir dok . 18.00 — 
Wiadomości 18.10 — Die dziad. 1&80 — 
Wiadomości (roa.). 10.00 — Teteanons. 
19.06— Rozmowy włleńekie. 19.35— Me 
m a tego złago, oo by na dobra nie wyszło. 
2030 — Panorama 21.05 — Rkn Tory 
stewy*. 22.40 —  Taleanona. 22.45 — Go­
dzina szczerości. 23.30 — Wiadomości 
wieczorne. 23.45— Program muzyczny.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. T ak  

świat się kręci*. 8.30— 8. “Granica nocy*.
9.00 — Godzina CNN. 9.55—  Ekorózga.
18.00 — Postawy: "Najtrudniejsza decy-

Sa — opowieść pierwsza” (P). 10.30 — 
atoria — współczesność: deportacje 

(P). 17.00 — Sportowa apteka (P). 17.30
— *Lalamłdo../(P). 18.00— Tsls wprssa 
(P). 18.15 — Nowości za świata. 18.30 — 
Wędrówka na łono przyrody. 19.00 — 
Nowości bałtyckie. 19.05 — Godzina 
CNN. 20 .0 0  — Prospekt. 20 .20  — 
Wiadomości tautininkasów. 20.30 — 8. 
'G ra n ic a  nocy*. 21 .00  — Nowości 
baftycłde.21.05— 8.Takśw łatsiękręcf.
22.00 — Panorama (P). 22.30 — "Kome­
diantka*— serie! TVP (3, P). 23.30— -Sa­
lon poezji użytkowej* (P). 23.50 — *..J 
innf. "Rzecz o  fikcji*(P). 0.15 — Teatr w 
kadrze: "Kartoteka rozrzucona*(P). 1.40
—  Przegląd kronik filmowych.

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Rajdowiec Speed*. 8.30— 8. "8an- 
ta  BarbarS*. 9.30— S. "John Ross". 10.00
—  S. “Santa  Barbara". 11.00 — Film 
“Nicpoń". 12.45 —  Lekcja ję z  ang. 12.50
— Film "Nasz w San Hemo". 14.30 — 
TeleteksŁ 14.55—  Lakcjajęz. ang. 15.00
— Magazyn podróży. 16.00 — Sport na 
świecłe. 18.30 — Muzyka. 16.50 — FMm 
"Przeżyjemy do  poniedziafcu*. 18.30 — 
Film anim. 18.55— Lekcja ję z  ang. 19.00
— Wieści. 19.20 — Muzyka. 19.30 — S. 
“S anta Barbera". 20.30— Film anim.'Raj­
dowiec SpeecT. 20.55 — Lekcja ję z  ang.
21.00 — Wiadomości 21.15 — Muzyka.
21.30 — Film -Zgubna Huda". 23.00 — 
Wiadomości 23.15 — Muzyka

KOW IEŃSKA TV
7.45— Program M omt-rozr. *8tudio 

300". 9.30— S. "Kopciuszek". 9.50— Cd. 
"Studio 300*. 18.05 — Muzyka plus 10.
18.50 — 8. "Kopciuszek". 19.40 — Anon­
se. Muzyka 20.00 — Wiadomości 20.25
— Film anim. dla dzieci 21.00 — Pion.
21.30— Film "Boieena znieczuBca'. 23.05
— Wiadomości

W ILEŃSKA TV
7.30 — 8. "Dzika Róża". 8.00 — 

90x60x80. 8.15 —  8 . "Dyżurna apteka".
8.45 —  Nowy Jorki Nowy Jork) 9.35 — 
Fitm "Dzieci z  ulicy Degrassi*. 9.40— Film 
"8ąsiedzf. 10.10— Apteka. 1 0^0— Moje 
now ośd  10.50 — Kurs do isra  10.55 — 
Rlm "Lotny oddział Scotland Yardu".
12.00 — Tablica ogłoszeń. 12.15 — Film 
"Kuloodporna?. 18.00 — Film "Śniedzi".
18.30 — Muzyka. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 —* Dziś w miasteczka
19.00 — S. "Dyżurna apteka". 19.30 — 
Film "Lotny oddziel Scotland Yardu". 
20.35 — Film "Robert I Robert*. 21.40 — 
Rfrn "Po tamtej stronie rzeczywistości".
22.45 — Nowości poetmuzyki. 23.00 — 
Dziś w miasteczku. 23.15 — S. "Dzika 
Róża*.

OSTANKINO TV
5.30 — Poranek. 7.52 — Dziennik.

8.00— Film anim  8.25— 8. "Dzika Róża".
8.52 — Dziennik. 9.00— 8. "Dzika Róża". 
9.25 — Ameryka z  M Taratutą. 9.52 — 
Dziennik. 14.00— Obrót pieniędzy. 14.20
— Działanie i prawo. 14.30 — Kronika 
biznesu. 14.40 — Kultura i biznes. 14.52
—  Dziennik. 15.00 — Koncert 15.30 — 
Mówiąc między nam i 15.52 —  Dziennik.
16.00 — Dżem. 18.20 — 8. “Helena i 
chłopcy". 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — 
Tajemnice starego placu. 17.30— Zagad­
k a  17.40 — Dokumenty i losy. 17.45 — 
Pogoda 17.52 — Dziennik. 18.00 — Go­
dzina szczytu. 18.30 — S. "Dzika Róża".
18.55 — Temat 19.40 — Dobranocka
20.00— Czas. 20.30— Pogoda. 20.40—
Z pierwszych rąk. 20.55 — Pieśń-95. 
21.40— Dzieła wybrane... 22.52— Dzien­
nik. 23.00 — Dzieła wybrane... (od.).
23.30 — Tańce, tańce, tańce... 23.52 — 
Ekspres prasowy.

TVP-1
10.00 — Wiadomości 10.10 — Ma­

ma I j a  10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55— Język angielski dla dzieci. 11.00 
— "Catwalk*— »enaJ prod. U8A. 11.45— 
Muzyczna Jedynka 12.00 — Giełda pra­
cy, giełda szans. 15L20— Zaproazenie do 
stołu. 12.30 — Klub Samotnych Serc.
12.50 — Prawnik domowy. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— 15.50 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Muzyczna Jedynka 16.30— Śmietnik
— magazyn ekologiczny dla młodzieży.
17.00 — "Pierwsze pocałunki* — sarial 
prod. franc. 17.25 — Dia dzieci: Tik-tak*.
18.00 — Tełaeupraaa. 18.20 — "Nasza 
szkapa" — magazyn kulturalny. 18.40 — - 
KHniica zdrowego człowieka 19.05 — 
“Słmpeonowłe*—aarłał anim. prod U8A.
19.30 — Rewizje nadzwyczajna — Irenka 
Dąbrowska 20.00 — Wieczorynka 20.30
—  Wiadomości 21.10 —  "Zwolnieni z 
życia"—  film fab. prod. polskiej. 22.40— 
Puls dn ia  22.56— "Samotnik"— szkic do 
portretu Kazimierza Orłosia. 23£0— 8ej- 
m ograf — magazyn parłam en  tamy.
23.30 —  Listy o  gospodarce. 24.00 — 
Wiadomości 0.20. — "OrdonkS" — film

dok. 1.10—Noone czuwanie bez butelki. 
2.10 — Reportaż. 2.30 — Przegląd 
wydarzeń muzycznych.

ŚRODA, 22 LUTEGO 
LTV

7.30 — Dzień dobry. 8.30 — Tsłe- 
anons 8.35 — Magazyn inf. 17.05 — 
Historia Droga korony. 17.50—FBm dok.
18.00—Wtadomośd. 18.10—Dla dziad
18.50 —Wwdomośd (ros.). 19.00—Te- 
leanons. 19.06 — Słowo chrześcijanina. 
19.15 — Zdrowie na oo dzień. 19.35 — ' 
Tełełorum 20.30 — Panorama 21.05 — 
Brzeg. 22.05—Tełeanons 22.10— FMm 
‘Złodziei z Bagdadu". 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — Cd. fil­
mu "Złodziej z Bagdadu".

BAŁTYCKA TY, TY POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. Tak 

świat się kręcT. 8.30—8. "Granica nocy".
9.00 — Godzina CNN. 9.55 — Czarno­
biała. 16.00— Dokument trochę inny (P).
16.30— Rewizja nadzwyczajna (P). 17.00
— Apetyt na zdrowie (P). 17.30 — Akar- 
natywy 18.00 — Tełeexpress (F̂ .
17.30—AUsmatywy (P). 18.00—Tsłeex- 
preaa (P). 18.15—  Nowości ze świata 
(CNN). 18.30 — Kroki. 19.00 — Nowotd 
bałtyckie. 19.05 — Godzina CNN. 20.00
— Ja, ta i inni.. 20.30 — 8. "Granica 
nocy". 21.00 — Nowości bałtyckie. 21.05 
—8. Tak świat się kręcT. 22.00 — Pmo- 
rama (P). 22.30 — Adaptacje iłterstury" 
"Nad Niemnem" — serial (4.P). 23.30 — 
Pętla czasu (P). 24.00— Przegląd filmów 
o sztuce (P). 0.50 — Film dok. "Margasz 
niezwyciężony (P). 1.25 — "Warszawa 
Fryderyka Chopina* (P).

TELE-3
'  7.30 — Wiadomości 8.00 — Rlm

anim 'Rajdowiec Speed*. 8.30—8. "San­
ta Barbara". 9.30 — 8. "Statek-widmo*.
10.30 — Rlm "Zgubna iluzja". 12.00 — 
Lekcja jęz. ang. 12.05 — Film 
"Przeżyjemy do poniedzjafcu". 13.45 — 
Muzyka 14.30 — Tełeteksl 14.55 — Le­
kcja jęz ang. 15.00—Magazyn podróży.
16.00 — Deutsche Wędę. 16.30 — Cieka­
wi ludzie. 17.00 — Rlm "Nieustraszony 
Tarzan". 18.30 — Rlm anim. 18.55 — 
Lekcja jęz. ang. 19.00—Wieści. 19.20— 
Muzyka 19.30 — S. "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. "Rajdowiec Speed*.

. 20.25 — Lekcja jęz. ang. 21.00 —
Wiadomości. 21.15 — Muzyka 21.30 — 
Film a8krajny środek" 23.00 — 
Wiadomości. 23.15 — Muzyka.

KOWIEŃSKA TV 
7.45—Program infomt-rozr. "Studio 

300". 9.30— 8. “Kopciuszek". 9.50—Cd. 
"Studio 300*. 18.05 — Muzyka plus 10.
18.50 — 8. "Kopciuszek”. 19.40 — Anon­
se. Muzyka 20.00 — Wiadomości 20.25
— Rlm anim. dla dziscL 21.00—ABC dla 
zdrowia 21.30 — Rlm Trzydzieści trzy".
22.45— Filmy anim. dla dorosłych. 23.15
— Wiadomości.

WILEŃSKA TV
7.30 — 8. "Dzika Róża*. 8.00 — 

90x60x90. 8.15 — S. "Dyżurna apteka". 
8.40 — Honor 8. Kinga 9.10 — FBm 
"Dzieci z ulicy Degrassi". 9.40 — Film 
"Sąsiadzi". 10.10—Apteka 10.20—Moje 
Idno. 10.50 — Kurs dolara 11.00 — FBm 
“Lotny oddział Scotland Yardu". 12.00 — 
Tablica ogłoszeń. 12.15 — Film "Robert i 
Robert". 18.00— Rlm"Sąsiadzi". 18.30— 
Muzyka 18.40—Tablica ogłoszeń. 18.45
— Dziś w miasteczku. 19.00 — 8. 
'Dyżurna apteka". 19.35 — Rlm "Lotny 
oddział Scotland Yardu". 20.35 — Show 
"Ja sam". 21.25 — Rlm "Być zakocha­
nym". 22.45 — Co dobrego, profesorze?
23.00 — Dziś w miasteczku. 23.15 — S. 
"Dzika Róża".

OSTANKINO TV
5.30 — Poranek. 7.52 — Dziennik

8.00—Film anim. 8.25—S. "Dzika Róża".
8.52 — Dziennik. 9.00 — Rlm anim. 9.05
— Klub podróżników. 9.52 — Dziennik.
14.00 — Produkcja w zbliżeniu. 14.20 — 
Pieniądze i szczęście. 14.30 — Kronika 
biznesu. 14.40 — Agencja 14.52 — 
Dziennik. 15.00 — Popatrz, posłuchaj... 
15.20 — Film anim 15.52 — Dziennik.
16.00 — Tin tonie. 16.20 — S. "Heiene i 
chłopcy". 16.52 — świat dzisiaj. 17.00 — 
SpółkaTVR "Mir". 17.40—Pogoda 17,45
— Kto jest kim. 17.52 — Dziennik. 18.00
— Godzina szczytu. 18.30 — S. "Dzika 
Róża". 18.55— Panorama filmowa 19.40
— Dobranocka 20.00 — Czas. 20.30 — 
Pogoda 20.40 — Monolog. 20.55 — Na 
50-lecie wielkiego zwycięstwa 22.15 — 
Kanał iluzji. 22.52 — Dziennik. 23.05 — 
Vkfeombc 23.35 — Autosbow. 23.52 — 
Ekspres prasowy.

TYP-l
10.00 — Wiadomości 10.10 — Ma­

ma i ja  10.25 — Domowe przedszkole.
10.50 — Porozmawiajmy o dziadach.
10.55—Język angielski dla dzieci 11.00

■—  "Zespół adwokacki" — serial TYP.
11.50—Muzyczna Jedynka. 12.00—Od 
niemowlaka do przedszkolaka 12.20 — 
Bardzo mała encyklopedia stroju 12.30
— Forum nieobecnych. 12.55 — Nasze 
państwo — aktualności. 13.00 — 
wiadomości 13.10—A&fc-bLmes. 13.15
— 15.50 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— LUZ — wojna z trzema schodami
18.30 — RAJ — magazyn młodzieżowy.
16.55 — Muzyczna Jedynka 17.00 — 
"Moda na sukces" — serial prod. USA 
17.25—Dla dzieci. 18.00—Teieexpraes. 
18.20 — Miliard w rozumie — teleturniej.
18.50—Polska kronika Ogórkowa 19.05
— "Zespół adwokacki" — serial TYP.
20.00 — Wieczorynka. 20.30 —■ 
Wiadomości 21.10—Wiatka gonitwa"— 
komedia przygodowa prod USA 2250
— Pulo dnia 23.05 — Most pomocy Po­
lakom w Kazachstanie. 23.25—Mam pra­
wo. 24.00 — Wiadomości. 0.20 — 
"Ośmiornica 5" (5-ost) — serial prod 
włoskiej. 1.55 — "Nieznany Robert Bree- 
son"—film dok. prod. franc.
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Znad Wili ;

DNI BIAŁEGOSTOKU
w dn. 23 -  24 lutego br. 

o godz. 16.00 - 18.00 i 22.00  -  23.00 
Tak " ogromnych"  nagród dotąd nie było!

(dla zainteresowanych wykaz prześlemy faksem) 

Dział reklamy: tel.lfaks 42 94 65

Z  OKAZJ118 WIOSNY URODZIN

Bożeny MARKOWICZ
szczęścia, zdrowia, radości', pomyślności, 

100 lat życia w spokoju i pokoju
tyczą kochający rodzic* I brat 

(Zmm. 187)

EKRANY
P E R G A L *  —  2 1 . 2 ,  

U ct^zka" (USA) o  113o f , >  
15 JO, 17 JO , 1 9  JO.
"Wilk" (USA) o U  JO, 1 4 U  "

YILNIUS — "Wilk- j ,  „  
— o 11, 13.15, 15 JO 
23.11— "Alisa jo i  tn „u, r 73' $

Awlżeńaka Szkoła 
Średnia 

zapraaza absolwentów 
na spotkania 24 lutego br. 
o godz. 17.

Maturzyści 
_________________(Zam. 192}

MHe i sympatyczne Polki Utwy! 
Forma Artfs i Groźio Formuló

organizują konkurs  .

m i s s  p o L i ^ c r r w Y ^

Eliminacji odbędą 9lę
w sobotę, 4 marca w WNnła w sali Mariażu (uL ŹemałtŁs 6). 

Rejestracja uczestniczek
do 3 marca w dniach pracy 
oraz w soboty od godz. 9.15 do 12.00 
(Vrubievskk> 4-12, tal. 22-15-19,61-19-16) 
uw aga! Przy rejestracji wymagany Jest paszport Ucze­

stniczek konkursu czeka wiele emocji I wrażeń oraz atra­
kcyjne nagrody.

ZWYCIĘZCZYNI WYSTARTUJE W FINALE KONKURSU 
"MISS UTW Y— 95"

SERDECZNE ZAPRASZAMY.
Organizatorzy

__________________________  (Zam. 16-D)

SKUPUJEMY 
w dowolnych Uo4ciach plaatykowa 

granul*.
S  Vllnlue,tel. 44-71-84 do godz. 16, 

47-44-24 od godz. 14.
(Za/n. 153)

UDZIELE POŻYCZKI
pod zaetew nlontchoaioćcl lub ae- 

mochodu.
VUnlua, taL 48-04-77.

(Zmm. 194)

Firma po dobrej cenie 
SKUPUJE SKÓRY CIELĘCE.
Yilnlua, teł. 38-11-04, 35-57-73.

(Zmm. 184)

KUPIĘ
aiieezkanle, może być nlewyku- 

piona, oddana w zaetaw lub zadKł- 
±ona.

Yllniua, tal. 64-02-87.
(Za/n. 193)

POSZUKUJE PRACY
20-ietnl Polak zamieszkały w Wil­

nie. t
Zawód — kiarowca kat B I C, ale 

mota wykonywać dowolną złoconą 
pracą.

Vllnius, tsL 45-17-45 od godz. 18 do 
20. Proeić Józefa.

(Za/n. 190)

(+ 22) 26-22-2*

Fax informator
Niezawodna Informacja 

przaz całą dobą.
W oprawia zamieszczania 

lnformac|l proalmy zwracać
slą

w  WHnla taL 95-25-24, 
w Kownie (27) 22-92-29,
W Kłajpedzie (291) 79-274.

(Zam. 87)

SPORT
Rekordy na bieżni...

I. Priwałowa i L. Christie ustano­
wili trzy rekordy podczas mityngu Vit- 
tel, który odbył się w hali francuskiej 
miejscowości Lievin. Dwa były 
dziełem Brytyjczyka. Najpierw czasem 
6,47 sek. pobił rekord Europy w biegu 
na 60 m, a po krótkim odpoczynku 
odebrał Francuzowi B. Marie-Rose 
rekord świata na 200 m, pokonując ten 
dystans w 20,25 sek. Natomiast Ro­
sjanka wynikiem 2240 sek. poprawiła 
o 0,05 sek. należący do niej rekord Eu­
ropy w biegu na 200 m.

Halowy rekord świata w skoku o 
tyczce (6,16 m) próbował trzykrotnie 
atakować S. Bubka (Ukraina), ale bez­
skutecznie. Ostatecznie zwyciężył wy­
nikiem 6 m. W skoku wzwyż dwa pier­
wsze miejsca zajęli Kubańczyk J. 
Sotomayor— 2,38 m i Grek L. Papa- 
kostas — 2,30 m.

... I pływalni
Podczas zawodów o pływacki Pu­

char Świata, które od były się w Gelsen­
kirchen, padły kolejne rekordy. Nie­
miec M  Warnecke uzyskał w wyścigu 
na 50 m s t  klasycznym najlepszy czas

na świede— 27,00 sek. Jego rodaczka j
S. Yoelker przepłynęła dystans 100 m, 
s t  grzbietowym z nowym rekordem! 
Europy— 59,51 sek. Polka D. Komo- • 
rowicz w tym wyścigu ustanowiła re -: 
kord swego kraju — 1 min. 00,53 sek. 
Jeszcze jeden rekord naszego konty­
nentu ustanowił Rosjanin W. Siełkow , 
na 50 m s t  grzbietowym— 24,56 sek.

Na mistrzostwach świata 1
* We włoskiej miejscowości An- 

terselva zakończyły się mistrzostwa 
świata w biathlonie. W sprincie kobiet 
na 7,5 km triumfowała Francuzka A. 
Briand, wyprzedzając Niemkę U. Disl 
i swą koleżankę C  Niogret. Złoty me­
dal w wyścigu mężczyzn na 10 km 
zdobył również Francuz — P. Bailty- 
Salins. "Srebro" wywalczył Rosjanin P. 
Muślinów, a "brąz" Niemiec R. Gross.

W ostatnim dniu zawodów roze­
grano biegi sztafetowe. Wśród kobiet 
triumfowały Niemki wyprzedzając eki­
py F ran c ji i N orw egii. W śród 
mężczyzn po złote medale sięgnęli Nie­
mcy, zostawiając w pokonanym polu 
Francję i Białoruś. Sztafeta Polski 
uplasowała się na 7 miejscu.

• B. Blair (USA) wygrała oba 
wyścigi na 500 i 1000 m podczas pier­
wszego dnia odbywających się w Mil­
waukee (stan Wisconsin) mistrzostw

świata w łyżwiarstwie szybkim w sprin­
cie. Wśród mężczyzn na pierwszym 
dystansie triumfował H. Shmizu (Ja­
ponia), a  na drugim Y.-M. Kim (Korea 
Płd.).

Zimowa Unlwerslada
W sobotę wieczorem król Hiszpa­

nii Juan Carlos dokonał otwarcia Zi­
mowej Uniwersiady w Jaca. W inaugu­
racyjnej uroczystości, która odbyła się 
w mieszczącym 4,5 tys. osób amfite­
atrze, wziął udział przewodniczący 
MKOI J. A  Samaranch. Na Uniwer- 
sladzie wystąpi 825 sportowców z 44 
krajów.

Już przed ceremonią inauguracji 
odbyły się dwa mecze hokeja na lodzie: 
Rosja — Korea Płd. — 10:0, Ukraina 
— Francja — 2:2. -

Podzielono już pierony komplet 
medali Mistrzyniąw biegu narciarskim 
na 10 km stylem klasycznym została O. 
Koznaczewa (Rosja). Srebrny medal 
przypadł jej rodaczce T. Podmazo, a 
brązowy A  Slipienko (Ukraina).

Polska —  Litwa
15 marca biało-czerwonych ocze-< 

kuje ważny sprawdzian sił przed me­
czem w eliminacjach piłkarskich mi­
strzostw Europy Rumunia —  Polska 
(29 marca w Bukareszcie). W  Ostrow-

(Włochy) o  20. 24JI _  
nadziei' (USA) — o 1130 m ?  
15 JO, 17JO. Retrapekck * 3  
litewskich "Don Juaa*
19JO; 25, 26JI — 
i W  (USA) — o 1130,
15 JO, 17JO, 1930. I

K obieta poezoką |e  p racy  biurowej, 
wykształcenie wyiaze, 

zna Jązyld niemiacki, połeki, roeyj- 
ełd, mowold, i m  prawo Jazdy.

VUnlue, teL 47-91-19.
(Zam. 185)

WYKONUJEMY 
granitowa poainłkl, ogrodzenie, 

negrobld.
VUnlue, Alglrdo 48, leL 83-99-98, 
ZMotoe 8, taL 83-06-68.

(Zam. 197)

INSTALUJĘ 
PAL dakodeiy, bloki dacymetrowe 

(do odbioru pcograatów TV«8 MOokwe, 
TY Polonia), bloki telewizji kablowej. 
Naprawiam telewizory nowych genera­
cji, w ldaoaiagnatofony, audloapa- 
raturą. Dają gwarancją.

Viiniue, taL 44-88-37 od godz. 11.
(Zam. 183)

cu Świętokrzyskim odbędzie się towa­
rzysk i m iędzypaństw ow y m ecz 
piłkarskich reprezentacji Polski i Li­
twy. W  przededniu w Skarżysku Ka­
mienna zmierzą się młodzieżowe re­
prezentacje tych krajów.

Dobrym sprawdzianem formy li­
tew skich  p iłkarzy  był tu rn ie j  w 
Kłajpedzie z udziałem 8 drużyn. Mecze 
o  czołowe lokaty przyniosły niespo­
dzianki. Wileński "Żalgiris EBSW" w 
spotkaniu o  pierwsze miejsce przegrał 
z  miejscowym "Arasem" — 0:2, a w 
meczu o trzecie miejsce "Siauliai — 
Sakalas" pokonał Romar Możejki — 
Ł0.

Zwycięstwo Graf
W finale turnieju tenisistek w 

Paryżu spotkały się Niemka S. Graf 
o ra z  F ran c u zk a  P . P ie rce . G ra f 
pokonała rywalkę w dągu 67 minut — 
6:2,6:2. Graf święciła w Paryżu come- 
back powracając na tenisowy tron po 
trzech miesiącach przerwy spowodo­
w anej k o n tu z ją . B y ło  to  je j  87 
zwycięstwo od 1986 r. Nagrodą —  
oprócz powrotu na pozycję n r  1 na 
świede — był czek na 79 tys. dolarów.

J. Kafidnikow (Rosja) wygrał tur­
niej tenisistów w Mediolanie. W  finale 
Rosjanin zwydężył B. Beckera (Nie­
mcy)— 7*J,5:7,7.*6.

1330,

ł  J a to -(USA) o 12,14,18;^*- 
nika zapowiedzianej i m i t r tT ^
16, 20. Nowe filmy Btewiku.^ .0 
26.11 — "Pozostałe d n p / S j r  
-Pacana-. II sala — "B„ ^  
(USA) -  O 11 JO, 13.15, J Z  
16.45,1 8 J0 ,20.10.

L K T W A  — "Horny ^
( R o a ja ) - o l 2 ,1 3 J 0 , i s , iS j  
18.19J0.21. “

HELIOS — I  sala — "Met*** 
(Francja)— o 11 JO, 13.10.14. .  
16 .40 , 18 .20 , 20 . II  „ u "*1 
"Najmłodszy" (USA) -  O 11 K
17, 19; "Wezbrana rzeka- mc.!
—  o  21; 20, 23JI _  "Ud**.! 
(USA) — O 1130, 13J07l5»
17 JO, 19 JO; 24-26JI _  
(USA) o 11 JO, 14.1630,19 

YINGIS — "Uliczny bojo. 
alk” (USA) —  o  15; "Enc^ka, 
kobieta" (USA, komedii) — 0 
1630. Filmy dla dzieci -Nie faw 
wiewióreczko- o 1030,12; 26 II— 
013.

A U ŚR A  —  "Główny mstynV;' 
(USA)— o 1030,14,1730,19.40; 
“Playboy o północy" (USA) — o 
12.40,16.10.

DRAUGYSTŻ _  ^nej 
kanalizację- (USA) — o 15,17 
24,25. I I — o 20 -^dyskoteka.

KALENDARIUM
• W torek (2U0) jest 52 dniem 

1995 r. D o końca roku 313 doL
• Znak Zodiaku— Ryby.
•  Imieniny: Eleonory, Fortunata, 

Kiejstuta, Roberta.
. * Wschód Słońca — 7 JO, zachód

—  1736. Długość dnia 10 godz. 05

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 21 lutego a- 
chmurzenie z przejaśnieniami, opady 
deszczu. Wiatr południowo-zachodsi, 
umiarkowany.Temperatura 5-7 stopni 
depła.

W  dągu następnych dwóch dci 
nieduże opady, temperatura w aoqr 1* 
6, w dzień 3-8 stopni depła.

Dyżurni wydania: 
Jadwiga PODMOSTKO 
Jan LEWICKI 
Krystyna BOGDANOWICZ 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Antonina MISZCZUK 
Marian BOGDZ1UN
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SIĘ;

W Domu Prasy (aL Laisrts 60, 
piftro 11, pok^J 1114, teL 42-69-63, 
fez 42-72*65) w dniech pracy od 
godz. 9 do 17, Jak te t pod adresami 
W WILNIE (od godz. 9 do 19):

•  eL Gedimino 46-1} •  W oddziałach łączności: •  Mickunai;
0 uL Pylimo 26; * nr 41, Gerorte 29; *Neroentinł;
* aL Gedimino 2, •  nr 46, KąJalarKians 131} *Neme*fc;
Poczta Centralne. •  Bahrydiikśe; * Paberiś;

* Kahtihl{ * Pagirlai;

* S o d tn i 
•W  Kownie: 
aL BirłąS.


